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członkówDziecko zapłakało. Sen m a tk i zawsze jest wodu te j nowej prow okacji faszystów jest 
czujny — tym  bardziej w  w ięzieniu. H ilda  m. in. protest/, wysłany do parlam entu przez 
Benthien usypia niem owlę, ■ które przyszło kom isję złożoną ze studentów i profesorów, 
na św ia t za m uram i adenauerowkiego wdę- N je ma ^  k ra ju  kapitaiistyczneg0! w
zienia. k tó rym  więzienia nie byłyby pełne m łodych

Jaką „w in ę “  m ają odpokutować za k ra - bo jow ników  o szczęście ojczyzny. W Wene­
tam i H ilda  i je j dziecko? H ilda  jest zw ykłą zueli po lic ja pogwałciła autonomię gmachu 
niem iecką kobietą. Jak m ilion y  uczciwych uniwersyteckiego dokonując masowych are- 
ludzi tzalczyła p to, by nie odrodził się h i- sztowań. M łodzi patrioci osadzeni zostali 
tłe ryzm  w  ojczyźnie Goethego i  M arksa, w w ięzieniu i w obozie koncentracyjnym  
Za „zbrodn ię“  w a lk i o pokojowe, niepodie- na słynącej 2  zabójczego k lim a tu  wyspie 
głe i zjednoczone Niemcy reżim  Adenauera Guasina. Redaktor studenckiego pisma 
osadził H ildę  w w ięzieniu. „P rin c ip io “  G ilb e rt M o rillo  poddany został

, , . ,  ,, , , . , . ,, . w raz z innym i w ięźniam i okru tn ym  to rtu -
W walce o wolność dla  m łodej pa tr.o tk i fom  bestia,skiem ;  b ic iu . Jeg0 lis t prze.

ssrs. . . , . . o* • faszystów. O życie towarzysza M o rillo  to-
czech akcja protestacyjna. Stapia się ona *  { w a ika . Zam knięty juz od roku w
w  jedno z w a lką  o pokoj i niepodległość, bez św ia t, izoloWany od ■ św iata w
któ rą  u boku klasy robotniczej toczy m lo- strasznym w ięzie ; iu San Juan de la Moros, 
dziez niem iecka Zdradziecki rząd odpowia- G jlbe rt M o rillo  nie przestał być jednym  z 
da represjam i. W w ięzieniu -  jednym  z ódców mtodzieZy swego k ra ju . Dla
tych, w których neoh itlerowcy z Bonn trzy - ^ ratowania mu życla konieczny jest protest 
m ają tysiące pa tno tow  — choru je  na g ru - , , , ,  ,
źlicę bohater m łodzieży n iem ieckie j, W alter studentów św iata -  pisze M anuel Ca bal- 

, .. r., . ,, . „  . . lero, członek W enezuelijskie j Federacji O-Straub.tz, Dla w a lk i z postępowym, silam, środ’ków A kadem ick ich .
w  Niemczech spuszczono z łańcucha również
faszystowskich bo jów karzy z BDJ. Pogro- Wspólna w a lka  młodzieży całego św iata
bowcy I I I  Rzeszy przygo tow a li „D zień X “ , niezbędna jest nie ty lk o  by uratować życie 
k tó ry  zakończył się sromotną porażką pod- G ilberta  M o rillo . Niezbędna jest także po 
palaczy, Teraz te same ciemne s iły  pla- to, by uratować życie naszego pokolenia za- 
nu ją  nowe prowokacje. W alkę o ich pokrzy- grożuncgo przez insp ira torów  trzecie j wojny 
żowanie i o ostateczne zwycięstwo demo- św iatowej, 
k ra c ji n iem ieckie j toczy dziś m łodzież po v
obu stronach Łaby.

W  walce te j młodzież N iem iec nie jest Ze znaczenia naszej „n ie  znającej granic 
osamotniona. O niepodległość swoich k ra - t l i  ko rdonów “  p rzy jaźn i zdają sobie sprawę 
jó w  walczy młodzież wszystkich części św ia- coraz szersze rzesze młodzieży. Studenci Stu-
ta. Niebezpieczeństwo jest wspólne. Dlatego nu W isconsin w USA pisali w liście do stu-
przecr wspólnem u w rogow i trw a  wspólna dentów U niw ersyte tu  Warszawskiego: 
w a lka  n.łodzieży. „W zajem na w ym iana poglądów między

if i studentam i ze wszystkich części św iata do­
pomoże nam w  dalszym dążeniu do poko-

Byla rezydencja k ró ló w  -w łoskich Santa ju  i przy jaźn i między narodam i“ .
Anna w Pizie ma być według planów A je n je (-y |ko my zdajemy sobie sprawę
De Gasperiego oddana am erykańskie j ze znaczenia in te rnacjona ł i stycznej w a lk i 
bazie lo tn icze j zna jdującej się w pob liżu -te - mlodziezy św iata. Zdaią sobie z tego spra- 
go miasta. A le  innego zdania jest młodzie/:. wę równiez im peria liśc i, któ rzy boją się je j 
W dniach 10 12 maju br. obradowała w j ak ogn;a Dlatego us iłu ją  rozerwać więzy
Rzymie Rada Narodowa Zw iązku Studen- przyj aznj łączące młodzież. C hw yta ją  się w 
tów , k tóra uchw aliła  rezolucję domagającą tym  celu najnędzniejs7ych metod 'odziedzi- 
się otwarcia w Santa Anna agrobiologicz- czonycb w  spad ku  po H itle rze  i doprowa- 
nego ośrodka naukowego. Rezolucję tę ma- dzonycb do SZCZytów  p e rfid ii przez rozmai- 
sowo poparła ucząca się i . pracująca m ło- |.ycb maccarthych. Rasizm, szowinizm, dy- 
dzież włoska. s k r jm in a c ja  te j lub  inne j części młodzieży

B razy lia  „z iem ia k rw i i  przem ocy“  jest tak- — oto środki, k tó ry m i w łaściciele wypcha- 
że ojczyzną w ie lk iego rew oluc jon is ty  Luisa nych safesów i ich po lityczn i ekonomowie 
Carlosa Prestesa, ojczyzną bohaterskie j us iłu ją  poderwać przyjaźń młodego M urzy- 
młodzieży, k tóra m im o te rro ru  i przęślado- na i A ng lika , A m erykan ina i Chińczyka, Ro- 
wań b ion i pokoju i zdradzonej przez faszyzm sjanina i Francuza. Rozumieją bowiem, że ta 
niepodległości. N iedawno studenci b ra zy lij-  in ternacjonalistyczna. przyjaźń, zrodzona we 
scy zorganizow ali w iec dla przedyskutowania wspólnych bojach o prawa młodzieży, jest 
zagadnień związanych z przygotow aniam i źródłeńa naszej siły, zna jdującej wyraz w 
młodzieży św iata do I I I  Światowego Kon- ■ nieustannym  wzroście szeregów SFM D i 
gresu Studentów. W b ru ta lny  sposób żan- M Z S . A le  postępowi ludzie świata krzyżu- 
darm eria w o jskow a rozpędziła w iec dokonu- , ją  plany powaśnienia narodów, uniem ożli- 
jąc licznych aresztowań. Nasz kolega Jose w ia ją  rozpętanie h itle row sk ich  prZeślado- 
A lfredo  L ibe ra to  został d o tk liw ie  pobity wań rasowych i narodowych. Ostatnio U n i-

-W  Pekin ie setki robotn ików  pracuje przy 
budowie nowoczesnego sanatorium  wznoszo­
nego tam  przez Międ -narodowy Związek 
Studentów. Zaś warszawscy studenci budują 
M łodzieżowy Park K u ltu ry .-W  liście studen­
tów warszawskiej SGGW do ch ińsk ie j dele­
gacji na I I I  Kongres Studentów czytam y:

„W  przededniu naszego wspólnego święta 
przesyłamy Wam gorące, bra terskie  pozdro­
wienia... Na Kongresie wspóln ie zadokumen­
tu jem y wolę w a lk i o pokój, o lepsze w a runk i 
bytu, pracy i nauki dla wszystkich kolegów 
z k ra jów , kapita lis tycznych i  podzie lim y się 
naszymi osiągnięciami.“

Studenci warszawskie j A kadem ii Sztuk 
Plastycznych przygotow ują jako  podarki dla 
zagranicznych delegatów rzeźby, obrazy, lu ­
dowe tkan iny. Wśród tych podarków zna j­
dziemy szkice z w a lk  w  Kore i. W ie zapewne 
koreański student K im -e-sang, k tórem u 
wojna przerwała studia, że w . da lek ie j Pol­
sce jego koledzy studenci swą sztuką sk ła­
dają wyraz solidarności z toczoną przezeń 
walką.

M iesięcznik studentów pojudniowo-wscho- 
dn ie j F ranc ji podkreślając doniosłe znacze­
nie Kongresu Studentów pisze:

„Kongres będzie m ia ł w ie lk i oddźw ięk w  ko ­
łach studenckich całegov świata. Kongres za­
cieśni w ięź studentów świata. Trochę dobrej 
w o li studentów wszystkich ’k ra jó w , a wszyst­
ko jest m ożliwe“ .

Życie wykazało, że rzeczywiście zjednoczo­
na młodzież świata stanowiąca część św iato­
wego fron tu  s ił postępowych dzięki swej je­
dności może wywalczyć ogromnie wiele, mo­
że pokrzyżować an ty judzkie  --lany im p e ria li­
stów. Dlatego tak w ie le nadziei i ufności 
wszystkich uczciwych Judzi towarzyszy na­
szym tegorocznym przygotowaniom  do Fe­
s tiw a lu  i Kongresu Studentów.

20 listopada 1933 r. w  w ięzieniu sanacyj­
nym w Poznaniu urodził się syn znanego 
działacza rewolucyjnego Józefa Wieczorka. 
Dziś W łodek W ieczorek, członek Związku 
M łodzieży Polskie j korzysta wraz z całą pol­
ską młodzieżą z dobrodzie jstw  drogo oku­
pionej wolności.

O taką w łaśnie przyszłość całego pokole­
nia zrodzonego tak ja k  dziecko H ildy  Bent­
hien w  kra jach, gdzie szaleje ludobójczy im ­
peria lizm  walczy młodzież świata. W spania­
łym  podsumowaniem osiągnięć te j w a lk i a 
także przepotężną m anifestacją jedności 
i przyjaźn i młodzieży całego świata oraz je j 
nieugiętości w  dążeniu do osiągnię­
cia najszczytniejszego celu naszej 
ery — pokoju jest IV  Św iatowy Fe­
s tiw a l M łodzieży i  S tudentów w 
Bukareszcie.
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IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Bukareszcie — Festiwal 
Pokoju i Przyjaźni — rozpoczęty!! Na stadionie im. „23 sierpnia“ 80.000 de­
legatów młodzieży z wszystkich krajów  wita entuzjastycznie Gwiaździstą Szta­
fetę Pokoju, która przebiegłszy cały Świat niemal, składa teraz w dniu 
otwarcia Festiwalu dumny i radosny meldunek: naszą pracą i walką u trw a­
lamy przyjaźń, bronimy pokoju. Wśród meldunków młodzieży Kraju Rad 
i Indii, Danii i Wenezueli, Stanów Zjednoczonych i Korei, Anglii i Chin są 
również i nasze meldunki — meldunki młodzieży polskiej, które w yrażają  
nasz wkład we wspólne dzieło, 0 naszym dorobku w walce o nowe życie, 
o naszych sukcesach jako jednej z „brygad szturmowych“ światowego ruchu 
postępu będą również mówić nasi delegaci — najlepsi spośród najlepszych, 
przedstawiciele budującej socjalizm młodzieży. Przekazując młodzieży całego 
świata nasze gorące, braterskie pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów 
na wspólnej drodze walki, delegaci polscy przedstawią nasz dorobek, z któ­
rym wysłaliśmy ich na Festiwal. Jest to dorobek całej młodzieży polskiej — 
młodych górników i hutników, spółdzielców i kombajnistów, inżynierów i pe­
dagogów, jest to również dorobek młodzieży studenckiej, która jako przyszła 
kadra inteligencji socjalistycznej nie tylko coraz sprawniej przyswaja sobie 
wiedzę zawodową i polityczną, ale i coraz aktywniej, jeszcze w czasie 
studiów, uczestniczy w praktyce naszego budownictwa, przyczyniając się do 
umacniania naszej Ojczyzny — ważnego ogniwa światowego obozu pokoju.Tegoroczna sesja egzaminacyjna 

przebiegają na naszych uczelniach 
pad hasłami Festiwalu. Znalazło to 
swój wyraz w podniesieniu wyn ików . 
Przykładem  może być Uniwersytet 
Warszawski.

W I te rm in ie  zaliczyło w  tym  roku 
sesję 95.4% studentów, podczas gdy 
w  ubiegłym roku •— 72%.

Bardzo poważnie wzrosła liczba 
ocen bardzo dobrych i dobrych, przy 
jednoczesnym spadku ocen dostatecz­
nych i niedostatecznych. O to co mó­
w i na ten temat statystyka:

rok  1953 rok 1952
bardzo dobrych 25.1% 18,6%
dobrych 38,7% 35.6%
dostatecznych 33.6% 39.5%
niedostatecznych 4.8% 6.3%
Podniesienie sprawności uczelni, 

pogłębienie wiedzy fachowej i po li­
tycznej — oto dorobek, z ja k im  jadą 
studenci polscy na Festiwal.

Członkowie Akadem ickiego Zrze­
szenia Sportowego w ita ją  I I I  Św iato­
w y  Kongres i IV  Festiwal M łodzieży 
pobija jąc rekordy własne okręgu, 
zdobywając nowe rekordy dla Zrze­
szenia i kra ju .

Sportowcy łódzkie j Wyższej Szko­
ły  Ekonomicznej w ybudowali boiska 
do s ia tk i i kosza, bieżnię i skocznię.

Członkowie sekcji tenisowej AZS 
zobowiązali się przeprowadzić kurs 
nauki gry w tenisa, na k tó rym  zosta­
nie  przeszkolonych 15 nowych człon­
ków  sekcji.

Gdańska Sekcja Żeglarska uczciła 
IV  Festiwal M łodzieży przepracowa­
niem  4.000 godzin przy remoncie jed­
nostek p ływ ackich  i pracą przy ge­
nera lnym  remoncie jach tu  „D z ie ­
w anna“ .

Prócz tego członkow ie je j zobowią­
zali się w  ja k  na jkró tszym  czasie w y­
budować skocznię.

Zakończyć przedterm inowo żniwa! 
Przyspieszyć socjalistyczną przebudo­
wę wsi! — oto hasła, pod ja k im i m ło­
dzież w ie jska przygotow ywała się 
do Festiwalu.

Na przykład, ZM P-owcy POM-u w  
Brzegu, woj. opolskie, postanow ili 
jeszcze bardziej wzmóc swe w y s iłk i 
w  walce o wysokie urodzaje. Po od­
czytaniu rezolucji, 12 kolegów podję­
ło  zobowiązania indyw idualne. K oł- 
Polka zobowiązał się wykosić ponad 
plan 90 ha zboża, k o l Gard — 70 ha, 
kol. Kruczek — 40 ha.

Chłopcy i dziewczęta PGR-u w  Gó­
rze, pow. Nowy Dw ór, zobowiązali 
się ukończyć przed term inem  sprzęt 
i  om łoty zboża. K o ło  ZM P-owskie 
pomoże w  odbudowie chlewni i szpi­
tala, co przyniesie oszczędność 9 tys. 
zł. Gromadzkie koło ZM P i m iejsco­
w a drużyna harcerska w  S tare j Wsi, 
pow. Węgród, na- cześć Festiwalu zo­
bowiązały się utw orzyć we wsi K o­
m ite t Założycielski Spółdzielni Pro­
dukcyjnej.

K o ło  ZM P w O strow ie Południo­
wym  pomaga chłopom swojej groma­
dy w  kopaniu row u m elioracyjnego 
oraz poważnie rozw ija  pracę m iejsco­
wego LZS-u.

Pracujem y na „Żn iw ach Pokoju“  
— pod tak im  hasłem 15 tysięcy stu­
dentów w yjechało lub niedługo w y- 
jedzie do PGR. Wiele zobowiązań zo­
stało podjętych ku czci Festiwalu i 
Kongresu Studentów.

Na przykład brygada żniwna stu­
dentów 1 i I I  roku Pom orskiej Aka­
demia Medycznej, która wyjechała do 
PGR Gogolice w  woj. szczecińskim, 
podjęła jako czyn fes tiw a low y zobo­
w iązanie wykonania 200% normy. 
Brygada ta wezwała kolegów z in ­
nych brygad do współzawodnictwa 
żniwnego. Wezwanie zostało podjęte.

A na tym  jeszcze nie koniec. M ło­
dzi medycy zaję li się poprawą wa­
runków  higienicznych ludności oko­
licznej, k tó re j spieszą z wszechstron­
ną pomocą. Opieka nad żłobkiem 
dziecięcym i św ietlicą PGR — oto 
dalsze fo rm y czynu festiwalowego 
kolegów z Pom orskiej Akadem ii Me­
dycznej.

Przepięknym  symbolem i wyrazem  
przy jaźn i są podarki polskich studen­
tów  dla delegacji zagranicznych na 
Festiwal.

Słuchacze stud ium  przygotow aw­
czego P o litechn ik i Śląskiej opracowa­
l i  album o swoim życiu. Pokażą w  
n im  drogę m łodzieży robotniczej na 
wyższe uczelnie oraz swoją pracę nad 
opanowaniem wiedzy. A lbum  zapo­
zna przy jac ió ł z F ranc ji z osiągnię­
c iam i naszego pokolenia, które oto­
czone troską Państwa Ludowego sku ­
pia ca ły swój w ys iłek  w  walce o uzy­
skanie ja k  najlepszych w yn ikó w  W 
nauce i pracy społecznej.

Podobne album y w ykona li studen­
ci innych w ydzia łów  P o litechn ik i Ślą­
sk ie j, np. chemicznego i in żyn ie rii 
budowlanej.

Słuchacze kursu magisterskiego 
w ydzia łu  mechanicznego w ykona li 
jako podarek dla delegacji na Festi­
w a l nóż tokarsk i Kolesowa, studenci 
w ydzia łu  górniczego — rzeźbę górn i­
ka przy pracy, zaś I i I I  rok  Politech­
n ik i Ś ląskie j przygotował p iękny 
odlew em blematu SFMD.

Dopomożemy w  aktua lizac ji no­
wych norm — tak ie  hasto rzuc ili ku 
uczczeniu Festiwalu studenci SGPiS. 
O kazji do zrealizowania zobowiązania 
jest w iele w  czasie p ra k tyk  waka­
cyjnych. Za przykładem  m łodych 
ekonomistów poszli przyszli inżynie­
rowie. Oto, ja k  głosi u lo tka wydana 

»w „U rsusie“ , studenci P o litechn ik i 
W arszawskiej pomagają Kuźn i, prze­
kazując towarzyszom-robotndkom ca­
łą swoją wiedzę, by pomóc w  przed­
term inow ym  wykonaniu planu we­
dług nowych norm. Na wyróżnienie 
zasługują: M arcinek H alina, P łatek 
Krystyna. T raczyk W iesława, Smek- 
tała Janusz, Kołacz Tadeusz, Ferka- 
lu k  Józef, Sańko W ito ld .

Studenci przebywający na p ra k ty ­
kach w  Ursusie dopomogą załodze w  
wykonaniu ponadplanowych 200 
trak to rów , czego podjęła się w czynie 
festiw a low ym  rów nież cała młodzież 
zakładów.

STUDENCI
Politechniki Warszawskiej 

pomagają Kuźni
Studenci -  praktykanci I roku Politechniki Warszaw- 

skiej zatrudnieni nu Kuźni cały swój wysiłek i wiedzę prze­
kazują robotnikom Kuź.ni, chcąc w ten sposób dopomóc wy­
działowi w wykonaniu planu lipcowego do dnia 22 bm.

Na wyróżnienie zasługują studenci:
---------  ----M arc inek  Halina,--------—— 
..... ..... .......Płatek Krystyna,..... .............
—  — Traczyk Wiesława,—  - ■■ ■ ----
—  ....... — Smektała Janusz,— -------  ----
—  ■ ■ ---- Kołacz Tadeusz,— -■------------
----  — ----F e r k a łu k  Józef ,— —  ------
-----------------S a ń ko  W i  to  l  d.-----------------

S tu d e n c i z a t ru d n ie n i  na  łn u p c h  w y d z ia ła c h  n a s z y c h
Z a k ła d ó w ! Bierzcie przykład z kolegów odbywających prak­
tykę na Kuźni

P o lska  L u d o w a  c h c e  m ie ć  d o b r y c h  i  o f ia r n y c h  in ż y ­
n ie r ó w ,  k tó rz y  n ie z a le ż n ie  o d  b o g a te )  w ie d z y  fa c h o w e )  
p o s ia d a ją  r o z le g łą  p r a k ty k ę .

T o w a rz y s z e  -  s tu d e n c i!  Wykorzystujcie każdy dzień 
praktyki w „Ursusie" w celu pogłębienia swoich wiadomości. 
Praktyka w „Ursusie’’ powinna służyć Wam do podniesienia 
p o z io m u  wiedzy, a nie powinna bvć uważana za w y c ie c y k ę  
Uk, jak w wypadku niektórych z Was.

» « .  1« Drak. „Oto* l in o « -  2» /II. 7 . W

In ic ja to ra m i czynu festiwalowego 
młodzieży robotniczej są je j delegaci 
na Festiwal — kol. kol. Pająk, Ró­
żański, Chm ielewski, Ryszka i inn i. 
P rzykład ich pociągnął całą młodzież.

Młodzież wojew ództw a warszaw­
skiego podjęła do dn ia 23 lipca 7.500 
zobowiązań zespołowych i in dyw idu ­
alnych ku uczczeniu Festiwalu.

Na zebraniu koła ZM P przy w a r­
sztatach drogowych PKP w  Bydgo­
szczy brygady młodzieżowe podjęły 
10 zobowiązań na łączną sumę 112 
tys. zł. 6-osobowa brygada im. Han­
k i S aw ickie j zobowiązała się w yko ­
nać w  czerwcu i lipcu 25 słupów 
przelotowych do e lek tro trakc ji, co da 
1.875,5 pracogodzin oszczędności.

M łodzież hu ty im.' N ow otk i z w y ­
działu walcow ni zobowiązała się ku 
czci Festiwalu odwalcować przed 
term inem  20 ton p rodukc ji różnych 
p ro fili dla Nowej Huty.

M łodzież W rocław ia zebrała 3 m in  
279 tys. kg złomu. Tym  p ięknym  po­
dark iem  dla  Nowej H u ty  w roc ław ia ­
nie  w ita ją  Festiwal.

M łodzież Radomskich Zakładów  
O buw ia w ita  Festiwal ponadplanową 
produkcją  wartości 830 tys. zł.

Każde z tych zobowiązań jest 
wkładem  młodzieży w  szybszą rea li­
zację Planu 6-letniego, każde z n ich 
jest trw a łym  dorobkiem , o k tó rym  z 
dumą będziemy meldować na Festi­
walu.

(?obede.
K ie dy  dostałem skierowanie na 

wczasy i  umowę na brygadę żn iw ­
ną, było m i trochę przykro, że nie 
będzie mnie w  Warszawie w okre­
sie bukareszteńskiego Festiwalu. 
A le  potem zastanowiłem się i  do­
szedłem do wniosku, że zarówno 
na wczasach ja k  i  żniwach będę 
mógł tak samo jak  w  stolicy żyć 
Festiwalem. I  teraz już  sobie nawet 
to wyobrażam.

Na wczasach w  Sławoborzu bę­
dzie mnóstwo studentów z całej 
Polski. Na pewno świetnie zorgani­
zu jem y sobie wczasowy Festiwal. 
Ja na przyk ład  postanowiłem zaraz 
w  pierwszych dniach zorganizować 
kw a t te t  śpiewaczy, k tó ry  będzie 
popu laryzował piosenki festiwalo­
we na wieczornicach obozowych i 
spotkaniach z miejscową ludnością. 
A  przede wszystkim przygotujemy  
repertuar na w ie lką  imprezę, która  
z okazji Fest iwalu na pewno odbę­
dzie się w  Sławoborzu. Oprócz tego, 
ja k o  korespondent POPROSTU, 
zgłoszę się do ko lek tyw u  redakcyj­
nego gazetki ściennej. Będę dokła­
dał wszelk ich starań, aby nasze ga­
zetk i ja k  na j lep ie j popularyzowały  
osiągnięcia budownictwa socjalisty­
cznego i  sam F est iwa l Jako polo­
nista zajmę się również propago- 
w ą n ie n  czyteln ic twa na obozie. Są­
dzę również,  że uda m i się podsu­
nąć naszym ins truk to rom  — ku l tu ­
ra lnemu i  sportowemu  — k i lką  
pomysłów różnego rodzaju rózry-  
węk, konkursów, zabaw, oczywiście 
ja k  na jbardzie j zbliżonych do zajęć 
na Festiwalu.

Wypoczęty i  „ rozruszany"  pojadę 
bezpośrednio z wczasów, ńa bryga­
dy żn iwne do PGR — G aw lik  Ma­
ły  kolo Giżycka. I  tu także widzę 
pole do popisu  —  Festiwal oboidią- 
zuje zresztą na każdym odcinku  
pracy. Na żniwach oprócz organho-  
wąnfa imprez roz ryw kow ych  d\a 
pracow n ików  PGR (a m oja grupa 
doskonale to po tra f i)  wraz z in n y ­
m i  kolegami wejdę  w  kon takt z 
mie jscowym f io łem  ZM P  i pomogę 
irri w  robocie' fes t iwa lowej oraz W

zapoznaniu się z m ateria łam i i  u- 
chwałam i X I I  P lenum ZG ZMP.

Nasza grupa zawozi w  podarku  
P G R-ow i 35-tomową bibliotekę be­
letrystyczną. W związku z tym  po­
stanawiam  - osobiście dopilnować, 
aby książki zostały odpowiednio  
posegregowane, skatalogowane i  o- 
prawione A przede wszystkim bę­
dę w  PGR ja k  najw ięcej opowiadał  
o Festiwalu : o jego w ie lk im  zna­
czeniu dla w a lk i  o pokój i  przyjaźń, 
o jego w ie lk ie j  ro l i  w zbliżeniu po­
stępowej młodzieży całego świata.

Myślę, że taką pracą w  ciągu 
sierpniowych dni na jlepiej uczczę 
Festiwal.

H EN RYK M ALECHA  
student Uniwersytetu 

Warszawskiego

*

Dotychczas pisałem do Was z u -  
czelni, a teraz piszę z domu. Prze­
bywam u rodziców na w s i  Czasu 
tu nie marnuję. W swojej wiosce 
podobnie jak  moi koledzy na p rak­
tykach, w  obozach wo jskowych i 
na kursach chcę uczcić zbliżające 
się obrady Światowego Kongresu  i 
Festiwalu. Jest tu kolo ZMP. Pra­
cuje ono słabo. Postanowiłem do­
pomóc kolegom z Zarządu Gm inne­
go ZM P i kolo to uaktywnić . Roz­
mawia łem w  te j sprawie z prze­
wodniczącym Zarządu Gminnego 
ZM P kol. Leonem Kopeckim.

W okresie wakac ji zorganizuje­
m y  k i lka  zebrań na których opo­
w iem  kolegom Z MP-owcom w  mo­
je j  wsi o Kongresie, Festiwalu, o 
X I I  Plenum ZG, o wydarzeniach  
w k rą ju  i na śwtećie Wyjaśnię im  
wszystko, co dla nich jest niezrozu­
miale Pomogę im w  pracy  i  właś­
nie tym uczczę Festiwal.

Już wkró tce wieś moja ukończy 
fn iw a . Zbliżają się tradycyjne do­
żynki. Wiele pracy kosztuje samo 
przygotowanie do tego święta. G łów­
ną organizatorką dożynek jest 
babcia Maciejewska, najstarsza wę 
tusi kobieta. Postanowiłem je j  po­
móc. Pomagam też wiele m oim  ro­

dzicom w  domu. Jest tu  ty le  pra­
cy. Przyśpieszyć trzeba to. in. om­
łoty, by pierwsze ziarno odstawić 
do punk tu  skupu.

Nie zapominam i  o nauce. Prze­
stud iu ję W najb liższych dniach 
„Ana tom ię  Ssaków“  — Popławskiego  
(jestem studentem biologii).

I  wreszcie dla odpoczynku, polu­
ję. Należę do studenckiego Kó łka  
Łowieckiego. Od sierpnia zaczyna 
się sezon łowiecki.  Las więc będzie 
moim stałym towarzyszem. Znajdę 
tu wiele przyjemności. Wypocznę, 
nabiorę sił i energii do pracy w  
nowym  roku szkolnym.

EUG ENIUSZ NO W AK  
student PWSP w Gdańsku

*

W okresie przygotowań do IV  
Światowego Festiwalu Młodzieży w  
Bukareszcie cala młodzież polska 
podsumowuje  swe osiągnięcia Ja 
również już to uczyniłem i  doszed­
łem do pewnych wniosków.

Jestem studentem wydz ia łu  gór­
niczego Pol itechnik i Śląskie j w  G l i ­
wicach. Ukończyłem czwarty  se­
mestr Przeglądając ostatnio indeks 
stwierdziłem, że moje w i /n ik i  w  
nauce nie  są na tak im  poziomie, na  
ja k im  być powinny. Mam dwie o- 
ceny dostateczne i to ty lko  z włas­
nej winy. bowiem■ te dwa przed­
m io ty  wyraźnie sobie zbagatelizo­
wałem. Nie uczyłem się tak jak  te­
go wymaga honor polskiego studen­
ta.

K iedy  porównałem moje w y n ik i  
ic nauce z w yn ikam i studentów -  
delegatów do Bukaresztu, bardzo 
się zawstydziłem. Dlatego też za­
raz sobie głęboko postanowiłem, że 
już w  czasie w akac j i  podniosę mój 
poziom naukowy z przedmiotów, 
które zdałem na dostatecznie. Przy­
gotuję się z nich tak, aby nie ty l ­
ko w przyszłości zdać z lepszym 
wynikiem, ale jeszcze pomóc kole­
gom, aby geodezja, jeden z najgo­
rzej opanowanych przedmiotów  
przestał być piętą achillesową mo­
je j  grupy.

T ym  skromnym czynem polegają­
cym na naprawieniu błędów prag­
nę uczcić Festiwal.

RO M UALD GOCMAN  
student Politechniki Śląskiej

*
Na Festiwalu w  Bukareszcie 

spotkają  się najlepsi sportowcy z ca­
łego świata. Ja również jestem 
sportowcem  — z zapałem upraw iam  
p i łkę  ręczną (szczypiorniak) oraz 
inne dyscypliny uzupełniające. W 
czasie Festiwalu będę z uwagą śle­
dz i ł wa lkę  między delegatami —  
sportowcami. Wiem, że będą oni 
wkładać maksimum w ys i łku  w  to, 
aby w  szlachetnej ryw a lizac j i  zająć 
ja k  najlepsze miejsce, aby jak  na j­
lepie j zareprezentować swój k ra j.  Ja 
również będę walczył o dalsze pod­
niesienie moich w yn ików  sporto­
wych.

W ciągu roku  akademickiego na  
m oje j grupie  sport rozw ija ł  się bar­
dzo słabo, niektórzy koledzy m ie l i  
lekceważący stosunek do zajęć z 
wychowania fizycznego. Przyznaję,  
że dużo w  tym było moje j w iny,  
bo nie ty lko  nie starałem się za­
chęcić kolegów do upraw ian ia spor­
tu, ale dawałem im  zły przyk ład  
opuszczając zajęcia te-./.

A by  napraw ić dawne błędy, pod­
czas pobytu na obozie będę rob ił 
wszystko aby uak tywn ić  moją gru­
pę pod względem sportowym i  po­
mogę moim kolegom w  tym, aby 
ja k  najszybciej wszyscy zdali no r ­
m y  na odznakę SPO.

Przed sobą samym postawiłem  
zadanie wejścia jeszcze w bieżącym 
roku  akademickim  do kad ry  naro- 
doiuej p i łk i  ręcznej. Będę do tego 
dążył drogą wzmożonego treningu  
i jeszcze lepszego opanowywania  
umieję tności szczypiorntoty.

Takie  są moje sportowe zobowią­
zania festiwalowe. Myślę, że cho­
ciaż drobne, będą one jednak ró w ­
nież wyrazem te j wspólnej watk i 
jaką toczą i toczyć będą sportowcy  
całego świata w  walce o pokój i  
szczęście . ludzkości.

HEN RYK W IA TR O K  
student Politechniki Śląskiej

Parlament młodzieży świata
W  Bukareszcie zakończył swe obrady I I I  Światowy Kongres Młodzie­

ży zwołany przez Światową Federację Młodz eży Demokratycznej, jedno­
czącą w swych szeregach pod sztandarami w alki o pokój, przyjaźń i  de­
mokrację 83 miliony chłopców i dziewcząt z 88 krajów świata.

I I I  Światowy Kongres Młodzieży, z dumą nazywany przez młodzież 
całego świata wielkim parlamentem młodzieży, stał się niezwykle ważnym  
wydan/jeniiem w  życiu młodego pokolenia wszystkich krajów; stał się wy­
darzeniem o dużym znaczeniu dla narodów całego świata wzmagających 
obecnie swe wysiłki w  walce o pokój, o pokojowe uregulowanie wszystkich 
spornych problemów międzynarodowych.

Co jest przyczyną tak wielkiego znaczenia I I I  Światowego Kongresu 
Młodzieży? Czy różni się on od dotychczasowych konferencji i kongresów 
młodzieży różnych krajów? Na czym polega jego potężna wymowa?

I I I  Światowy Kongres Młodzieży obradował w okresie, kiedy zostało 
podpisane porozumienie w  sprawie rozejmu w Korei. Zawarcie rozejmu 
w Korei z całą siłą potwierdziło słuszność polityki obozu pokoju i demokra­
cji, słuszność haceł światowego ruchu w obronie pokoju stwierdzających, że 
nie ma takich zagadnień międzynarodowych, które by nie mogły być ure­
gulowane w drodze rokowań. Zawarcie rozejmu w Korei jest praktycz­
nym wynikiem długotrwałej i uporczywej w alki narodów świata o pokój.

Ten doniosły fakt dał natchnienie młodzieży świata do jeszcze potęż­
niejszego zrywu w walce o pokój, o szczęście młodego pokolenia ludzkości.

O potężnej wymowie I I I  Światowego Kongresu Młodzieży zadecydo­
wało również to, że miodzie/, krajów kapitalistycznych i kolonialnych, bez 
względu na swoje przekonania polityczne, coraz jaśniej widzi cały fałsz 
propagandy podżegaczy wojennych o rzekomym niebezpieczeństwie, jakie  
grozi ich krajom ze strony krajów obozu pokoju i socjalizmu. Młodzież 
krajów kapitalistycznych rozumie coraz lepiej związek pomiędzy swoją, 
wciąż pogarszającą się sytuacją materialną i kulturalną, a szaleńczymi 
zbrojeniami lansowanymi przez imperialistów w imię maksymalnych zys­
ków garstki monopolistów. Nędza, wzrost bo/.roboc'a, upadek kultury i cy­
w ilizacji jest wynikiem wyścigu zbrojeń narzuconego przez imperializm  
amerykański — stwierdzali posłowie młodego pokolenia ludzkości.

Niezwykle wymowny jest fakt, że w I I I  Światowym Kongresie Mło­
dzieży, obok licznych i potężnych organizacji — członków ŚEMD — wzięli 
udział przedstawiciele takich organizacji młodzieży, które do ŚFM D nie 
należą, a nawet takich, które dotychczas ze Światową Federacją Młodzieży 
Demokratycznej nie były w kontakcie. Warto zaznaczyć, że na Kongresie 
bukareszteńskim gorąco deklarowali swoją dążność do jedności młodzieży 
świata w invę przyjaźni i pokoju, przeciwko silom wojny, przedstawiciele 
takich organizacji, które dotychczas należały do rozbijać kich, montowa­
nych usilnie przez reakcję, międzynarodowych stowarzyszeń młodzieżo­
wych. Sekretarz generalny SFM D Jaąues Dcm pisze w swoim artykule
0 I I I  Światowym Kongresie Młodzieży: „Zdumiewające zmiany zachodzą 
w postawie członków różnych organizacji młodzieżowych, w stosunkach 
między nimi; coraz więcej młodych ludzi organizuje spotkań'®, które przy­
czyniają się do wzajemnego zrozumienia, oraz prowadzą wspólną walkę 
na gründe wspólnych pragnień i interesów“.

Wspaniale osiągnięcia krajów obozu pokoju i demokracji, otwierają­
cych jasne i radosne perspektywy dla swej młodzieży, są wzorem i przy­
kładem dla młodzieży ©alego świata. Każdego wystąpienia przedstawicieli 
młodzieży krajów socjalizmu, a szczególn e wystąpienia delegatów radziec­
kich, słuchano z niezwykłą uwagą i przyjmowano je z niewymownym en­
tuzjazmem. Przedstawiciele młodzieży świaia gorąco manifestowali swoją 
serdeczną przyjaźń i  przywiązanie do wielkiego Związku Radzieckiego, 
do Chin Ludowych, do krajów demokracji ludowej. Jeden z delegatów 
mówił w swoim wystąpieniu; „Być może, niektórzy uważają, że jesteśmy 
zbyt młodzi i niedoświadczeni, by odróżnić prawdziwego przyjaciela od 
takiego, który udaje przyjaciela. Ale niech na to nie liczą, Nasze doświad­
czenie — to tysiące bezrobotnych na ulicach, to szkoły bez nauczycieli i ucz­
niowie bez szkól. To broń, którą chcą nam wetknąć w ręce zamiast książki.
1 nasze doświadczenie wystarczy, by rozumieć, że lepiej .jest grać w pitkę 
nożną na boisku niż umierać na polach obcego kraju w imię obcych inte­
resów.

*

I I I  Światowy Kongres Młodzieży wniósł potężny wkład w  dzieło jed­
ności młodzieży wszystkich krajów świata, bez względu na je j przekonania 
polityczne, rasę, wyznanie, zawód. Jedność (a jest podstawowym warun­
kiem skuteczności walki, fundamentem zwycięstwa młodego pokolenia, 

które pokrzyżuje plany imperialistów, pragnących ciągnąć swe maksymal­
ne zyski z wzajemnego mordowania się. młodzieży na polach bitew. Im  to 
właśnie, bezdusznym magnatom i chciwym spekulantom, młodzież świata 
jeszcze raz, może silniej niż kiedykolwiek, powiedziała: „N IE !“

Kongres bukareszteński — to groźne ostrzeżenie dla sil wojny. Ci, z któ­
rych śmierci usiłuje się ciągnąć dywidendy — chcą żyć, i to pełniej niż 
dotąd. Dlatego też młodzież broni swego życia coraz skuteczniej i obroni 
jc walcząc w jedności i przyjaźni o słuszną sprawę całej ludzkości.

I. W A N IE W IC Z

Kierunek Bukareszt
Niezwykle gwarno by ło  na D w or­

cu G łów nym  w  W arszawie w  dniach, 
k iedy najlepsi przedstawiciele m ło­
dzieży z hut, fab ryk, wyższych uczel­
n i odjeżdżali do Bukaresztu. M ie n iły  
się ba rw am i kw ieciste sukienki 
dziewcząt z tanecznych zespołów a r­
tystycznych. U w ija li się zetempowcy 
w  swych zielonych koszulach i czer­
wonych krawatach. Każdy z wiązan­
ką kw ia tów  w  ręce — dla delegatów 
na pożegnanie.

Sportowcy wyróż.niali się w  tłum ie  
c:emno-n ebieskim i koszulkam i z. go­
dłem Polski na piersiach ,

sze.i ojczyzny, przodownicy nauki i  
pracy.

Rozmawiałam z jednym  z uczest­
n ików  Symfonicznej O rk iestry  Kon­
serw atorium  Muzycznego w Warsza­
wie, Jerzym Chudybą, i zapam ięta­
łam  dokładnie stówa, k tó rym i chcia ł 
w yrazić w ie lką  miłość i dumę z na­
szej ojczyzny.

— Pieśnią, muzyką i tańcem po­
każemy młodzieży innych kra jów , ja ­
ka wspaniała jest nasza ojczyzna, 
ja k  rośnie I rozw ija się w nie j m ło­
dzież. Będziemy grać, śpiewać i tań ­
czyć pełni radosnej dumy, że jesteś­

Jeszcze ostatnie pozdrowienie i  pociąg rusza....

Dalekim  echem rozlegała się pieśń 
studentów z chóru Gdańskiej A ka ­
dem ii Medycznej.

Uroczysta chw ila  pożegnania nie 
t łu m i radosnego gwaru młodzieży. 
Jeszcze ostatnie pozdrowienie, ostat­
nie spojrzenię — pociąg powoli od­
jeżdża. K ierunek — Bukareszt!

Szczęśliwa, rozśpiewana, dumna ze 
swej pracy młodzież jedzie na Festi­
wal. Tam w  wielojęzycznym  tłum ie 
m łody górn ik  ze Śląska uściśnię dłoń 
górnika z A m eryk i Łacińskie j. Pol­
ski student przyw ita  się ze studen­
tam i innych kra jów .

Śpiew, muzyka rozbrzmiewać bę­
dą na bukareszteńskich ulicach. 
Nad obroną pokoju, nad u trw a le ­
niem przyjaźn i m iędzy narodami ra ­
dzić będzie ze swym i zagranicznym i 
kolegami nasza najlepsza młodzież, 
która pracą zasłużyła na zaszczyt u- 
cźestnjćzeoia w  Festiwalu, która me 
cofa 'się przed trudnościam i, m ło­
dzież ta — to najlepsi synowie na-

m y w o ln i, że budu jem j' ustró j spra­
w iedliwości i szczęścia. Powiemy in ­
nym , ja k  żyjemy, ja.k uczymy się i 
pracujem y w naszej socjalistycznej 
ojczyźnie.

Sportowiec Konstanty Teodoro- 
wićź, reprezentant sekcji w ioś la r­
skie j AŹS, przekażę młodzieży w  
Bukareszcie pozdrowienia od całej 
akadem ickie j m łodzieży po lskie j, 
k tó ra  z najwyższym  zainteresowa­
niem  śledzić będzie poprzez prasę i 
rad io obrady Festiwalu w Śukaresz- 
cie.

Z okien odjeżdżającego pociągu 
w ychy la ją  się jeszcze znajome tw a ­
rze przodowników nauki, przodow- 
p ików  pracy, artystów  młodzieżo­
wych zespołów artystycznych, przo­
dow ników  sportu.

Pojechali żegnani piosenką 1 o - 
krzykarh i pozcśtąłej na peronie zet-, 
em powskiej m łodzieży, żołnierzy i  
w ie lu  przedstaw icie li św ia ia  pracy.



W Korei zamilkły działa
W K o re i zgasł płom ień 

w o jny, k tó ry  przez 37 
miesięcy s tanow ił za­
rzew ie nowej, św iatow e j 
pożogi, nowej k rw a w e j 
rzezi między narodami. 

Rozpętana z in sp irac ji am erykań­
skich im peria lis tów , przez ich agen­
ta , k rw aw ego kata K ore i L i Syn 
Mana, w o jna koreańska została za­
kończona rozejmem •— wyw alczo­
nym  przez s iły  pokoju całego św iata.

Dlaczego teraz i dopiero teraz 
trw a jące  2 la ta i  17 dni rokowania- 
doprow adziły  dó rozejmu?

Do rezygnacji, z zarzewia w o jen­
nego w  K ore i amerykańscy podżega­
cze w o jenni zestali zmuszeni g łów ­
nie przez dw ie okoliczności; Zm usiła 
ich  do tego sytuacja, jaka w y tw o - 
rz jda  się na froncie koreańskim  oraz 
wzmagająca się ustawicznie w a lka o 
pokój narodów świata, znajdujących 
do n ie j natchnien.e w  na wskroś po­
ko jow e j po lityce w ie lk iego Zw iązku. 
Radzieckiego.

Prasa burżuazyjna od szeregu m ie­
sięcy nie stara ła  się ukryw ać fak tu , 
że am erykańska kam pania wojenna 
w  K ore i znalazła się w  impasie. 
W brew  che łp liw ym , utrzym anym  w 
h itle ro w sko  - gcebbelsowskim  s ty lu , 
zapowiedziom  Mac A rth u ró w , R.d- 
gwayów, M a rk  C la rków  i L i Syn 
M anów  (ja k  np. „bo jow a“  zapowiedź 
L i  Syn Mana w  1950 r., że w ciągu 
trzech dn i podbije Płn. Koreę czy 
też zapewnienie Mac A rth u ra  dane 
w  październiku tegoż roku żołn ie­
rzom  am erykańskim , że „na św ięta 
będą w  dom u“ ), m im o iż im p e ria li­
ści rzuc ili na podbój Kore i Ludowej 
najlepsze, na ja k ie  ich było stać, s iły  
m ilita rn e  — kończą w o jnę  tam, 
gdzie ją  zaczęli.

Bohaterska arm ia koreańsko-chiń- 
ska zadała napastnikom  do tk liw e  
ciosy. L isynm anow ćy i amerykańscy 
in te rw e nc i s tra c ili w  kam pan ii n ie ­
m a l m ilio n  ludzi, w  tym  300 tys. 
A m erykanów ; na tę agresywną 
kam panię ściągnięto z narodu ame­
rykańskiego '■ 20 m ilia rd ów  dolarow. 
M ężnie walczącego w  obronie s w o je j 
wolności marodu koreańskiego agre­
sorzy nie zdoła li złamać przy pomo­
cy ta k ic h ' ludobójczych środków  ja k  
b roń  bakterio log iczna i  bomby na­
palmowe.

Bohatersko walczący naród ko re ­
ański i  ochotnicy chińscy dow ied li 
w rogom  w  sposób oczyw isty, że nie 
mogą ich pokonać najw iększe nawet, 
im peria listyczne siły. Oto jedna oko­
liczność, k tó ra  zmusiła napastn ików  
do zawarcia rozejmu.

N iem nie j istotna była i  druga o- 
koliczność — .w zros t, s ił św iatowego 
obozu pokoju, pokojowa po lityka  
Zw iązku Radzieckiego.

Rokowania rozejm owe rozpoczęto 
przed dwom a la ty  z in ic ja ty w y  Rzą­
du Radzieckiego w  . Radzie Bez­
pieczeństwa. Rokowania te m i­
m o sabotowania przez A m erykanów , 
m im o  p row okac ji L i Syn Mana, 
dzięki zdecydowanej w o li pokojowej 
s trony  koreańsko - ch ińskie j, dzięki 
energicznemu poparciu te j w o li

przez lu dy  św iata —  uwieńczone zo- 
• s ta ły  rozejmem.

Oznacza on zupełny k rach  głoszo­
nej przez am erykańskich im p e ria li­
stów  „p o lity k i s iły “ . T w órcy  i  głosi­
ciele te j w rog ie j ludzkości „ te o r ii“  
przekonali się na w łasnej skórze, że 
po lityka  ta jest bezskuteczna w  sto­
sunku do k ra jów  demokratycznych.

Rozej.m w  K ore i oznacza nie ty lk o  
krach im peria lis tycznej „p o lity k i s i­
ły “ . Oznacza cn rów nież w ie lk i 
t r iu m f -radzieckiej p o lity k i, głoszą­
cej, że wszystkie, na jbardzie j skom ­
plikow ane problem y m iędzynarodo­
we można rozwiązać w dirod-ze roko­
wań, drogą poKojową a nie drogą 
w o jny, szantażu i  p row okac ji p o li­
tycznych.

Zawarcie rozejm u w  K ore i ozna­
cza, że trzeźwo m yślący wodzowie i 
iaeol-c-gcwie im peria lizm u zdają so- 
b.e ju z  dckladm e sprawę, że i cn i 
jedyn ie po te j pierwszej, pokojow ej 
drodze mogą c-h edz i ć.

Ja-K.e, na jzupełn ie j n iew ą tp liw e  
p raw dy w yn ika ją  dla każdego czło­
w ieka z przebiegu w o jny  koreań­
sk ie j, z d ługo trw a łych  rokow ań w  
spraw ie je j zakończenia?

T rw a jąca  ponad trzy  la ta  bohater­
ska w a ika  ludu koreańskiego po­
tw ie rdz iła  raz jeszcze, tę w ie lką  
prawdę, że żadna s iła  nie jest w  sta­
nie • u ja rzm ić  narodu walczącego w 
obronie sw o je j wolności i niepodle­
głości. Rozpętana przez am erykań­
skich rek inów  kap ita lis tycznych w o j­
na w K ore i ukazała w całej odraża­
jącej nagości ludobójcze, rozbójnicze 
oolicze im peria lizm u. W ojna ta zde­
m askowała rzeczywiste plany podpa­
laczy św iata, usiłu jących zatopić 
św ia t we k rw i w im ię zwiększenia 
m ilia rdow ych  zysków m onopoli ame­
rykańskich.

Rozejm w  Kore i jest po tw ierdze­
niem  rów nież i te j praw dy naszych 
czasów, że s iły  pokoju są zdecydo­
wanie siln ie jsze od s il w o jny, że na­
rody św iata są zdolne pokrzyżować 
zbrodnicze plany podżegaczy w o jen ­
nych, że o sprawach w o jny  i pokoju 
w coraz w iększym  stopniu decyduje 
nie garstka m onopolistów, ale naro­
dy, pragnące zachowania i  u trw a le ­
nia pokoju.

Rokowania w  K o re i dow iod ły  
wreszcie, że im  bardziej narody o - 
bezwładiruają podżegaczom w o jen ­
nym  ich zorodn.cze łapy, tym  bar­
dziej chw yta ją  się om niecnych, 
perfidnych prow okacji. Dlatego na­
rody muszą być czujne, muszą zde­
cydowanie walczyć z wsze lk im i pro­
w okacy jnym i aktam i, k tó re  zm ierza­
łyb y  do zerwania rozejm u, s tanow ią­
cego w ie lk ie  zwycięstwo w  walce — 
prowadzonej przez cały św ia tow y o- 
bóz pokoju na czele ze Zw iązkiem  
Radzieckim  — o odprężenie w sy tu ­
ac ji m iędzynarodowej.-

Wzmóc aktywność w  walce o po­
kó j — oto praktyczny wniosek, ja k i 
w yp ływ a  z przebiegu w o jny  w  K o­
rei i d ługo trw a łych  rokowań, w  
spraw ie je j zakończenia. dla. każdego, 
k to  walczy o  to, aby nie dopuścić do 
nowej, potwornej, k rw a w e j rzezi 
wojennej. RYSZARD T U R S K I

< Pięćdziesiąt lat
Komunistycznej Partii Ziriązku Radzieckiego

30. VII. 1903 - 30. VII. 19S3
„Bolszew izm  is tn ie je  ja ko  prąd 

m yś li po litycznej i  ja ko  pa rtia  p o li­
tyczna od 1903 r .“  (Lenin). .

Bolszewizm ukszta łtow a ł się na I I  
Zjeździe Socjaldem okratycznej P a rtii 
R obo tn icze j. Rosji, k tó ry  obradował 
w  okresie od 30 lipca do 23 sierpnia 
1903 r., na jp ie rw  w  B rukse li, a na­
stępnie w  Londynie. Z jazd bjd  do­
n ios łym  w ydarzeniem  w  h is to r ii 
KPZR, w  h is to r ii rosyjskiego i m ię­
dzynarodowego rew olucyjnego ruchu 
klasy robotniczej.

Na tym  h istorycznym  Zjeździe 
stworzone zostały podstawy bojowej, 
m arks is tow sk ie j p a rtii, uchwalono re­
w o lucy jny  program  i s ta tu t pa rty jny , 
utw orzono centra lne organa k ie row ­
nicze p a rtii. Zjazd przebiegał w  atm o­
sferze w a lk i o ostateczne zwycięstwo 
k ie run ku  leninow sko - iskrowskiego, 
pod znalJem  nieprzejednanej w a lk i 
z oportun is tam i i drobnomieszczań- 
sk im  nurtem  ruchu robotniczego we­
w ną trz  SDPRR, przede wszystkim  
zaś z ekonom istam i i m ieńszewikam i. 
Powstały,, w  atmosferze bezwzględnej 
w a lk i ze zdra jcam i i oportun is tam i, 
bolszewizm ukszta łtow ał się na par­

ty jn e j kon fe renc ji w  Pradze w  1912 r. 
w  samodzielną m arks is tow sko-len i­
nowską pa rtię  nowego typu.

I I  Zjazd poprzedzony b y ł ogromną 
pracą przygotowawczą — ideologicz­
ną i organ izacyjną— rozpoczętą przez 
Lenina jeszcze w  1897 roku. W przy­
gotowaniach tych o lb rzym ią  rolę ode­
grała len inow ska „ Is k ra “  oraz znako­
m ita  praca „Co rob ić?“ , w  k tó re j 
Len in  rozw iną ł p lan  zbudowania 
p a rtii nowego typu.

W obradach I I  Z jazdu SDPRR 
uczestniczyła z głosem doradczym 
delegacja Socja ldem okracji K ró lest­
wa Polskiego i L itw y , k tó ra  powstała 
60 la t temu, w  lipcu 1893 r. Podczas 
obrad rozpoczęto rozm owy w  spraw ie 
przyłączenia S D K P iL  do SDPRR. Ro­
zm owy te z polecenia zjazdu by ły  
kontynuowane przez KC SDPRR i w  
kw ie tn iu  1906 r. na IV  Zjeźdzje 
SDPRR w  Sztokholm ie doprow adziły 
do połączenia S D K P iL  z SDPRR.

S D K P iL  powstała i rozw ija ła  się 
w  zaciętej walce w  burżuazją, z na­
cjonalizm em  i reform izm em  wsącza­
nym do klasy robotniczej przez PPS 
— agenturę burżuazji w  po lskim  ru ­

■(Rys Sieriebriannego)

Pierwsze spotkanie F. Dzierżyńskiego z W. Leninem i  J. Stalinem na IV  
(Połączeniowym) . Zjeździe SDPRR w  Sztokholmie. Kw iec ień 1906 r.

chu robotniczym . S D K P iL-ow cy w y ­
chow yw a li polską klasę robotniczą w  
duchu nieprzejednanej w a lk i z b u r­
żuazją, cportun is tycznym i i re fo rm i- 
stycznym i socjalzdrajcam i, w duchu 
najgłębszego' pro le tariackiego in te r­
nacjonalizm u. Lenin m ów ił o nich, 
że „s tw o rzy li po raz pierwszy czysto 
pro le tariacką partię  w Polsce i pro­
k lam ow a li o lb rzym ie j wagi zasadę 
najściślejszej łączności robotn ika  po l­
skiego i rosyjskiego w  ich walce k la ­
sow ej“ .

W tym  samym roku, w  k tó rym  od- 
byw a l się I I  Zjazd SDPRR, S D K P iL  
w  pierwszom ajowej, przepojonej du ­
chem in te rnacjona lizm u oderw ie gło­
siła:

„Robotn ice i robotn icy polscy! W 
. walce swojej o lepszą przyszłość nie 
jesteście sami. ■ W całym  państw ie 
cara, od granic Polski do Sybiru , od 
Newy do K a u k a z u —• wszędzie burzy 
się lud roboczy, .wszędzie to  samo ha­
sło przeciw  panowaniu cara, przeciw 
k rw i, przeciw  żądnym łapówek i k ra ­
dzieży m in is trom  i czynów ni>kom, 
przeciw  sam owładztwu, dzikości i 
barbarzyństwu. Nie sami idziecie do 
w a lk i, arm ia rew o lucy jna  wzrasta, w  
całej Rosji, drżą już  kruche m ury  n ie­
w o li carskie j, a w  m ilionow ych  dło­
niach rosy jsk ie j klasy robotniczej, 
tak samo ja k  w  Waszych dłoniach, 
pow iewa czerwony sztandar socjalnej 
dem okracji i socjalnej re w o lu c ji“ .

Duchem in te rnacjona lizm u przepo­
jona była cała działalność S D K P iL . 
W „N ota tkach delegata V Zjazdu 
SDPRR“ , k tó ry  odbył się w  Londy­
nie  w  k w ie tn iu  i m a ju  1907 r., o po­
s taw ie  delegacji S D K P iL  na tym  
zjeździe Józef S ta lin  p isa ł: „Wszyscy 
Polacy zdecydowanie szli za bolsze­
w ikam i... Bolszewizm — to tak tyka  
praw dziw ych pro le tariuszy“ .

Założyciele i wodzowie S D K P iL , 
Feliks Dzierżyński, Róża Luksem ­
burg, Ju lian  M arch lew ski by li zara­
zem w y b itn y m i działaczami m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego.

Pól w ieku m inę ło  już  od czasu 
skrysta lizow ania się bolszewizmu ja ­
ko  samodzielnego k ie runku  po litycz­
nego, od czasu opracowania przez 
geniusza rew o luc ji, n ieśm iertelnego 
wodza i nauczyciela ' re sy jsk 'fg o  ł : 
m iędzynarodowego ruchu robotnicze­
go —  W łodzim ierza Lenina — pod­
stawowych zasad ideologicznych i

organizacyjnych p a rtii - k lasy “ robot­
niczej.

K P ZR  doprowadziła do obalenia w  
Rosji w ładzy obszarn ików i : kap ita ­
lis tów , zorganizowania d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , do zbudowania społe­
czeństwa socjalistycznego, do . rozb i­
cia zagrażających narodom i c y w ili­
zacji św iatow ej, h itle row sk ich  -N ie ­
miec.

K ierow ana przez uta len tow anych 
uczniów i najb liższych w spó łbo jow - 
n ików  Lenina i S talm a czołowa 
„brygada szturm ow a“  św iatowego 
ruchu rewolucyjnego konsekw entn ie 
rea lizu je  te wszystkie zasady, k tó re  
pół w ieku temu s fo rm u łow a li bolsze­
w icy  —  śm iało prowadzi klasę ro­
botniczą i ca ły naród radziecki do k o ­
m unizm u.

W marszu do kom unizm u boha­
terska K P ZR  w da lszym ' ciągu 
wzm acnia w ielonarodowe państwo 
socjalistyczne, nieustannie, troszczy 
się o m aksym alne zaspokajanie stale 
rosnących potrzeb ludzi radzieckich, 
konsekwentn ie kon tynuu je  po litykę  
utrzym an ia  i  u trw a len ia  pokoju.

Czujna na wszelkiego 'rodzaju kno ­
w ania  wrogów, partia  dem askuje i  
un ieszkodliw ia  agentów im peria lizm u 
i  karierow iczów , k tó rym  udało sj|> 
przeniknąć do je j szeregów. Ź ród łem  
sukcesów, s iły  Kom unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego są m. in . o -  
pracowane przez Lenina, stosowane 
w  okresie półw iekowego istn ien ia  
p a rtii zasady ko lektyw nego k ie ro w ­
n ic tw a  pa rty jnego i  n o rm y , życia 
partyjnego.

Czołowa „brygada szturm ow a“  
św iatowego ruchu rewolucyjnego, 
niezwyciężona partia  Lenina-S ta lina, 
jest w ie lk im  wzorem dla wszystkich 
p a rtii kom unistycznych i rob o tn i­
czych, a wśród n ich i d la Polskie j 

J Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
kon tynua to rk i s ławnych tra d y c ji 
„p ierw sze j czysto pro le tariackie j,^par­
t i i  w , Polsce“  — S ocja ldem okrac ji 
K ró lestw a Polskiego i L itw y .

Kom unistyczna P artia  Zw iązku 
Radzieckiego' bogata w w ie lk ie  pięć­
dziesięcioletnie doświadczenie, zahar­
towana w  w ie lk ich  bojach klaso- 

zwycięsko prówądzi, ludy św ia ­
ta do coraz to nowych sukcesów w  
walce o pokój, dem okrację, sócja- 
lizm !

M ateria ły  d la  studentów w yjeżdżających na wieś

O w y s o k ą  a k ty w n o ś ć  o rg a n iz a c ji  w ie js k ic h  Z M P  w o k re s ie  żn iw

W  całym  k ra ju  trw a ją  
żn iw a — na jbardzie j 
gorący, n iezm iernie 
ważny okres pracy w 
ro ln ic tw ie . W tym  
roku są one szczegól­

n ie  trudne, ze względu na w iększy 
n iż  w  ubiegłych la tach areał up ra ­
wy, n iesta łą pogodę, zwiększoną 
groźbę stonki i w yn ika jącą  stąd 
potrzebę stałego przeglądania pól 
ziem niaczanych przy zachowaniu 
jednak m aksym alnej in tensyw noś­
c i p rzy pracach żn iw nych, i

Dotychczasowy przebieg żn iw  w y ­
kazuje, że większość ludności pracu­
jące j na wsi i m łodzieży dobrze zro­
zum ia ło  swoje zadania w żniwach 
*— pracuje o fia rn ie , w ykonu je  i 
przekracza p lany kam pan ii. Daje 
się jednak tu i ówdzie zauważyć 
samouspokojenie. W róg us iłu je  w m a­
w iać, że n ie  potrzeba się spieszyć, 
m ają  m iejsce naw o ływ an ia  do bez­
względnego przeryw an ia  pracy w 
niedziele.

Trzeba się tem u stanowczo prze­
ciw staw ić. Organizacja ZM P-owska 
w inna  ‘ pomóc P a rtii w jeszcze w ię k ­
szej m ob ilizac ji ludności, a przede 
w szystkim  m łodzieży do w a lk i o 
chleb.

Trzeba szybko zebrać i zwieźć do 
stodół i  s te rt • całe zboże, ja k  n a j­
w ięcej zaraz przemłócić, by móc w  
te rm in ie  spełnić pa trio tyczny obo­
w iązek dostaw dla państwa i p rzy ­
gotować ziarno na s:ew jesienny. 
Potrzeba , podorać jaik na jw ięce j 
ściernisk i zasiać peptonów. Każda 
robota, musi być wykonana na czas, 
żadnej nie można zaniedbać, każda 
jest bowiem  ważna zarówno dla 
samego ro ln ika , ja k  i  całego naro­
du.

Do pracy muszą stanąć wszyscy, 
członkow ie rodzin i m łodzież prze­
bywająca na wakacjach. Nieraz 
trzeba pracować w  nocy i  w  św ię­
ta.

Państwo Ludowe dostarczyło wsi 
znaczne ilości maszyn i trak to ró w . 
Czynią cne pracę lżejszą i bardzie j 
w ydajną. S ta ją  się s iłą  jednak ty l­
ko  w  ręku człowieka.

Praca z ludźm i, z młodzieżą jest 
decydującą sprawą w  tym  ważnym  
okresie. W ymaga to od każdej orga­
n izac ji w ie jsk ie j ZM P wzmożonej 
aktywności, b lisk iego powiązania z 
młodzieżą, zwiększonej pracy p o li­
tyczno - wychowawczej.

U ta rło  się wśród części naszego 
ak tyw u  zdanie, że w okresach w .ęk- 
s z t j pracy w polu organizacje ZM P 
muszą z konieczności osłabić swo­
ją  działalność. Że młodzież dosyć 
się napracuje przez cały dzień i n e 
ma czacu i s ił na zajm owanie się 
sprawam , organ izacyjnym i. W yra­
zem tego jest i w obecnej kam pa­
n ii nieodby wanie przez szereg orga­
n izacji zebrań, zaniedbywanie pra­
cy k u ltu ra ln e j itp. Jest to Wielce 
niesłuszne j  bardzo szkodliwe.

M ożliwości pracy organ izacji pod­
czas żn iw  są większe niż k ie d yko l­
w iek. K iedyż bowiem młodz.eż ba r­
dziej potrzebuje sw o je j organ izacji 
ja k  nie wtedy, gdy jest dużo pracy 
i zw iązanych z mą kłopo tów  i t ru d ­
ności. K iedy ja k  nie w osresie żn iw  
przebywa na wsi tysiące a k tyw u  
ZM P-owskiego z wyższych uczelni 
i szkól średnich. Że można w żn iw a 
pracować aktyw n ie , świadczą na jle ­
p ie j doświadczenia przodujących 
kól, ja k  rów nież doświadczenia Kom - 
semołu. Rzecz jasna, fo rm y pracy 
organ izacji należy dostosować do 
konkre tn ie  istn ie jących w arunków , 
by u ła tw ić  udzia ł m łodzieży pracu­
jące j w polu w  przedsięwzięciach 
organizacji.

Jakie pow inny być teraz główne 
k ie ru n k i pracy organizacji?

W inn iśm y przede w szystkim  w y­
jaśniać m łodzieży w ie lk ie  ogólno­
narodowe znaczenie term inowego 
przeprowadzenia prac żn iw no - om ­
le towych. Każdy chłopiec i  każda 
dziewczyna w iejska, każdy agro­
nom i trak to rzysta  muszą wiedzieć, 
że pracą swoją um acniają siłę O j­
czyzny, że przyczyn ia ją się do u- 
trw a len ia  pokoju na św iście, że 
pracują w  „żn iw ach pokoju", w im ię 
tych samych idei, k tóre m anifestu je  
obecnie młodzież całego św iata na 
Festiwa lu w  Bukareszcie.

Rodząca się nowa wieś polska 
staw ia przed młodzieżą n ieogran i­
czone, m ożliwości rozw oju, opanowy­
wania wspan ia le j techn ik i, zdoby­
wania nowych zawodów. Teraz, 
k iedy nowa technika wyszła w  po­
le, trzeba zapoznawać z n ią  m ło ­
dzież, trzeba je j m ów ić o w ie lk ich  
perspektywach wsi po lskie j, trzeba 
ją zagrzewać do w a lk i o nową wieś. 
Ileż uroku np. dla młodego ch łop­
ca czy dziewczyny zaw iera praca 
na kom bajnie, zastępującym w y s i­
łe k  270 ludzi. Organizacja w inna

chłopcu czy dziewczynie powiedzieć, 
że może na n im  pracować, że d ro ­
ga do tego to  zakładanie i uma.c- 
nian.e spółdzielń, to z.dobycie so­
lidne j wiedzy. Obecnie przeprowa­
dzamy zapisy do szkół ro ln iczych 
norm alnych i zaocznych oraz do 
w ieczorowych szkól dokształca ją­
cych. Trzeba przeprowadzić szero­
ką ag itację za wstępowaniem  do 
tych szkól, zwłaszcza do korespon­
dencyjnych , j dokształcających.

Idźm y z tym  w szystkim  do m ło ­
dzieży teraz w  żniwa, a wydobędzie­
m y jeszcze w ięcej je j s iły  twórczej, 
pa trio tyzm u i bohaterstwa.

M łodzież nasza d la  uczczenia 9 
rocznicy W yzwolenia i Festiwalu 
podjęła tysiące zobowiązań żn iw ­
nych. Doświadczenie uczy nas, że 
wszystkie zobowiązania pozostają 
ty lk o  na papierze, jeś li n ie  idzie 
za n im i codzienna kon tro la  w yko ­
nania. Chodzi o to, by organizacje 
om aw ia ły  w  toku pracy m łodzieży 
je j w y n ik i, w y ró żn ia ły  przodu ją­
cych, p ię tnow ały obiboków i poma­
gały słabszym w  podciąganiu się 
do przodująfcych.

W  tych gromadach, gdzie chłopi 
gospodarują w pojedynkę, zadaniem 
koła ZM P jest p ilnować rea lizacji 
zadań pomocy sąsiedzkiej w  te rm i­
nach i  na w arunkach przew idzia­
nych dekretem. U chyla jących . się 
od świadczenia pomocy w ykryw ać, 
demaskować i przedstaw iać do uka­
ran ia ; organizować pomoc m łodzie­
ży dla w dów  i rodzin w o jskow ych; 
dbać, by maszyny GOM  przydzie la­
ne b y ły  w  pierwszej kole jności na j­
bardzie j potrzebującym , by były w 
pełn i wykorzystane, pracować nad 
tym , by chłop i zaraz po zbiorach 
przystępowali do om totów  i odstaw 
zboża dla państwa, by dokona li jak  
na jw ięce j podorywek i zasiewu po- 
plonów. Dobrze byłoby przestudiować 
w  kołach broszurkę „U p ra w ia jm y  
poplony ścierniskowe“  Gasika.

W PGR ach i POM-ach trzeba 
dbać rów nież o  w a ru n k i bytowe 
młodzieży, żeby nie padała o fia rą  
b iu ro k ra c ji i n iedbalstwa, by. o trzy­
m yw a ła wszystko to, co je j się na­
leży.

Jakie pow inny być m etody pracy 
organizacji w  kam panii, ja k im i środ­
kam i w in n y  się one posługiwać w 
m ob ilizac ji m łodzieży do zadań 
żniwnych?

N ajważnie jsza metoda to  przodow­
n ic tw o  w  pracy ak tyw u  i członków  
organizacji, zagrzewanie do m ej 
współtowarzyszy w łasnym  p rzyk ła ­
dem, słowem, piosenką.

A g itac ja  jest ważnym  orężem, ale 
m usi być dobrze przemyślana. T rze­
ba, żeby każda organizacja w y typ o ­
wała swoich przodujących członków 
na ag ita torów , zbierała ich co parę 
dn i, na jlep ie j wspólnie z ag ita toram i 
p a rty jn ym i pod k ie row n ic tw em  se­
kretarza POP, w celu om aw iania 
zadań i wydarzeń, ja k ie  zaszły w o- 
s ta tn im  czasie, oraz w ym iany  doś­
wiadczeń ag itacji. A g ita to r ma o l­
brzym ie m ożliwości oddzia ływ ania, 
musi jednak spoko czytać, zwłasz­
cza prąsę. A g ita tp r pow in ien urnjeć 
wiązać drobne spraw y z terenu.sw ej 
pracy że sprawam i ogólnonarodo­
w ym i. T raktorzysta  np. niedbale ko ­
si snepowiązałką, zostawia nie ścięte 
źdźbła zboża. Zostało obliczone: je ­
śli w  w yn iku  ta k ie j pracy na jed­
nym  m etrze kw adra tow ym  pozosta­
je ty lk o  10 kłosów, to  na jednym  
hektarze stra ta  sięga ,100 kg zboża. 
G dyby wszyscy tak kos ili, to na 
m ilio n ie  ha ł l r a ty  dosięgłyby 100 
tys. ton, t j.  tysiąc wagonów zboża. 
G dy ag ita to r od te j strony ukaże 
pracę niedbałemu traktorzyście , na 
pewno odniesie to skutek.

Rozlegle pole dla działalności a k ­
tyw u  w ie jskiego ZM P  stanow i ag ita ­
cja poglądowa: błyskaw ice, gazetki 
potowe, tab lice w yn ików . Są one 
bardzo skuteczną form ą ag itac ji. Ile  
m ob ilizu jące j s iły  zaw iera przyn ie­
siona przez b łyskaw icę wiadomość, 
że sąsiednia brygada w ykonu je  le­
piej prace, że zrob iła w ięcej, ¡le p ie­
kącego wstydu na łyka się niedbały 
robo tn ik  czy zw lekający z odstawa­
m i dla państwa chłop, jeś li inn i 
przeczytają o n im  w potowej gazet­
ce. Chodzi o to, by te gazetki i b łys­
kaw ice ukazyw a ły się nie raz na 
w ie lk ie  święto, ale m ożliw ie  często, 
nawet codziennie.

Ważną sprawą dla ZM P jest o r ­
ganizacja k u ltu ra ln e j roz ryw k i dla 
pracujących przy żniwach. Będą oni 
bardzo za to  wdzięczni ZM P-ow- 
com. Piosenka, k ró tka  inscenizacja, 
w iersz' wygłoszony w  przerw ie p ra ­
cy n,a polu, o to  fo rm y roz ryw k i k u l­
tu ra ln e j . w  okresie prac. Rozrywka 
ta pow inna m obilizować a n ie  od­
ciągać od roboty. K ilkugodz inna  za­
bawa, a lbo dług ie  przedstawienie, 
k iedy ludzie są zmęczeni albo m ają

do w ykonan ia  p ilne prace — nie ty l ­
ko nie przynoszą żadnego pożytku, 
ale są szkodliwe.

To co dotychczas zostało pow ie­
dziane sprowadza się do jednego': 
zapewnić wysoką aktywność każde­
go członka ZM P 1 każdej organiza­
cji. Dlatego też wszędzie, gdzie p ra ­
cu ją  ZM P-owcy, w in n i om stanów.ć 
żywą kom órkę organizacji, om awiać 
w y n ik i sw o je j pracy, obmyślać środ­
k i je j ulepszenia.

N ie  można rezygnować i  z ze­
brań całych kół, W inny się one nor­
m alnie odbywać, a jeś li zachodzi po­
trzeba, n.p. opóźnienie spowodowane 
deszczem i stąd potrzeba zwiększo­
ne j prący, należy, zwoływać nad­
zwyczajne zebranie, żeby się nara­
dzać że wszystk im i członkam i orga­
nizacji. Najw iększą aktywnością w i­
nien odznaczać się zarząd kola — 
należy przydzie lić zadania każdemu

członkow i, , om awiać i  kontro low ać 
pracę.

Praca organ izacji w  kam pan ii 
żn iw no - om łotow ej. w inna przyczy- 
n.ć się do wzrostu au toryte tu ZM P 
wśród m łodzieży na wsi, zorganizo­
w ania  nowych kół, wzrostu szere­
gów ZM P  oraz pi zygótowa.nia ; n a j­
lepszych ZM P owców do . p rzy jęc ia  
w szeregi kandydatów  P artii.

D la w ykonan ia  tych trudnych i  
odpowiedzialnych zadań w ie lk ie  .zna­
czenie mieć będzie praca Studentów 
przebywających na wsi w  brygadach 
żn iw nych, na p raktykach , na obo­
zach i na w akacjach u v. rodziców. 
Pomoc ta w inna być przyjacie lska. 
Jej w y n ik i zależeć będą od. tego, o 
ile ak tyw  studencki po tra fi się z b li­
żyć do młodzieży- ze wsi, świecić je j 
wzorem i przykładem .

t a d e u s z  Śl i w i ń s k i
st. instruktor Wydziału Wiejskiego 
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B y ły  zawsze w  pragnieniach i m arzeniach polskiego ludu i stam tąd b ra li je  poeci i w nosili do swoich pieśni 
mysI1 0 P °Koju, o solidarności z uc iskanym i narodam i, o braterstw ie  ludów , o wolności św iata  i jego n ieskrępo­

w anym  rozw oju  i rozkw ic ie .
Około 300 la t up łynęło  od c h w ili gdy W acław  Potocki napisał w iersz „W o jn a  lu dzi n ie rodzi“  ze znam ienną ja k

na owe czasy zw ro tką : n
Bóg n ieuchronnym  okiem  obie w id z i s tro n ie  
K to  swą napaścią, a k to  um iera  w  obronie.

KI-. ^ _ w ie lk ie j po etk i lu dow ej K ono pn ick ie j k la ro w n a  jes t w iz ja  ziemi,, z k tó re j zn ikn ie  bezpraw ie . Czas nasz p rzy - 
Dnzył tę w iz ję , uczyn ił ją  d la nas b ard zie j zrozum ia łą  an iże li dla współczesnych K ono pn ick ie j.

Producenci Coca-Cola są w  tej ch w ili rów n ie  n ien aw is tn i, ale bardzie j groźni od daw nych w łaścic ie li n iew o l­
n ikó w  skazujących M u rzyn a , bohaterskiego syna A m e ry k i (Do O byw ate la  Johna B row na). A le  przez ten czas s tokro t­
nie spotęzm ała w ięź m iędzy narodam i. Silne jest poczucie odpowiedzialności łączące m łodzież k ra jó w  w o lnych  z na ­
rodam i uciskanym i. Poznaliśm y lep ie j środki prow adzące do u rzeczyw is tn ien ia  naszego celu.

T rzeb a  nam , p rzy ja c ie lu  ja k  kow alom  w  kuźn i 
stać pobok i braterstw o kuć pom iędzy ludźm i...

P rzypom nien ie  postaci E dw arda Dem bow skiego, k tó ry  „przebiegł pół św iata o suchym  Chlebie dla o jczyzny“ ... 
wolności, pozwala nam  lep ie j zrozum ieć naszych bohaterskich kolegów  z A fry k i i A z ji, k tó rzy  pokonują  n iezw yk łe  
trudności na sw ej drodze do Fes tiw a lu , będącego je d n ym  z czyn n ików  w y k u w a jąc y ch  braterstw o m iędzy ludźm i.

W A C ŁA W  PO TO CKI
1625 —  1696

W ojna Ludzi nia rodzi
Sw oje^drow ie odważa, tak ta niwa rodzi,

Czy to w polu, czy w domu, kto na czyje godzi.
Bóg nieuchronnym okiem obie widzi stronie:

Kto swą napaścią, a kto umiera w obronie.
Uważajcie, królowie, naprzód, chrześcijanie,

Pierwej niżli do bitwy wojsko w szyku stanie:
Jako wiele tysięcy dus* ludzkich w żelezie

Na śmierć się waszej kwoli odważa imprezie.
Nie znając, nie wadząc się, gdzieś od kraju świata, 

Albo więc rodzonego brat zabija brata.
Czytamy w hlstoryjach pamiętne przykłady;

Niemasz w drapieżnych zwierzach tej zbrodni, tej
zwady,

Dziś już ten Cud spowszedniał, bo się w  domu z sobą 
Mordują, co pod jedną leżeli wątrobą.

N a wasz się to karb wszystko dzieje: wy rachubę 
Dacie, żeście tyle dusz zegnali na zgubę.

Cóż pisać o kalectwie, o głodzie, o morze,
Co o gwałtach panieńskich, gdyż to wszystko w

sforze
Z wojną chodzi? Co pisać o rabunku sprośnym,

O spustoszeniu ziemi, wsi i miast żałosnym?
Skoro ludzi i bydel na ziemi gdzie gołej 

Nie stało, nazywają pokojem popioły.

C YPR IA N  K A M IL  NO RW ID
1821 — 1883

b o  oOtfu/aiaia flohna Tirou/n
Przez oceanu ruchome płaszczyzny 
Pieśń ci, jak mewę, posyłam, o Janie.
Ta lecieć długo będzie do ojczyzny 
Wolnych, bo wątpi już, czy ją zastanie,
Czy też, jak promień twej zacnej siwizny,
Biała, na puste zleci rusztowanie,
By kata twego syn rączką dziecinną 
Kamienie ciskał na mewę gościnną!

Więc niżli szyję twoją obnażoną 
Spróbują sznury, jak jest nieugiętą —
Więc niżli ziemi szukać poczniesz piętą,
By precz odkopnąć planetę spodloną,
A ziemia spod stóp twych, jak plaż zlękniony 
Pierzchnie —

więc niżli rzekną: ,,Powieszony...“
Rzekną i pojrzą po sobie, czy kłamią —
Więc nim kapelusz na twarz ci załamią,
By Ameryka, odpoznawszy syna,
Nie zakrzyknęła na gwiazd swych dwanaście: 
„Korony mojej sztuczne ognie zgaście,
Noc idzie, czarna noc z twarzą Murzyna!“
Więc nim Kościuszki cień i Waszyngtona 
Zadrży — początek pieśni przyjm, o Janie!

Bo pieśń nim dojrzy, człowiek nieraz skona,
A  niżli skona pieśń, naród pierw wstanie.

W ŁA D Y S ŁA W  ANCZYC  
1823 —  1883

¿LmióariuAz
(Fragment)

Znacie Morawca, starca, górala,
Znacie żebraka, kominiarczyka,
Węgra. Cygana, Włocha, Moskala,
Co ledwie przyjdzie, natychmiast znika,
Co dziś jak flisak do Gdańska płynie,
Jutro jak handlarz do Węgier zmierza 
Co dziś w Stambule, jutro w Londynie,
Dziś u wieśniaka, znów u papieża,
Dziś w głębi Litwy, jutro w Poznaniu,
A wszędzie mówi o zmartwychwstaniu? 
Znacie człowieka, co zaparł siebie,
Co dla Ojczyzny, braci wolności 
Przebiegi pól świata o suchym chlebie, 
Wyrzekł się żony, dziatek miłości,
Co mu w iatr zesiekł wychudłe lica,
Chlebem powszednim: cierpienia, troski; 
Uściskiem: stryczek, grób, szubienica? —
To emisariusz Edward Dembowski,
Co za to wszystko w chwili skonania
Chce tylko słyszeć dzwon zmartwychwstania.

M A R IA  K O N O PNICK A

O  ziamio
Gdzie jest ten grzmot wiosenny i gdzie jest ta burza, 
Co wstrząśnie twe doliny i twoje podgórza,
O ziemio!
Gdzie są te błyskawice, co rozświecą ciemnie
Dni przyszłych, których brzasku świat czeka daremnie,
0  ziemio! .

Gdzie nawalność, co przejdzie po tobie wichrami
1 zetrze z ciebie krzywdy i krew, co cię plami,
0  ziemio!

Gdzie piorun, który zniszczy bezprawie twe stare
1 na ołtarzach ducha zapali ofiarę,
O ziemio!
Gdzie oczy, co oglądać będą twoje rano,
Gdy wyjdziesz w tęczach światła, lez dżdżami spłukana,
0  ziemio!
1 gdzie ta, która pieśnią wybuchnie swobody,
Lutnia, milcząca dzisiaj pomiędzy narody,
O ziemio!

JAROSŁAW  IW A S Z K IE W IC Z

Oda do Francji
(Fragment)

Francjo, kraino wolności!
Urągasz dziś urąganym,
Wyganiasz raz już wygnanych. 
Szukających twej ochłody.
Odmawiasz im chieba, wody.
Jabłek soku, winogradu.
Obcowania z twoim ludem,
Wygnałaś Jurgę Amado,
Wyganiasz Pabla Nerudę'!
Nie tak to u ciebie było 
I nie tak u ciebie będzie,
Kiedy naród wstrząśnie siłą 
I  przestanie być narzędziem,
Kiedy lud twój będzie rządzić,
Obcą rękę gdy odtrąci,
Rękę całą w złota trądzie,
Rękę, która wody mąci 
I Loary, i Sekwany!»
I  gdy wędrowiec wygnany 
Pod przejrzysty wróci daeh,
I  kiedy zabity lęże 
Apokaliptyczny strach,
I  kiedy znów wolni mężc 
Spłyną się w jednym potoku 
I  nad pochód ludzi szary 
Dawne wzniosą silę sztandary.
I  pieśnią tysiąca istnień.
Tysiąca urzeczywistnień,
Psalmem ognia i czystości 
Dosięgniesz gór i obłoków —
Żarem prawdziwej wolności 
Zakwitnie niebo i pokój!

A D A M  W A Ż Y K

Pioóanka o d o c a -d o L a
Dobrze wam było pić Coca-Cola.
Ssaliście naszą cukrową trzcinę, 
zjadali nasze ryżowe pola, 
żuliście kauczuk, złoto, platynę, 
dobrze wam było pić Coca-Cola.

My, co z bagnistych piliśmy studzien,
Dzisiaj pijemy wodę nadziei, 
męstwo, którego źródło jest w ludzie, 
pijemy wodę w górach Korei, 
my, co z bagnistych piliśmy studzien.

Po Coca Cola błogo, różowo, 
za parę centów amerykańskich 
śniliście naszą śmierć atomową, 
pięć kontynentów amerykańskich,
Po Coca-Cola błogo, różowo!

M y, co pijemy wodę nadziei, 
wiemy, gdzie sięga dziś nasza wola: 
wyszliśeie z Chin, wyjdziecie z Korei, 
my wam przerwiemy sen Coca-Cola, 
my, co pijemy wodę nadziei.

S T A N IS Ł A W  RYSZARD DOBROW OLSKI

/  '
"bo przyjaciela

Dlatego żeby twoje wnuki, Jarosławie, 
mogły szczęśliwie chodzić po innej Warszawie 
niż ta, co jeszcze dzisiaj morderców przeklina,

żeby pod kasztanami Alei Ujazdowskich
0 fioletowym zmierzchu dzwonił śpiew beztroski
1 nie umierał echem w milczących ruinach,

żeby codzienną pracą utrudzonych ludzi 
prócz słońca i zegara nikt ze snu nie budził
— żeby ludzie żyli ufni w świat jak dzieci,

żeby Chińczyk i Murzyn, Grek, Polak i Niemiec 
razem stawiali domy i orali ziemię
— i żeby świat jak ogród twój im się rozkwiecił,

trzeba nam skrzydlić zapał zapałem miliardów, 
tchnąć weń żar wielkich pieców, dać mu hart oskar­

dów
i uskrzydlony zbroić jak pułki do boju,

trzeba nam, przyjacielu, jak kowalom w kuźni 
stać pobok i braterstwo kuć pomiędzy ludźmi...
Dia twoich, Jarosławie, wnuków. Dla pokoju.

Janusz W arm iński (z prawej) z Je­
rzym  Lu towsk im  nad tekstem „Spra­

w y  rodzinnej“ .
Fot. F. M yszkow ski

T ow. Janusza W arm ińsk ie ­
go — dyrektora i reżysera 
warszawskiego teatru A te ­
neum trudno  złapać na 
chw ilę  rozmowy. Jest po­
ch łon ię ty  pracą. Wreszcie 

zszedł z próby. W iemy, ja k i to w y­
b itn y  akto r, reżyser i dram aturg. 
Pam iętam y przecież, jak .m  przeło­
m em  w powojennej d ram aturg ii 
by ła  jego sztuka o spółdzielni pro­
d u kcy jn e j pt. „Z w yc.ęs lw o“ , odzna­
czona w  1951 r. Państwową Nagrodą 
A rtys tyczną  I I  stopnia, dyskutow a­
na w  ca łe j Polsce.

Janusz W arm ińsk i u rodził się w 
rodzin ie  m echanika W arszawskich 
Zakładów  Parowozowych. Do g m- 
naz jum  dostał się, lecz wojna prze­
szkodziła mu w zdobyciu m atury. 
Skończył później liceum na ta j­
nych kom pletach. Zapisał się na 
praw o na ta jnym  uniwersytecie. 
W tedy zaczyna interesować się tea­
trem . Zapisuje się do ta jne j szkoły 
akto rsk ie j. Po w yzw oleniu w r. 
1945 zdaje egzamin akto rsk i przed 
Państwow ą K om is ją  Egzam inacyj­
ną. P racuje początkowo w  Łodzi, 
później przez 2 lata w Poznaniu. 
W  1947 r. wraca do Łodzi, zostaje 
zaangażowany do słynnego teatru 
Schille ra.

Tam  wespół z in nym i tw orzy g ru ­
pę m łodych akto rów  walczących o 
rea listyczne środ<ki od twarzania, o 
rea listyczny repertuar. M łodzi s tu ­
d iu ją  system Stanisławskiego, po­
znają doświadczenia M C H AT-u. Dą­
żą do stworzenia własnego teatru.

4 P 0 P K 0 S T U

W 1949 r. w  Łodzi powstaje tak i 
tea tr — Państwowy T eatr Nowy. 
W k ie row n ic tw ie  teatru znajduje 
Się w raz z tow. D ejm kiem , Janusz 
W arm iński.

Pamiętamy, ja k  entuzjastycznie 
przyjęta została „Brygada szlifierza 
K arhana“  w ystaw iona przez ten 
am b itny zespół. M łody tea tr o trzy ­
m ał za w ystaw ienie te j sztuki order 
„Sztandaru Pracy“  I I  klasy.

W r. 1950 na scenie Teatru No­
wego w ystaw iono „Zw yc ięstw o“ . 
B y ło  to prawdziwe zwycięstwo rea­
lis tycznej w  form ie  a socja listycz­
ne j w treści sztuki.

W tym  pam iętnym  dla siebie ro ­
ku  1950 Janusz W arm iński p rzy ­
ję ty  zostaje do Partu.

T ow. A rno ld  S łucki ma 33 
lata. U rodził się w  m ałym  
miasteczku Tyszowce w po­
łudn iow e j Łubelszczyźnie ja ­
ko syn drobnego urzędnika. 
Ludność mieszkała tu bied­

na, polsko-uk raińsko-żydowska. M ło ­
dzież Tyszowic należała do KZM , 
w 1936 roku przedzierała się do Hisz­
panii. Z głową pełną bun tow n i­
czych myśli w yjecha ł 14-le tn i A r ­
nold do W arszawy. Uczył się w  se­
m in a riu m  nauczycielskim  — szkole 
dla pro le taria tu , skąd nie można by­
ło  dostać się na wyższe studia. Tu 
w stąp ił do K Z M  u w 1936 r. O r­
ganizacja skierowała go do pracy w 
Rewolucyjnym  Zw iązku Młodzieży 
Szkolnej. Razem z Heleną E ilste in 
(dziś asp irantką IK K N ) i Szymo­
nem Pasternakiem redagował "odbi­
jany na powielaczu tygodnik „Ś w it“ . 
W spólnie z A rtu rem  Starewiczem 
(d,z.ś k ie row n ik  Wydz. Propagandy 
w KC) redagował „B iu le tyn  Ideolo­
giczny“  —  organ samokształcenio­
wy KZM -u. Zostaje członkiem  Za­
rządu Warszawskiego RZMS.

We wrześniu 1939 r. razem z a k ­
tywem  KZM  i RZMS zgłasza się do 
RKU Praga z prośbą o wzięcie u- 
dzialu w  obronie kra ju . Zdradziecka 
sanacja odrzuca prośbę m łodych ko­
munistów.

W czasie w o jn y  A rno ld  S łucki 
zna jduje się w Związku Radziec­
kim . Uczy w  szkole średniej w  W ło­
dzim ierzu W ołyńskim , współpracuje 
z młodzieżą komsomolską. Później 
w B udarino  pod S talingradem  byl 
wychowawcą X  klasy. Mocnego w y­
chowawcy trzeba było  dla klasy, 
która  wprost ze szkoły wychodziła 
na fron t. Do Komsomołu przy ję ty  
został w  r. 1940; by ł instrukto rem  
Rejonowego K om ite tu tzw. Oddziału 
Pospolitego Ruszenia, Od r. 1942

Pod koniec roku 1951 w raz z w y ­
cieczką polskich artystów  wyjeżdża 
do Zw iązku Radzieckiego. Poznaje 
tea try  i szkoły aktorskie. ,,Ta w y ­
cieczka dała m i ogromnie dużo“  — 
wspomina tow. W arm iński.

W styczniu 1952 r. zostaje k ie ­
row n ik iem  artystycznym  teatru A te­
neum w  W arszaw ie — teatru im. 
Stefana Jaracza, jesien ią — d y re k ­
torem  tego teatru.

Teatr „A teneum “  ja k  sanąa na­
zwa wskazuje -— kon tynuu je  w ie l­
k ie  tradycje  realistycznego teatru 
Jaracza. To te a tr m iody, opierający 
się na m łodych kadrach i nowym 
repertuarze — tea tr szukający jesz­
cze w łaściw ej drogi, teatr-stud io 
eksperymentalne.

walczy w  szeregach Czerwonej A r­
m ii. Do wojska polskiego przechodzi 
w 1943 roku. Razem z Krzysztofem 
Gruszczyńskim redagował gazetkę 
fron tow ą „D o bo ju“ . Obaj przez 
Lu b lin  dochodzą do Warszawy. Po­
magają w organizow aniu ZW M  na 
Pradze w 1945 roku.

Do końca 1945 r. tow. S łuck i jest 
wiceprzewodniczącym warszawskie­
go ZW M , a potem pracuje w Za­
rządzie G łównym . Następnie aż do 
Zjednoczenia organizacji młodzieżo­
wych pracuje w  redakcji „P o ra dn i­
ka Oświatowego“ . W arto dodać, że 
wespół z Gruszczyńskim  by ł jednym  
z pierwszych redaktorów  „Życia  
W arszawy“ .

Jest członkiem  K om is ji M łodzie­
żowej przy ZG Zw iązku L ite ratów . 
Przez 2 la ta by ł opiekunem  w a r­
szawskiego Koła M łodych Pisarzy. 
To „spod jego rę k i“  wyszli tacy 
poeci ja k  Mandahan, G aworski i 
L itw in iu k . Jest członkiem  P a rtii od 
1944 roku. Po w o jn ie  skończył f i lo ­
zofię na Uniwersytecie W arszaw­
skim.

Wiersze zaczyna pisać w  r. 1944 
— do prasy fron tow e j. Po w o jn ie  
wydaje 3 to m ik i poezji: „Z iem ia 
jaśn ie je“  (Książka i Wiedza 1950), 
„Słońce nasz towarzysz“  (Czyteln ik 
1951) i  „Spo tkan ia“  (P IW  1952). 
Obecnie ukaże się w  „ Isk ra ch “  no-

K w a rte t sm yczkowy im, 
S tan isława M oniuszki z 
K rakow a — to m łody i na­
prawdę młodzieńczy ze­
spól.

Zacznijm y jednak od po­
czątku.

Anaioliusz Wąsik jest synem m a­
łorolnego chłopa z Miechowskiego. 
M uzyk i zaczął uczyć się w  Rów ­
nem, na W ołyn iu, później w K on­
serw atorium  W arszawskim  u prof. 
W acława Kochańskiego. Podczas o- 
kupacji był nauczycielem gim na­
z jum  w W odzisław iu K ie leckim .

Po w yzw oleniu w r. 1946 w róc ił 
do skrzypiec — stud iow ał w  W yż­
szej Szkole Muzycznej w  K ra k o ­
wie.

A rno ld  Słucki
Fot. M. K u rn a tow sk i

w y jego tom ik  poświęcony m łodzie­
ży pt. „Poranek“ .

Jego mocne, tchnące gorącą pasją 
p a rty jn e  wiersze wykorzystu jem y 
często w  pracy ag itacyjne j i  św iet­
licow e j,

W  1950 r. wyjeżdża na asp irantu­
rę do K onserw atorium  w Len in ­
gradzie. Tu, ja k  sarn m ówi, o trzy ­
mał „s z lif“  u wybitnego radzieckie­
go muzykologa prof. Szera. D ojrzał 
muzycznie, ale nie ty lk o  muzycznie 
-— do jrza ł ideologicznie.

W Leningradzie zdz iw ił go przede 
wszystk:m entuzjazm, z ja k im  pu­
bliczność radziecka p rzy jm u je  mu­
zykę skrzypcową a zwłaszcza m uzy­
kę kam eralną. Zachw yciła go ak­
tywność tw órców  i wykonawców, 
zwłaszcza aktywność młodzieży m u­
zycznej.

W 1951 r. w ró c ił do k ra ju  z n ie­
złomną wolą działania — propago­
wania dobrej m uzyki.

Pracował w  orkiestrze Polskiego 
Radia w K rakow ie  i rozglądał się 
za ludźm i do wypielęgnowanego w 
m arzeniach zespołu. Postanow ił za­
jąć się m uzyką kameralną.

Wreszcie udało mu się skom pleto­
wać kw arte t. Całą czwórką rozpo­
częli pracę w listopadzie 1952 roku.

P rzy jrzy jm y  się ludziom  tego am ­
bitnego zespołu:

Zygfryd Tront ( I I  skrzypce) jest 
synem górn ika z Pszowa. G ry  
skrzypcowej zaczął się uczyć p ry ­
w atn ie  podczas okupacji. Po w o j­
nie skończył Liceum Muzyczne w 
Stal ¡.nagrodzie, a potem został s tu ­
dentem WSM w W arszawie. By! 
uczniem prof. Felińskiego. O trzym y­
w a ł stypendium  państwowe.

Na Konkursie  B achow skim .w  Po­
znaniu w r. 1950 zajął piąte m ie j­
sce. Obecnie pracuje w Orkiestrze 
P.R. w K rakow ie .

Jerzy Kosmala (a ltówka) rozpo­
czął grę na skrzypcach mając 13 
lat. Ukończył Średnią Szkołę M u­
zyczną i Liceum  Ogólnokształcące 
w K rakow ie .. Pod w p ływ em  prof. 
Goneta zaczyna grać na altówce. 
Obecnie jest uczniem prof. U m iń ­
skie j, na I I I  roku K rakow sk ie j 
WSM.

Od 1950 r. pracuje w  Orkiestrze 
P.R. Razem z krakowską ork iestrą  
bra ł udzia ł 'w  tournee po Niem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej w 
1950 r.

Witold Herman (wiolonczela) to 
ostatn i (według instrum entów) czło­
nek sympatycznego kw arte tu .

Jest on najm łodszy z czw órk i, bo 
urodzi! się w  1932 r.

M atka — p ian is tka  już  od 5 
roku życia uczyła go gry na fo rte ­
pianie. Okupację spędził w  rodzin 
nym  T orun iu  ucząc się p ryw atn ie  
g ry  na w iolonczeli. Ojca — zabrali 
h itle row cy do Oranreinburga.

Anatoliusz  W osik
Fot. Skrzy.-powski

W r. 1950 skończył G im nazjum  
im. Kopernika i Ś rednią Szkołę M u­
zyczną. Obecnie jest studentem 
WSM w Krakow ie . Jest uczniem 
prof. Józefa M iku lskiego, na IV  ro ­
ku studiów. Do kw arte tu  zwerbował 
go W ąsik z O rk iestry  F ilh a rm on ii 
K rakow sk ie j.

Cała czwórka niesłychanie zapali­
ła się do pro jektu  Wasika. Ich k w a r­
tet smyczkowy to dopiero drug i w 
Polsce, po tzw. „K w artec ie  K rakow ­
sk im “ , pracującym  przy F ilh a rm o­
nii.

M uzyka kam eralna jest u nas 
bardzo zaniedbana — ci am b itn i 
chłopcy postanów li szturm em  zdo­
być ją  dla polsk ch słuchaczy. A o- 
s ągnięcia już mają. Gdy koncerto­
w a li w  początkach lipca w Sana­
torium  Akadem ickim  w Zakopanem 
rozentuzjazmowane audytorium  me 
chciało ich wypuścić z estrady, b i­
som nie było końca.

Zresztą Kom isja M m isterstw a 
K u ltu ry  i Sztuki, przed którą .wy­
stępowali, nie była zbyt łagodna, a 
jednogłośnie w ytypow ała m łody 
kw arte t na Festiwal.

Dla porównania w arto  dodać, że 
kw arte ty  smyczkowe przed p ierw ­
szym publicznym  występem pracu­
ją  przeciętnie 2—3 lata, a nasz ze­
spół pracuje zaledwie 8 m ies ięcy .'.

Zdaje sobie sprawę kw a rte t sm y­
czkowy im. SU M oniuszki z tego, 
jak w ie lk im  zaszczytem, a jedno­
cześnie egzaminem jest dla nich u- 
dział w Festiwalu i Konkursie A r ­
tystycznym  — obiecują reprezento­
wać nas godnie. Cieszą się również 
perspektywą nawiązania cennych 
kontaktów , w ym iany doświadczeń.

W iele obiecują sobie po kon tak­
tach z młodzieżą muzyczną Z w iąz­
ku Radzieckiego. To przecież na j­
lepsza młodzież muzyczna świata.

A  więc —  czekamy radosnych 
wieści z Bukaresztu.



Komitet Komsomołu
organem kolegialnego kierownictwa

Narody naszego k ra ju , cala m ło­
dzież radziecka pow ita ły  potężnym 
wzrostem  aktywności po litycznej i 
p rodukcy jne j historyczne uchw a ły 
X IX  Z jazdu Kom unistycznej P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego.

„W LK ZM  jest aktywnym pomocni­
kiem partii w całym budownictwie 
państwowym i  gospodarczym. Orga­
nizacje komsomolskie powinny być 
w  praktyce aktywnymi realizatorami 
dyrektyw partyjnych we wszystkich 
dziedzinach budownictwa socjali­
stycznego, zwłaszcza tam, gdzie nie 
ma podstawowych organizacji partyj­
nych“ —  stw ierdza S ta tu t P a rtii,

W szechzwiązkowy Len inow ski K o­
m unistyczny Zw iązek M łodzieży — 
jest samoczynną organizacją społecz­
ną. S iła je j polega na k ie row n ic tw ie  
p a rty jnym , na aktyw ności i świado­
mości komsomolców. Cała praca w  
Komsomole prowadzona jest na zasa­
dach wewnątrzkom som olskie j demo­
k ra c ji. Określa to  rów nież m etody 
działa lności ins tanc ji komsomolskich. 
Jedną z n ich  jest kolegialność w  roz­
w iązyw an iu  zagadnień pracy komso- 
m olsk ie j.

N ie można kierow ać młodzieżą, jeś li 
w  organ izacji kom som olskiej b ra k  
jes t p raw dziw ie  ko lektyw nego oma­
w ia n ia  zagadnień, rozw in ię te j k ry ty k i 
i  sam okry tyk i, je ś li kom ite t re jonow y 
lu b  m ie jsk i W L K Z M  jest słabo zw ią­
zany z podstaw owym i organ izacjam i 
kom som olskim i, z szerokim i masami 
kom som olców i  m łodzieży,

Zasada kolegialności oznacza 
przede wszystk im  ko lektyw ne opra­
cowanie przedsięwzięć. Doświadcze­
nie i wiedza jednego ty lk o  sekretarza, 
kom ite tu  rejonowego czy m ie jskiego 
W LK Z M , ja k b y  one nie  były. w ie l­
k ie , nie wystarczą d la  podjęcia p ra ­
w id ło w e j decyzji w te j lu b  inne j 
spraw ie,

Towarzysz S ta lin  m ów i, że jedno­
osobowe decyzje są zawsze albo pra­
w ie  zawsze decyzjam i jednostronny­
m i.

P raw id łow e podejm owanie decyzji 
m ożliw e jes t ty lk o  pod w arunk iem  
aktyw nego udzia łu wszystkich człon­
ków  B iu ra  (u nas — prezydium  
zarządu —  red.) powiatowego, 
m ie jskiego kom ite tu  W L K Z M  w  
om aw ian iu  i  opracowaniu przed­
sięwzięć. Każda decyzja kom ite tu  
pow inna być wypracowana na pod­
staw ie doświadczenia ko lektyw u , po­
w inna  być owocem ko lek tyw ne j 
twórczości,

i
Towarzysz S ta lin  n ieraz wskazy­

w a ł na konieczność przestrzegania 
zasad kolegialności przy podejm owa­
n iu  decyzji przez organizacje p a r ty j­
ne. Jeśliby tego nie by ło  —  m ów i 
towarzysz S ta lin  — jeś liby  wszystkie 
decyzje b y ły  podejm owane jednooso­
bowo, m ie libyśm y w  swej pracy po­
ważne błędy. Ponieważ natom iast 
każdy ma m ożliwość popraw iania 
b łędów  poszczególnych osób, nasze 
decyzje stają się bardziej lub  m nie j 
słuszne. Te m ądre wskazania naszego 
w ie lk iego wodza ca łkow ic ie  odnoszą 
się rów nież do pracy kom som olskiej.

W  Statucie Wszechzwiązkowego 
Len ino wskiego Kom  u n ¡stycznego
Zw iązku M łodzieży stw ierdza się, że 
„pow ia tow y, m ie jsk i, okręgowy kom i­
te t Komsomołu w yb iera  B iuro, orga­
n izu je  i zatw ierdza podstawowe orga­
nizacje komsomolskie w  przedsię­
biorstwach, sowchozach, MTS-ach, 
kołchozach, insty tuc jach i zakładach 
naukowych, k ie ru je  pracą w szystkich 
podstawowych organ izacji m iasta lub 

" re jonu, prowadzi ew idencję komso­
m olców, rozdziela w granicach m iasta 
lub  re jonu s iły  i środki organ izacji 
komsomolskich, jest reprezentowany 
w  organizacjach radzieckich (pań­
stw ow ych —  red.), gospodarczych i  
zw iązkowych.

Plenum  rejonowego, m iejskiego, 
okręgowego kom ite tu  zw o ływ u je  się 
nie rzadziej niż raz na dwa miesiące“ .

K om ite ty  komsomolskie począwszy 
od ins tanc ji najwyższych aż do doło­
w ych —  Są organam i kolegialnego 
k ie row n ictw a. P raw dziw e kierowanie 
życiem organizacji kom som olskiej 
jest nie do pojmyślenia bez systema­
tycznego i aktywnego udzia łu człon­
ków kom ite tu w  całej działalności

kom ite tu  rejonowego czy m iejskiego, 
bez oparcia się ins tanc ji kom som ol­
skich o szeroki a k ty w  komsomolski. 
Do kom ite tów  m ie jsk ich , re jonowych 
w yb iera się ludzi najrozm aitszych 
zawodów: p racow ników  aparatu
komsomolskiego, przodujących robot­
n ikó w  i kołchoźników , p racow ników  
in s ty tu c ji radzieckich, k u ltu ry , sztuki 
itd . Każdy kom ite t kom som olski — 
to kolegium , które  dzięki różnorodne­
m u doświadczeniu wchodzących doń 
p racow ników  jest w  stanie p ra w id ło ­
wo, z głęboką znajomością spraw y 
podejmować decyzje w  na jbardzie j 
skom plikow anych zagadnieniach pra­
cy kom som olskiej.

O o lb rzym im  znaczeniu konsek­
wentnego przestrzegania zasady kole­
gialności w całej pracy komsomol­
sk ie j świadczą liczne przykłady.

K o m ite t re jonow y Komsomołu w  
B uzu łuku regu larn ie  zw o łu je  p lenar­
ne posiedzenia. Członkow ie kom ite ­
tu  rejonowego rzeczowo i ak tyw n ie  
om aw ia ją  w szystkie zagadnienia ży­
cia i  pracy re jonow e j organ izacji 
kom som olskiej. Przestrzeganie za­
sady kolegialności w  k ie row n ic tw ie  
pomaga re jonow e j organ izacji kom ­
som olskie j pom yśln ie poradzić sobie 
ze sto jącym i przed n ią  różnorodny­
m i zadaniam i,

W  re jon ie  zna jdu je  się 100 podsta­
wowych. organ izacji kom som olskich, 
poftad 2000 komsomolców. We wszy­
s tk ich  kołchozach, M TS-ach i  sow­
chozach re jonu nie  ma takiego od­
c inka działa lności, w  k tó rym  by nie  
pracow ali komsomolcy. Ponad 150 
kom som olców pracuje w  zawodzie 
trakorzystów , brygad ierów  i  pomoc­
n ikó w  brygad ierów  brygad trak to ro ­
wych, około 100 członków  W L K Z M  
—  to  kom bajnerzy i s tern ićy. O rgan i­
zacja komsómolska re jonu pomogła 
w  tym  roku  organom  pa rty jnym , ra­
dzieckim  i gospodarczym zorganizo­
wać w  kró tk im - te rm in ie  przeprowa­
dzenie żniw , w  te rm in ie  wykonać do­
s taw y p rodukc ji ro ln icze j d la  pań­
stwa i ,w innych ważnych pracach.

W iele uwagi udziela buzułucki ko­
m ite t re jonow y W LK Z M  spraw ie po­
litycznego szkolenia młodzieży. W 
bieżącym roku szkoleniowym  działa 
w  re jon ie  38 komsomolskich kółek 
szkoleniowych i szkół po litycznych. 
W re jon ie  ob ję to wszystk im i fo rm am i 
szkolenia politycznego 1228 chłopców 
i dziewcząt. Organizacja komsomol- 
ska re jonu jest ściśle związana z m ło­
dzieżą. T y lk o  w  bież. roku zw ięk­
szyła się ona o 300 nowych członków.

W szystkie te sukcesy w  pracy re jo ­
nowej organ izacji kom som olskiej zo­
sta ły  osiągnięte w  w yn iku  tego, że 
kom ite t re jonow y Kom som ołu pra­
w id ło w o  i um ie ję tn ie  urzeczyw istn ia 
k ie row n ic tw o  podstawowym i organ i­
zacjam i kom som olskim i, że jest orga­
nem ko lek tyw ne j działalności tw ó r­
czej.

Jednakże n iektóre kom ite ty  re jono­
we i m ie jsk ie  nąszego obwodu zapo­
m ina ją  o niezbędnym, na jw ażn ie j­
szym w a run ku  pracy —  o koniecz­
ności ko lektyw nego om aw iania i de­
cydowania o wszystkich zagadnie­
niach życia i działa lności organ izacji 
kom som olskiej. Czasem bywa, że ja ­
k iś  sekretarz kom ite tu  poczuje się nie 
k ie row n ik iem  politycznym , nie przy­
wódcą i organizatorem  młodzieży, 
lecz raczej adm in istra torem . K o lek­
tyw ne  om awianie i decydowanie za­
stępuje om czasem jednoosobowym 
zarządzeniem czy poleceniem, nie l i ­
cząc się ze zdaniem innych członków 
kom ite tu . Tego rodzaju k ie row n icy  
komsomolscy przeciw staw ia ją  siebie 
masom komsomolskim.

Życie nieubłaganie świadczy o tym , 
że naruszanie zasady kolegialności w  
pracy komsom olskiej nic oprócz szko­
dy przynieść nie może. Naruszenie te j 
zasady m ów i nie o sile lecz o słabości 
p racow nika komsomolskiego.

Tam, gdzie nie ma rzeczywistego 
om aw iania spraw, gdzie członkow ie 
B iu ra  m ilczą, a decyzje są jedno­
osobowo podejmowane przez sekre­
tarza kom ite tu  — tam  narusza się 
jedną z najważniejszych zasad k ie ­
row n ic tw a  bolszewickiego — kole­
gialność. Do pracy organ izacji komso­
m olsk ie j przenika w tedy rdza b iu ro ­
kra tyzm u i  m etody kancelaryjne.

Można to dostrzec na przykładzie 
graczewskiego kom ite tu  rejonowego 
Komsomołu naszego obwodu. Tu ko­
lek tyw ne om awianie zagadnień w  
B iurze jest czasami zastępowane

W . CHROMOWA
Sekretarz czkałowskiego Obwodowego Komitetu W L K Z M

przez jednoosobowe decyzje sekreta­
rza kom ite tu  rejonowego. Zagadnie­
n ia  znajdujące się na porządku dzien­
nym  posiedzenia B iu ra  są wcze­
śniej źle zbadane, a członkow ie 
B iu ra  zapoznają się z m ate­
r ia ła m i ty lk o  na samym posie­
dzeniu B iu ra  i w  om aw ian iu  n ie  biorą 
p raw ie  udzia łu. N ie przypadkowo 
m ia ły  tu  m iejsce fa k ty  podejm owa­
n ia  przez B iu ro  uchw ał znajdujących 
się w  sprzeczności z in s tru kc ja m i i 
wskazaniam i KC  W LK Z M . Tak na 
przykład, w ysyła jąc członków  B iu ra  
i  p racow ników  aparatu kom ite tu  re­
jonowego w  teren do podstawowych 
organ izacji, B iu ro  polecało im  osobi­
ście przyjm ow ać m łodzież do Komso­
mołu.

Niezadowalająca organizacja pracy 
B iu ra  graczewskiego kom ite tu  re jo ­
nowego Kom som ołu doprowadziła do 
obniżenia jego kie row n icze j ro li, do 
poważnych braków  w  działa lności ca­
łe j re jonow e j organ izacji komsomol­
sk ie j. W pracy kom ite tu  rejonowego 
p o ja w iły  się elem enty b iu rokra tyzm u, 
aparat zaczął pracować nieskoordy­
nowanie. Sekretarz kom ite tu  re jono­
wego Komsomołu tow . K óka riew  sto­
czy ł się na drogę d ław ien ia  k ry ty k i.  
Jak  zresztą oczekiwać należało, 
wszystko to doprow adziło  do tego, że 
P lenum  graczewskiego kom ite tu  
Kom som ołu zw o ln iło  tow . Kokairiewa 
od obow iązków sekretarza kom ite tu  
rejonowego. *

Niestety, tego rodzaju przyk łady 
n ie  są odosobnione. B iuro- obwodowe­
go kom ite tu  Komsomołu rozpatryw a­
ło  we wrześniu uh. r. sprawozdanie z 
pracy andrie jewśltiego kom ite tu  re jo ­
nowego W LK Z M . W pracy kom ite tu  
rejonowego Kom som ołu u jaw n iono  
poważne braki. K om ite t re jonow y nie 
op ie ra ł się o szeroki a k ty w  komso­
m olski, nie prow adził w łaśc iw e j p ra­
cy organ izatorsk ie j w  celu rea lizac ji 
podejm owanych uchwał, n ie  podej­
m ow ał niezbędnych k rokó w  d la  usu­
n ięc ia  b raków  wysuwanych w  k ry ­
tycznych uwagach komsomolców. 
Sekretarz kom ite tu  rejonowego 
W L K Z M  tow. M aksym ow rzadko 
byw a ł w  podstawowych organiza­
c jach koms om olskic h, przekszta łc ił 
się w  ru tyn ia rza  i urzędasa.

Te poważne b ra k i i  b łędy b y ły  
m ożliwe na skutek tego, że w  andrie - 
jew sk im  kom itecie re jonow ym , tak  
samo ja k  i w  graczewskim , narusza­
no bolszewicką zasadę k ie row an ia  — 
kolegialność.

K ie row ać ko lek tyw n ie  —  znaczy 
codziennie przebywać z młodzieżą, 
czujn ie przysłuch iwać się je j głosowi, 
opierać się o  doświadczenie szerokich 
mas komsomolskich. Towarzysz 
S ta lin  wskazuje, że pole w idzen ia k ie ­
ro w n ikó w  jest w  pewnej mierze 
ograniczone, ponieważ w idzą on i w y ­
darzenia z jednej ty lk o  strony, z góry. 
Masy, na odw rót, w idzą rzeczy z do­
łu. Ich pole w idzenia rów nież jest w  
pewnej m ierze ograniczone. A by  pra­
w id ło w o  zadecydować o  sprawie, 
trzeba zjednoczyć te dw a doświadcza­
nia. T y lk o  w  tym  w ypadku  k ie row ­
n ic tw o  będzie słuszne.

Na posiedzeniach plenarnych, na 
zebraniach ak tyw u  komsomolskiego 
przy om aw ianiu i  decydowaniu o po­
szczególnych zagadnieniach biorą 
udzia ł przedstaw icie le m łodzieży ro ­
botniczej, w ie jsk ie j, uczącej się. Jeśli 
posiedzenia kom ite tów , posiedzenia 
ak tyw u  są dobrze zorganizowane, 
um oż liw ia ją  one w ykorzystan ie  do­
świadczenia tych towarzyszy i na 
podstaw ie bo lszew ickie j k ry ty k i na­
kreś lić  p ra w id ło w y  k ie runek  dz ia ła l­
ności organizacji.

Przez pewien czas w  naszym obwo­
dzie dość szeroko by ły  rozpowszech­
nione nastro je o  niem ożliwości zwo­
ływ an ia  posiedzeń plenarnych w  
okresie le tn ich prac ro lnych , ponie­
waż odryw a to  rzekom o ludzi od pra­
cy, odbija  się na akc ji s iewnej, ż n i­
wach czy innych pracach. Jednakże 
doświadczenie m ów i o czymś zupeł­
nie odw ro tnym : regularne zwoływa­
nie posiedzeń plenarnych sprzyja 
m ob ilizac ji s ił komsomolców i m ło­
dzieży do w ykonyw an ia  zadań gospo­
darczo-politycznych,

W  c h w ili obecnej ten poważny 
b ra k  został usunięty. P raw ie wszyst­
k ie  kom ite ty  m ie jsk ie , rejonowe w  
bieżącym roku  regu la rn ie  zw o łu ją  
posiedzenia plenarne,

Jest rzeczą oczywistą, że sprawa 
nie polega ty lk o  ¡na regu larnym  zwo­

ływ a n iu  posiedzeń p lenarnych, ale 
rów nież na tym , na ile  ak tyw n ie , rze­
czowo i ' p ryncyp ia ln ie  om awiane są 
na nich postawione zagadnienia, na 
ile  rozw in ię ta  jest k ry ty k a  brąków  
w  pracy, na iie  konkretne i celowe 
są podejmowane uchwały. A  wszyst­
ko  to  w  znacznej m ierze zależne jest 
od term inowego i. dokładnego przy­
gotowania posiedzenia plenarnego.

Pod tym  względem zasługuje na 
uwagę doświadczenie przeprowadze­
n ia  posiedzeń plenarnych orskiego 
kom ite tu  m iejskiego, saraktasfciego i 
n iek tórych innych kom ite tów  re jono­
w ych W LK Z M . Przygotowanie za­
gadnień wysuwanych do om awiania 
na plenum  jest. tu  powiązane z głębo­
k im  badaniem sytuac ji w  terenie. Do 
te j pracy przyciąga się członków ko­
m ite tu  m ie jskiego czy rejonowego i 
a k ty w  komsom olski. W iele uwagi 
udzie la się spraw ie uogólniania ze­
branego m ateria łu , pracy nad re fe ra ­
tem , p ro jektem  uchwał. W  efekcie 
posiedzenia plenarne odbyw ają się w  
żywej rzeczowej atmosferze, b rak i w  
pracy B iu ra  poddawane są ostrej, za­
sadniczej krytyce, rzeczowo na k re ­
ślane są środk i ich  usunięcia.

I
W  sierpn iu ub. r. o rsk i kom ite t m ie j­

sk i W L K Z M  om aw ia ł uchwałę B iu ra  
kom ite tu  obwodowego W L K Z M  „O  
pracy orskiego kom ite tu  m ie jskiego 
W L K Z M “ . Do aktywnego udzia łu w  
przygotow aniu tego zagadnienia 
przyciągnięto wszystkich członków  
kom ite tu  m ie jskiego Komsomołu. Po­
mogło to  w  głębokim  przeanalizowa­
n iu  stanu pracy kom som olskiej w  
mieście, w  u jaw n ien iu  podstawowych 
braków ; w  przygotow aniu rzeczowego 
' i  ciekawego re fe ra tu  i konkre tne j 
uchwały. O m ówienie te j spraw y 
przebiegło treściowo w  atmosferze 
aktyw ności i  sam okry tyk i. Praca 
w ie lu  kom ite tów  komsomolskich po 
tym  plenum  znacznie się popraw iła.

Trzeba stw ierdzić, że śą jeszcze ta­
k ie  kom ite ty  rejonowe, k tó re  us iłu ją  
przygotować m a te ria ły  na plenum  
wyłącznie s iłam i pracow ników  apa­
ra tu . Doprowadza to do tego, że o - 
m aw ian ie  zagadnień na posiedze­
niach p lenarnych toczy się w  atmo­
sferze nudy, bez ostre j i  g łębokie j 
k ry ty k i braków.

W  l:ipcu ub. r. p lenum  szarłyckie- 
go kom ite tu  rejonowego Kcmsomo- 
łu  om awiano zagadnienie: „S kład 
liczbow y i  wzrost o rgan izacji kornso- 
m olsk ich  w  pierwszym  półroczu 1952 
r , “ . Referat w yg łos ił sekretarz k o m i­
tetu rejonowego tow . Seliwanow . 
Tow. S eliw anow  dużo m ó w ił o b ra ­
kach, o tym , że organizacja re jono ­
wa źle powiększa swoje szeregi, że 
organizacje komsomolskie są małe, 
zaś w  w ie lu  z n ich z miesiąca na 
miesiąc spada ilość członków. N a to ­
m iast g łębokie j analizy przyczyn, 
k tó re  zrodziły te poważne braki, 
wskazania dróg usunięcia tych bra­
kó w  w  referacie nie było. W dysku­
s ji po referacie w zię ły  udzia ł ty lk o  
4 osoby: dwóch członków kom ite tu  
rejonowego,' sekretarz kom ite tu  re ­
jonowego oraz k ie ro w n ik  wydzia łu  
k a d r i p racy orgam izacyjno-instruk- 
to rsk ie j.

Z rozum iałe jest, że po ta k im  omó­
w ien iu  sprawy na plenum  sytuacja 
w  re jonow ej organ izacji kom som ol­
sk ie j się nie popraw iła . Podstawowe 
organizacje komsomolskie nadal sła­
bo uzupełn ia ją swoje szeregi. Skład 
osobowy n iektórych organ izacji kem - 
somolskioh zmniejsza się nadal.

P rak tyka  dowodzi, że w  tych ko­
m itetach, w  k tórych zasada ko leg ia l­
ności jest przestrzegana, praca idzie 
dobrze. I  na odw ró t, tam, gdzie za­
sada ta jest naruszana, k ie row n ic tw o  
organizacjam i kom som olskim i jest 
niezadowalające. T ak na przyk ład 
m ordow sko-boklińsk i kom ite t re jo ­
now y Komsomołu zwoła ł w  ubiegłym  
roku  wszystkiego trzy  posiedzenia 
plenarne, przy tym  jedno z n ich po­
święcone było  wyłącznie sprawom 
organizacyjnymi. Taka p rak tyka  bar­
dzo negatyw nie odbiła się na pracy 
re jonow e j organizacji komsomol­
sk ie j. B iu ro  i aparat kom ite tu  re jo ­
nowego odgrodziły się od k ry ty k i,  nie 
m ogły w ięc p raw id łow o kierować 
organizacją rejonową, doprowadziły 
do poważnych braków  w  pracy. B iu ­
ro  kom ite tu  rejonowego zrzuciło 
całą pracę na b a rk i drugiego sekre­
tarza, źle k ie row a ło  szkoleniem p o li­
tycznym  komsomolców i  młodzieży, 
n ie  kon tro low ało  pracy kó łek szkole­

n ia  politycznego, nie przyciągało do 
te j pracy szerokiego aktyw u , W w y ­
n ik u  czego w  większości kółek szko­
lenie nie nadążało za planem, a w  
organizacjach komsomolskich k o ł­
chozów im. Suworowa, im . Baumana, 
„Rassw iet“ , „B orba“  i szeregu innych 
kó łka  szkolenia politycznego przer­
w a ły  pracę.

Poważne b ra k i m ia ły  tu rów nież 
miejsce w  dziedzinie pracy organiza­
cy jne j. Znaczna ilość organizacji 
komsomolskich, w  te j liczbie również 
kołchozowych, posiadała bardzo ma­
ły  skład osobowy. Organizacje kom ­
somolskie kołchozów im . K rupsk ie j, 
„12-lecie Października“ , „D ruga 
p ięc io la tka“ , „1 m a ja “ i „U k ra in ie c “  
liczy ło  w  swoim  składzie po 4 człon­
ków  W LK Z M .

W szystkie te b rak i b y ły  m ożliwe w  
znacznej mierze na skutek tego, że w  
rozw iązyw aniu podstawowych zagad­
nień re jonow ej organizacji komso­
m olsk ie j nie b ra li udzia łu wszyscy 
członkowie rejonowego kom ite tu  
Komsomołu, a kolegialność w pracy 
rejonowego kom ite tu  Komsomołu 
została zastąpiona przez adm in is tro­
wanie.

4
Zupełnie inaczej przedstaw ia się 

sytuacja  tam , gdzie re jonow y kom i­
te t Komsomołu stosuje p raw id łow e 
m etody k ie row n ic tw a  urzeczyw istn ia 
zasadę kolegialności w pracy, trw a ­
le opiera się w  swej działalności o 
pomoc aktyw is tów , o ich  doświad­
czenie i  wiedzę.

Na V I I I  K o n fe ren c ji kom som ol­
sk ie j czkałowskiego re jonu w ie jsk ie ­
go u jaw n ioho  poważne b rak i w  
organ izacji szkolenia politycznego 
m łodzieży. W szeregu podstawowych 
organ izacji kom som olskich dokony­
w ano kom ple tow ania sieci szkolenia 
politycznego nie  biorąc pod uwagę 
poziomu ogólnego.i politycznego m ło ­
dzieży oraz n ie  licząc się z je j życze­
n iam i. Część kom som olców w ogóle 
nie by ła  ob ję ta szkoleniem po litycz­
nym . Po kon ferencji kom ite t re jo ­
now y Kom som ołu przyciągnął do 
pracy szeroki ak tyw  kom som olski,. w  
te j liczbie rów nież członków  kom ite­
tu  rejonowego. A k tyw iśc i w yg łos ili 
d la  m łodzieży w ie le  pogadanek. B io­
rąc pod uwagę poziom wykształce­
nia  ogólnego i polityczne przygoto­
wanie oraz życzenia osobiste każde­
go chłopca i  dziewczyny, organizacje 
komsomolskie skom pletowały kó łka  
szkolenia politycznego i szkoły p o li­
tyczne. W szystko to w p łynę ło  dodat­
n io  ną szkolenie polityczne komso­
m olców i m łodzieży w  bieżącym ro ­
ku  szkoleniowym .

Czy da łby sobie radę apara t kom i­
te tu  rejonowego z tak  w ie lką  i tru d ­
ną pracą własnymi, s iłam i? Bezwa­
runkow o  nie. Jeśliby n ie  przyciągnął 
do te j pracy członków kom ite tu re jo ­
nowego, brak i, k tó re  m ia ły  miejsce 
w  ubieg łym  roku  pow tórzy łyby się 
znów.

K om ite ty  Kom som ołu ty lk o  w tedy 
są pe łnowartościowym i organami ko­
legialnego k ie row n ic tw a  kiedy 
członkow ie kom ite tów  nie ty lk o  re ­
gu la rn ie  uczestniczą w posiedzeniach 
plenarnych, nie ty lk o  om aw ia ją  
spdawy ' stojące na porządku dzien­
nym , lecz w  rzeczywistości biorą u - 
dział w  pracy praktycznej dla w pro­
wadzenia w życie podjętych uchwał.

Jednym z najważniejszych w a run ­
ków  pomyślnej pracy ins tanc ji kom - 
somolskich jest oparcie się o aktyw’, 
p raw id łow e wychowanie ak tyw u  
komsomolskiego, ścisłe powiązanie z 
n im . Jasne, że s iłam i samego ty lk o  
kom ite tu  Komsomołu i jego aparatu 
jest rzeczą niem ożliw ą wykonać za­
dania stojące przed organizacją 
komsomolską.

Duże znaczenie m ają  zebrania 
ak tyw u  komsomolskiego, na k tó rych  
om awia się najważniejsze zagadnie­
n ia  pracy kom som olskiej. Na ze­
braniach tych k ie row n icy  komso­
molscy radzą się z aktyw em , in fo r ­
m u ją  go o wskazówkach KC 
W LK Z M . Z kolei ak tyw iśc i w yp o w ia ­
da ją swoje zdanie o metodach w yko ­
nania d y re k ty w  k ie row n iczych in ­
stancji, rozw ija  się k ry ty k a  i samo­
k ry ty k a  braków  w  działa lności orga­
n izac ji kom som olskie j i  samego 
ak tyw u  kom som olskiego .

W  większości re jonów  naszego 
obwodu zebrania ak tyw u  kom som ol- 
skiego są zwoływane systematycznie. 
Tak na przykład, woroiszyłowski ko­
m ite t re jonow y Komsomołu przepro­
w adz ił w  bieżącym roku trzy  zebra­
n ia  ak tyw u  komsomolskiego, na 
¡których om ówiono zagadnienia: „O  
stan ie i środkach ulepszenia szkole­
nia  politycznego komsomolców i  m ło­
dzieży re jonu“ , „O  stan ie i środkach 
■ulepszenia pracy organ izacji kom so-

m olskich przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, transportu i budow nictw a“ , 
„O  w yn ikach  zimowego sezonu spor­
towego i  zadaniach na sezon le tn i“ .

Na . zebraniach tych aktyw iśc i 
komsomolscy w n ieśli szereg cennych 
rad celem ulepszenia pracy organ i­
zacji kom som olskich, poddali ostre j 
k ry tyce  aparat kom ite tu rejonowego 
i  kom ite t re jonow y za słabe k ie ro ­
wanie organizacjam i kom som olski­
m i. Szczególnie ostro k ry ty k o w a li 
ak tyw iśc i kom ite t re jonow y za to, że 
pracownicy aparatu i członkowie 
kom ite tu  rejonowego ■ rzadko byw ają  
w  podstawowych organizacjach kom - 
somolskich, mato okazują im  pomo­
cy praktycznej. Biorąc pod uwagę te 
krytyczne wypow iedzi pracow nicy 
aparatu zaczęli częściej bywać w  te­
renie i praca w re jonow ej organiza­
c ji znacznie się polepszyła.

Kolegialność w  pracy wymaga, 
aby k ie ro w n ik  um ia ł wysłuchać 
zdania aktyw is tów , komsomolców, 
aby liczy ł się z ich w nioskam i, z ich 
k ry ty k ą  braków. P racow n ikow i 
kom somolskiemu w  żadnym wypad­
ku nie w o lno traktow ać uwag k ry ­
tycznych jako  zamachu na jego au­
toryte t.

Czasem zdarza się, że k ie row niczy 
pracow nik kcrnsomolski n iby  w ys łu ­
chuje uwagi, zgadza się z k ry tyką , a 
w  rzeczywistości niczego nie przed­
siębierze dla usunięcia tych braków,
0 k tó rych  m ów ią komsomolcy. N ie­
jednokrotn ie  poddawano ostrej, rze­
czowej kry tyce  na posiedzeniach

’ p lenarnych rejonowego kom ite tu  
Komsomołu, na zebraniach aktyw u, 
byłego sekretarza aleksandrowsk.e- 
go kom ite tu  rejonowego W L K Z M  
tow. Budajewa. W ysłuch iw a ł on 
uwag komsomolców, na pozór zga­
dzał się z k ry tyką , jednakże nie 
stw ierdzono potem żadnych zmian w  
prący, i w osobistym zachowaniu się 
%8$'. fKJ3’S j§tte . N ie bra ł równ.eż 
pod uwagę ten „k ie ro w n ik “  poważ­
nego ostrzeżenia ze strony B iu ra  ko­
m ite tu  obwodowego W LK Z M . T ak i 
stosunek do zdania ko lektyw u szko­
dzi nie m nie j niż o tw arte  nieliczenie 
się z głosem k ry ty k i.

B yłoby niesłuszne sądzić, że prze­
strzeganie zasady kolegialności w  p ra ­
cy wymaga om aw iania każdego zagad­
nienia. W iele zagadnień pracy kom ­
som olskiej nie wymaga om aw iania i 
może b jh  zadecydowane roboczo. W  
tak ich  wypadkach k ie row n icy  kom i­
tetu rejonowego czy m iejskiego nie 
pow inn i bać się brania na siebie od­
powiedzialności za rozw iązanie pro­
blemu. W łodzim ierz I ljic z  Len in  
wskazyw ał na konieczność jednooso­
bowej odpowiedzialności. O m awia­
nie — pow inno być wspólne, a odpo­
wiedzialność — jednoosobowa, m ó­
w ił Lenin.

Kolegialność w  pracy oznacza jed­
nocześnie osobistą odpowiedzialność 
każdego członka ko lektyw u za po­
w ierzoną mu sprawę. Aby k o le ą ^ l-  
ne k ie row n ic tw o  nie przekształciło 
się w  bezowocną gadaninę i pisanie 
rezo luc ji, każdy członek kom ite tu  re ­
jonowego czy m ie jskiego Komsomołu 
zobowiązany jest prowadzić samo­
dzielną pracę organizatorską celem 
w ykonania podjętych uchwał.

Ścisłe powiązanie i współdziałanie 
kom ite tu  ? k ie row niczym i organiza­
c jam i urzeczyw istnia się za pośred­
n ic tw em  kon tro li wykonania uchwał. 
Każda uchwała w inna być wykona­
na do końca, inaczej me ma ra c ji 
bytu. D latego też niezbędna jest sy­
stematyczna kon tro la  i w y trw a ła  
w a lka  o. wykonanie uchwal w usta­
lonym  term in ie . Operatywne, te rm i­
nowe przeprowadzenie kon tro li tego, 
ja k  urzeczywistnia się nakreślone 
przedsięwzięcia, zapobiega om yłkom
1 um ożliw ia  śmiałe posuwanie się 
naprzód.

K on tro la  wykonania podjętych 
uchw a ł w ytwarza u pracow ników  o- 
sobistą odpowiedzialność za sprawę, 
pomaga wykorzenić b iurokra tyzm  i 
m etody kancelaryjne, pomaga pra­
w id łow o  wychowyw ać i poznawać 
komsomolskie kadry.

K on tro la  w ykonan ia  — to  jedna z 
podstawowych form  pracy organiza­
cy jn e j w Komsomole nierozerwalnie 
związana z koleg ia lnym  k ie row n ic ­
twem  ins tanc ji komsomolskich.

K o lek tyw ne  k ie row n ic tw o  — to 
jedna z najważniejszych metod w  
pracy kom som olskiej. Im  szerzej 
przyciąga się aktyw  komsomolski do 
codziennej działalności kom ite tu re­
jonowego Komsomołu, tym  lepiej roz­
wiązane będą zadania, które staw ia 
przed organizacjam i komsomolskim i 
pa rtia  komunistyczna.
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T a ka  c h w ila  w  ty c iu  o b o z o w y m  
za licza  się n ie w ą tp liw ie  do  n a j­
w a ż n ie js z y c h  i n a jd łu ż e j pozosta ­
ją c y c h  w  p a m ię c i. N a a p e lu  p o ­
d a je  się do  w ia d o m o ś c i p ro g ra m  
d n ia , o m a w ia  b ieżące s p ra w y  o - 
bozow e. ■ W ówczas ró w n ie ż , p rz y  
w tó rz e  h y m n u  S FM D , w y ró ż n ia ­
ją c y  się  d o b rą  p os ta w ą  u c z e s tn i­
c y  obo zu  w c ią g a ją  fla g ę  na  
m aszt.

Od p ie rw szego  a p e lu  na  oboz ie  
A Z S  i*  K  eczew ie  k o lo  K w td z y -  
n ia  ro zpo czyn a  s ię  o k re s  w s p ó l­
n ych  tre n in g ó w , o dp o c z y n k u , 
zao a w y .

T re n in g i s ta n o w ią  d la  K le cze -  
w la k ó W -s p o rto w c ó w  n ie z m ie rn ie  
w ażne za ję c ie . P o z w a la ją  one  
jeszcze le p ie j z g łę b ić  ta jn ik i  s p o r­
tu , w szech s tro n n ie  ro z w in ą ć  m ię ­
śn ie  i  n a b ra ć  k o n d y c ji .  A  n a j­
p rz y je m n ie js z e  je s t c h y b a  p ły ­
w a n ie . O panow ać ja k  n a jle p ie j 
s z tu k ę  c ra w la  — to a m b ic ja  w szy ­
s tk ic h  u c z e s tn ik ó w . D o tego  trz e ­
ba p rz e jś ć  d łu g o trw a łą  zapraw ę , 
lecz  ja k ż e  n ie  n a u c z y ć  s ię  d o ­
b rze  p ły w a ć  w  ta k ic h  w spa n ia ­
ły c h  w a ru n k a c h  — je d n o  z n a j­
p ię k n ie js z y c h  je z io r  w  P o lsce  1 
d o b rz y  in s tru k to rz y .

P o tre n in g a c h  je s t jeszcze w ie le  czasu . 
M ożna  i  n a le ż y  w y k o rz y s ta ć  go m ię d z y  in ­
n y m i na le k tu rę :  p rz e c z y ta n a  na  oboz ie  d o b ra  
ks ią ż k a  d a je  dużo  w ra ż e ń  i  w ie le  u czy . A  że 
w  P G R -K le c z e w o  Is tn ie je  dob rze  zaop a trzo n a  
b ib l io te k a  — s tu d e n c i k o rz y s ta ją  z n ie j c h ę t­
n ie  ju ż  od  p ie rw szeg o  d n ia  p o b y tu .

A le  n ie  m ożna  ty lk o  u p ra w ia ć  s p o r tu  l  o d ­
p o czyw a ć . T rze b a  też  p o p ra co w a ć  spo łeczn ie . 
W szyscy u cz e s tn ic y  obozu  p ra c u ją  ty m  c h ę t­
n ie j,  że lu s tra c ja  p ó l z ie m n ia c z a n y c h  i  z w a l­
czanie  s to n k i tą  ic h  c z y n  fe s tiw a lo w y .

S T A N IS Ł A W  S T E F A Ń S K I  
F o to : C A F  — U k le je w s k l

... Ustki
i Do U stk i przyjechaliśmy 13 lipca. Te­
go dnia szczególnie gwarno było na stacji 
w  tej p ięknej nadmorskie j miejscowości.
Na jw ięce j ruchu rob iła  oczywiście po­
kaźna grupa studentów  — nie ty lko  Po­
laków ale i  Koreańczyków, Albańczyków, 
Czechoslowaków. Wszyscy oni s tud iu ją na 
wyższych uczelniach Warszawy i  Wroc­
ławia.

Zamieszkaliśmy w  trzech specjalnie dla 
nas przeznaczonych domach FWP. Wszyst­
k ie trzy leżą nad morzem i  nazywają się: 
„Czarodziejka", „Spółdzielca“  i  „H u tn i-  
czanka". K ie rown ic two FWP dokłada  
Wszelkich starań, aby zapewnić nam przy­
je m ny  wypoczynek  i  dobre wyżywienie.

Wczasowy dzień rozpoczyna pobudka  
i  codzienny apel na brzegu morza, w  cza­
sie którego ogłaszany jest porządek dzien­
n y  . i sprawy admin is tracyjne. Po śnia­
daniu (przy k tó rym  zawsze dopisuje nam  
w i lczy  apetyt) idziemy na plażę: Tu w  
przerwach między kąpie lami jedn i grają  
w  siatkę, n iektórzy opalają się leżąc, in ­
n i  znowu rozgrywają tu rn ie j szachowy. 
W ielu  czyta książki — w  naszym domu  
F W P . m am y dobrze zaopatrzoną bibliote­
kę. Poza tym  urządzamy wspaniałe w y ­
cieczki ka jakam i lub sta tk iem:

Po smacznym i  ob f i tym  obiedzie obo­
w iązuje cisza. Odpoczywamy' w lesie lub 
na plaży, potem znowu pływanie, sia tków­
ka, wycieczki.. . tak aż do wieczora. W 
czasie ko lac ji  dz ie l imy się wrażeniami z 
całego dnia.

Wieczory spędzamy najczęściej w  świet­
l icy :  czytamy książki, p rzypatru jem y się 
i  przysłuchujemy próbom naszych zespo­
łów  artystycznych, tańczymy. Rozrywek  
m am y bardzo dużo i  bardzo różnych. Ba­
w im y  się nie ty lko  sarni: zamierzamy  
również urządzić k i lka  wieczorków roz­
ryw k o w y c h  z mie jscową ludnością i  ma­
rynarzami.

Nie zaniedbujemy  , również pracy spo­
łecznej. Dwa dni przeznaczyliśmy na u- 
dział w  akc j i  żniwnej.  Przygotowaliśmy  
część artystyczną do akademii na 22 l ip ­
ca. W yda jem y również gazetki ścienne, 
które cieszą się w ie lką  popularnością wśród 
wczasowiczów.

Morze, słońce i  powietrze, sport, dobre 
jedzenie i  zabawy  — oto nasze życie na 
wczasach wypoczynkowych, gdzie nabie­
ra m y  sił  i  energii do pracy w  nowym ro­
ku  akademick im A  wszystko to dzięki 
trosce w ładzy ludowej o nas, studentów. 

JA D W IG A  W ĘGRZYNSKA  
I  JERZY JU S ZK IE W IC Z  

studenci Uniwersytetu Im. B. Bieruta 
we Wrocławiu

Foto: „ K ra j"  — E. F a lkow sk i

A  oto Jeden z naszyeh trzech domów — 
p iękna  „ H u tn ic z a n k *“ . Chyha zrozum iale , że 
nam  się tu św ietn ie  m ieszka: czysto tu , w y ­
godnie, kom fortow o .

...Krynicy

Foto „ K r a j“ — m gr. D o h n a lik

Trochę wysoko, ale za to p ięk n ie  położo­
ny  jest „Lotos“ (o góry po lew e j). M a m y  stąd  
blisko do p ija ln i, m uszli koncerto w ej, na dep­
tak  i do k o le jk i na P arko w ą  Górę.

Pociąg zbliżał się do celu. Czy napraw­
dę jadę leczyć się do K ryn icy?  Trudno  
chw ilam i uwierzyć, ale tak. Spe łn iły  się 
gorące pragnienia...

Krynica. W dy re kc j i  uzdrow iska do­
staliśmy przydzia ł do sanatorium „Lotos".  
Okazało się, że „Lo tos" to ślicznie po ło­
żona na wzgórzu, elegancka wil la .  
Widok z n ie j  — wprost na Parkową  
Górę i  całą Krynicę.

... Rabki
N im  opowiem ó samym wczasokursie  — 

muszę wspomnieć o pewnych wydarze­
niach na naszej uczelni. W czasie: akc j i  
wyborczej „ u jaw n i ło  się" u nas w ie lu  
chętnych i  bojowych zetempowców. M ię ­
dzy innym i i  ja  zawdzięczam te j akc j i  
swój wzrost ideologiczny.

Bezpośrednio po wyborach zostałem 
organizatorem grupy zetempowskiej. Po­
tem wybrano mnie na stanowisko prze­
wodniczącego zarządu uczelnianego. T ro ­
chę się tej pracy obawiałem, bo zawsze 
brak doświadczenia ...Ale z pomocą p rzy ­
szedł m i  Zarząd Łódzk i ZMP, skąd o- 
t rzymałem skierowanie na wczasokurs 
dla ak tyw u  zetempowskiego w  Rabce- 
Zdroju.

1 oto jestem na wczasokursie.
Uczestnicy naszego obozu rek t ru tu ją  

się ze wszystkich uczeln i • artystycznych  
kra ju . Są więc plastycy, aktorzy, f i lm o w ­
cy no i  oczywiście my, to znaczy muzy­
cy. Mieszkamy w  szkole podstawowej w  
Rabce - Zdro ju . Sama szkoła położona 
jest w  mało a t rakcy jnym  punkcie, ale 
malownicza okolica dostarcza mnóstwa  
tematów naszym plastykom, k tó rzy  skwap­
l iw ie  je wykorzystu ją .

Program szkoleniowy naszego wczaso- 
kursu składa się z 11 tematów obejmują­
cych najciekawsze i  najważniejsze za­
gadnienia związane z naszymi stud iami  
i  przyszłą pracą w  organizacji. Są więc  
takie tematy ja k  „Le n in  i  Stalin o za­
gadnieniach sztuki" , „P o l i tyka  ku l tu ra lna  
P a r t i i  i  Rządu", „A k tua lne  zagadnienia 
wyższego szkolnictwa artystycznego", „O  
postawie ideowo-mora lne j młodego a r ty ­
s ty "  i  inne. Do tematów tych przerabia­
m y  samodzielnie lekturę i  później w  16- 
18-osoboWych grupach prowadz im y dys­
kusje.

W czasie dyskusji często wychodzą cie­
kawe zagadnienia. Na przyk ład  po prze­
czytaniu pracy Lenina „O  l i te raturze" roz­
gorzała burz l iwa dyskusja na temat rea­
l izmu socjalistycznego w  sztuce. Rysiek, 
Marian, Zosia i  in n i  — każay starał się 
podzielić swoją wiedzą  i  wyrobieniem.

Foto  „ K r a j"  — d r  W. M edw ecki

N a raz ie  Turbacz (pasmo gór na horyzon­
cie) „zdo byw a ją“ ty lk o  nasi plastycy uw iecz­
n ia jąc  go na p łó tn ie. A le Już w krótce cały  
wczasokurs w yb ierze  się w  ten uroczy „ p e j­
zaż“ .

Przyda ły nam się wiadomości zdobyte na 
uczelni zwłaszcza z marks izmu - leni-  
mzmu czy na szkoleniach zetempowskich.

Czas schodzi nam tu nie ty lko  na za­
jęciach szkoleniowych, k tórych m am y o- 
kolo czterech , godzin dziennie, W ie le , cza­
su poświęcamy pracy świet l icowej i  spo­
łecznej. Obok chóru istnieje  kółko recy­
tatorskie, do którego należą nie ty lko  
aktorzy. Poza tym  wyruszyła  już „ w  te­
ren" nasza reprezentacja siatkarzy.

Osobny rozdział naszego życia na wcza­
sokursie stanowi praca na zewnątrz. Prze­
de wszystkim pomagamy tutejszej orga­
nizacji zetempowskiej. Na przyk ład  we 
w torek  wzię liśmy udzia ł w  wiecu z oka­
z j i  wysłan ia sztafet festiwalowych, na 
k tó rym  wystąp il iśmy z częścią artystycz­
ną. Uczęszczamy na zebrania tutejszych  
kół pomagając im  w  pracy organizator­
skie j,  przeprowadzając pogadanki i  dysku­
sje. Idziemy tam zwyk le  nie ty lko  z re­
feratem ale i  z wierszem, piosenką lub 
skeczem, toteż zawsze spotykamy się z 
bardzo m i ły m  przyjęciem.

Załączam moc pozdrowień.
M IR O SŁA W  P IE T K IE W IC Z  

student PW SM — Łódź

Wszyscy tu ta j  są dla nas bardzo m i l i  
i  uprzejmi, poczynając od kobiet sprzą­
tających pokoje a kończąc na zespole 
kierowniczym.

Następnego dnia po przyjeżdzie —  w i ­
zyta u lekarza. Po dokładnym zbadaniu  
otrzymuję skierowania na zabiegi: kąpie­
le mineralne, zaw ijan ia  borowinowe i 
prysznice. Każdy zabieg co drugi dzień. 
Przyjechałam leczyć chorą wątrobę i  już 
teraz czuję poprawę T rzy razy dziennie 
w yp i ja m  szklankę wody m ineralnej,  k tó ­
ra wraz z ostrym, górskim powie trzem  
wyraźnie zaostrza apetyt. A  jest na co 
ostrzyć: cztery razy dziennie smaczne, ob­
f i te  posiłki,  odpowiednio dobrane pod 
względem dietetycznym

Kryn ica  jest naprawdę piękna. Położo­
na w  n iew ie lk ie j  dolin ie  zamknię te j gór­
sk im  łańcuchem, wspaniale urządzona. 
Rozkoszuję się wprost pobytem w  tym  
uzdrowisku. W  czerwcu zdawałam egza­
m in  dyp lomowy; trzeba było trochę za­
kuwać, za to teraz świetnie się odpoczy­
wa A poza tym  muszę nabrać sił do dal­
szej nauk i po wakacjach, na kursie ■ m a­
gisterskim.

W K ry n ic y  będę cztery tygodnie. Tu­
ta j dopiero w  pe łn i odczuwam i  często 
nad tym  myślę, ja k  w iele środków prze­
znacza ludowe państwo na zapewnienie 
studentom ja k  najlepszych w arunków  ży­
cia. Jednodniowe utrzymanie i  leczenie 
każdego z nas kosztuje w  K ry n ic y  75 zło­
tych, a m y  za to nic nie płacimy. Nawet  
przejazdy kolejowe m am y bezpłatne: A  
przecież takich ja k  ' ja  są tysiące.

K iedy, o tym  w szys tk im  myślę— moje po­
stanowienie usilnej,  o f ia rne j pracy w  
przyszłości staje się coraz silniejsze. W 
ten sposób bowiem najlepie j odwdzięczę 
się moje j Ojczyźnie. '

N IN A  G RYG IER CZYK  
studentka UJ — Kraków

— Zdroju

>

Tam, gdzie ukazuje
W d n ia c h  od  7 do  21 lip c a  br. to O ś ro d k u  S z k o le n io w y m  RSW  „ P r a ­

sa " w  S e roka ch  p od  W arszaw ą o d b y ł s ię  w czaso ku rs  d la  a k ty w u  k o re s p o n -  
d e n c k ie g o  P O P R O S TU . W szyscy u k o ń c z y li k u rs  z w y n ik ie m  d o b ry m , p rz y  
c z y m  szczegó ln ie  w y ró ż n i l i  s ię : L a ry s a  T y m o s iu k  (A M  — B ia ły s to k ) , S ta ­
n is ła w a  B e reża ń ska  (A M  — W arszaw a), Z y g m u n t N a jd o w s k i (U M K  _ T o ­
ru ń ) ,  Z b ig n ie w  Sze lhaus (U W  — W arszaw a), Janusz D e re c k i (P o lite c h n ik a  
G dańska), R yszard  G rz e c h n ik  (A M  — R o k itn ic a )  i  Ja n  S y d ry  (W SR  — P o ­
znań ). N ie k tó rz y  z u c z e s tn ik ó w  n a d e s ła li do  nas k o re sp o n d e n c je  o sw ych  
w ra ż e n ia c h  z w czaso ku rsu  — p a g m e n ty  je d n e j z n ic h  d ru k u je m y  o bok .

Dw a samochody z napisem RSW 
„P rasa “  za trzym ały się przed s ty lo ­
w ym  pałacykiem . D aw nie j miesz­
k a ł w  n im  jaśnie pan Serocki — 
dziś mieści się tu ta j ośrodek szko­
le n io w y  „P rasy“ .

„Jadu  goście, jadu, kie le  mego 
sadu“  ty lk o  n ie liczn i podtrzym u­
ją  rozpoczętą jeszcze w drodze ma- 
zowszańską piosenkę. Większość z 
zaciekaw ieniem  rozgląda się wokół, 
uw ażnym  spojrzeniem  ogarnia, pa­
łacyk, park, pobliskie zabudowania. 
„J a k  tu będzie?“ — n iem al każdy 
zadaje sobie to pytanie.

—  M icha lak, Derecki, Lelek, M a­
n iok i, A ndrze jew ski i N a jdow ski do 
poko ju  dziewiętnaście — w y c iy tu je  
z lis ty  uczestników Staszek Bardyń, 
k ie ro w n ik  obozu.

W yw ołan i „za jm u ją “  pókój. P ier­
wsze wrażenie bardzo m ile : sch lud­
ne urządzenie, b ia ło  zasiane łóżka, 
na s to liku  czysta serweta, lśniący 
parkie t...

—  Jestem Zygm unt. Jak wam  na 
im ię?

—  W łodek. No to  będziemy „na 
ty« —  proponuje m i wspóllokator,

—  Dobra.

Gong. Za chw ilę  rozpocznie się 
p ierwszy wykład. Tem at w yk ładu  
—  X I I  Plenum ZG ZMP.

Przyznaję w  duchu, że o  X I I  
P lenum  wiem  dotychczas bardzo 
mało, bodajże tyle, że przewodni­
czącym ZG ZM P został w yb rany 
towarzysz P ilaw ka  i że była  mowa 
o umocnieniu w ięzi ZM P  z masami. 
No to pierwszy w yk ład  będzie c ie ­
kawy, W ygodnie sadowię się przy 
s lo liku  w  nie m nie j przyjem nej niż 
pokoje mieszkalne sali w ykładow ej.

W ykład prowadzi redaktor na­
czelny POPROSTU. M ów i o  zada­
niach naszej organizacji, o je j o- 
siągnięciach i brakach, o tym  co 
należy robić, aby b rak i te zwalczyć. 
Od razu przypom inam  sobie różne 
w ypadki z uczelni, na k tó re  tak  
narzeka li m oi koledzy z roku 1 ja  
sam.

Rodzi się złość, że wówczas nie  
po tra fiłem  rozszyfrować tych z ja ­
w isk, że nie odważyłem  się napisać 
o tym  do swojego POPROSTU. Za­
razem jednak rodzi się pewność, że 
po wczasokursie ła tw ie j będzie zro­
zumieć te m im o wszystko skom p li­
kowane problem y i  ła tw ie j będzie

Urocżysta chw ila  —  poranny apel. Po wykładzie  przy jemnie jest rozprostować 
kości — na jlep ie j p rzy  piłce.

się „Male Poprostu“
o n ich  pisać. Ta pewność zaciera 
poprzednie uczucie.

Następne zajęcie —> sportowe. 
O zna jm ił je  gw izdek dyżurnego. 
Nasz Janusz Szaw łowski —  in s tru k ­
to r  w .f. — w yjaśn ia  podstawowe 
zasady gry  w  sia tkówkę. Potem 
gw izdek i pierwszy serw : na po­
czątku p iłka  częściej spada na zie­
m ię niż na ręce, potem idzie coraz 
lepie j. A  s ia tków ka oprócz punktów  
przynosi jeszcze inne w yn ik i.

W łodek chce krzyknąć: „K o leżan­
ko Stasiu, p rzebijc ie“  —  ale re fle k ­
tu je  się w  porę, że to. wyszłoby ja ­
koś nienatura ln ie , w ięc w o ła :

—* Stacha, p rzeb ij!
Można zaryzykować tw ierdzenie, 

że każde zajęcie, każde niem al sło­

w o i prosto w yw ołane im ię  zbliżały 
do . siebie kursantów , którzy zjecha­
l i  się tu z ca łe j Polski, a znali się 
ty lk o  z nazwiska pod koresponden­
c jam i w POPROSTU. Od pierwszych 
zajęć zaczął się cementować ko lek­
tyw .

Wieczorem zapełnia się św ietlica 
ośrodka. Zbyszek Swoboda ze S ta li- 
nogrodu ku uciesze wszystkich gra 
na akordeonie. Walc. Dziewcząt jest 
mało, chłopcy obaw ia ją  się, że m im o 
„odbijanego“  w ieczorek będzie nudny. 
Tymczasem... na środek wychodzi 
Staszek.

— Uwaga! Uwaga! Ogłaszamy kon­
kurs lite rack i.

Krzysiek, student WSE w  Szczeci­
nie i  redaktor okręgowy POPROSTU

(a tu ta j k ie ro w n ik  ku ltu ra lno -im p re - 
zowy) czyta fragm ent pierwszej 
książki. Zgaduję ła tw o : „W  okopach 
S ta ling radu“  Niekrasowa. D rugi frag ­
m ent m ów i o dwóch ojczyznach w  
Polsce kap ita lis tyczne j. To też w iado­
mo: „O jczyzna“  W asilewskie j. Z trze­
cią książką w ięcej k łopotu : o nowej 
m iłości i o studentach, z czego to  m o­
że być? Chyba z „H erku lesów “  — p i­
szę na chyb ił — tra f ił,  a w  m yśli no­
tu ję : trzeba to  przeczytać.

Apel wieczorny. Flaga powoli spły­
wa z masztu.

„N ie  zam ilkn ie , nie ucichnie
w o lny śpiew, w o lny śpiew, w o lny 

śpiew...“
Ostatnie słowa hym nu rozgłośnym 

echem w siąkają w  pobliskie drzewa 
i w ieczorną mgłę. W krótce m ały pała­
cyk ogarnia cisza, a nas — zdrowy 
sen. A le nie wszystkich.

W św ie tlicy  na dole w re  jeszcze 
praca. To zespół redakcyjny kończy 
num er na dzień następny. Bo w Se­

rokach codziennie wychodzi gaz2t9 
M A Ł E . POPROSTU. Z na jdu jem y w  
n ie j wszystkie dzia ły z dużego PCt* 
PROSTU. Dział studencki in fo rm u je
0 życiu na wczasokursie, pd lityczny 
— o ostatn ich wydarzeniach w k ra ju
1 .zagranicą, propagandy — o Festi­
w a lu  i Kongresie, k u ltu ra ln y  — za­
mieszcza np. recenzję ze „S p ra w ie d li­
wych ludzi“  Brandysa. Jest i „D om ek 
T ow arow y“ , k tó ry  według o p in ii ko­
legów# nieraz przerasta dowcipem  
swego „starszego b ra ta “  z dużego 
POPROSTU.

K o lek tyw  redakcy jny M A ŁE G O  
POPROSTU zm ienia się co trzy  dn i, 
tak, aby wszyscy uczestnicy kursu 
mogli zapoznać się ko le jno  z pracą 
i obowiązkam i redaktora naczelnego, 
sekretarza redakcji, redaktora tech­
nicznego, poszczególnych dzia łów  i 
tak  dale j. W ten sposób również moż­
na nauczyć się współpracować z 
pismem.

Jeszcze ostatn ie pociągnięcie pędz­
lem po w inietce, jeszcze w łam anie ty ­
tu łu , ostatnia korekta i już można 
zawiesić num er w hallu . A  potem __

Podobno w  nocy coś sobie pom ruk i­
wałem w poduszkę. Nic dziwnego —* 
śniła mi się dy.skusia z Jankiem  
Kasjanem , przyjacie lem  z Torun ia . 
Dotych' -as staraliśm y się rozwiązać 
w ie le  kw estii, nieraz nam się to  uda­
wało, ale też często popełn ia liśm y po­
ważne om yłk i. A teraz ho. ho... Janek 
na wczasokursie ZSP też dużo się 
pewnie nauczy.. No, a ja już jestem 
w pełni przekonany, że przyjazd do 
Serok byl m i bardzo potrzebny.

ZY G M U N T  NA JDO W SKI 
student UM K — Toruń 
uczestnik wczasokursu 

dla korespondentów POPROSTU  
w Serokach



U K D & I'
Jesteśmy zachwyceni gościnnością 

studentów rumuńskich
Do MZS nadesłali list angielscy studenci, k tó rzy  b ra l i  udzia ł w  obozie 

letnim, zorganizowanym przez M.ZS na terenie R u m un i i  W  ¡iście tym  an­
gielscy studenci piszą między innym i:
. " P°  Pr * *Vbyciu z obozu letniego Międzynarodowego Z w iązku  Studentów,
k tó ry  był zorganizowany w  Sinaja (Rumunia), chcielibyśmy podzielić się 
z Wami naszą radością. Od dawna in teresowaliśmy  się, pracą MZS-u i  do­
wiedziawszy się, że w  roku bieżącym odbędzie się obóz wypoczynkowy  
U R um un i i  postanowil iśmy zwrócić się do Was z prośbą o wzięcie w n im  
udziału.

c v c h r o ^ m Z k br l e W  d.!a " "  f 1* n *  2 na jprzy jemnie jszych i  poucza ja-  
G° scJ nnosć naszych gospodarzy, studentów rumuńskich , by­

ła zadziwia,ąca. Codziennie urządzaliśmy wycieczki na wieś  i oglądaliśmy  
p  ęknę kra jobrazy K arpa t Organizowane by ły  również grupy dyskusyjne, 
w  któ rych  omawia liśmy zagadnienia studenckie. B ra l i  w  nich udzia ł pro­
fesorowie wyższych uczelni R u m u n i i  Często odbywały się występy a r ty ­
stów i  wyśw iet lan ie  f i lm ó w . Ale największe wrażenie w y w a r ła  na nas 
serdeczność studentów rumuńskich, k tórzy  specjalnie p rzyby l i  z Bukaresztu, 
aby nam towarzyszyć. Zaprezentowali  on i w iele wspaniałych tańców lu ­
dowych oraz pięknych oryg ina lnych strojów.

Do A n g l i i  w róc i l iśm y  z jeszcze większą wolą zachowania pokoju, zde­
cydowani walczyc o ścisłą więź między studentami ang ie lsk im i a MZS-em. 
Sądzimy, ze w  ten sposób na j lep ie j przys łużym y się sprawie u trwa len ia  
poko ju  na swiecie.

N iech wzmacnia się nieustannie M ZS“ .

W imieniu uczestników obozu lisi podpisali:
A LA N  COHEN (London School of Economics)
BRYAN BOWOS (Imperial College of Science)

Program y włoskich szkół wyższych 
sq oderwane od życia

Ostatnio do M ZS nadszedł lis t od. G io f f i  Degle A M  —  członka Rady  
Włoskiego Narodowego Zw iązku  Uczniów Szkół Wyższych.

W l iście swym G io f f i  Degle A t t i  in fo rm uje , że w  pierwszych dniach
T° kU ° dbVł Slę We Frorenc>i Pierwszy Kongres, powstałe j jesienią 

1952 roku, organizacji młodzieży szkół wyższych we Włoszech. Na Kon-  
preste tym  stwierdzono, że „nauczanie w  szkołach wyższych Włoch prze- 
chodzi obecnie poważny kryzys“ .

M ówcy przemawiający na Kongresie podawali ja ko  pr?yc-unę tego 
stanu rzeczy m iędzy innym i fakt, że programy w łosk ich s?kól wyższych

w a n T s T o d  o ra k tyT a \ ° w  P?trZeb M ę c z e ń s tw a  Szkoły i nauka odizolo­
wane są od p rak tyk i ,  studentów nie zapoznaje się z na jnowszym i zdoby­
czami nauk i i technik i ani współczesną ku l tu rą .
■ ^ £,°..d i?C' e pi sze G io f f i  Degle A t t i  — 2  niecierpl iwością oczeku-

U1 SwiatoJ ve9°  kongresu Studentów, k tó ry  odbędzie się w  Warsza-
V n rh  , ki ° rV Radw Y ł0Skle9°  Zwic*zku Narodowego Uczniów Szkół Wyż- szych wyśle swoją delegacją. y

Wiemy, że nasza młoda organizacja może dużo nauczyć się od stu-  
dentow innych kra jów .  *
, . Jestem Przekonany że 111 Ś w ia tow y Kongres Studentów dzięki do­
świadczeniom innych delegacji, z k tórych będziemy mog li  korzystać, na­
pe łn i nas entuzjazmem w  naszej walce o odrodzenie nauczania włoskiego 
i otworzy nową kartę  naszej pracy.

Musim y poznać się
Czesław Wójcik, delegat z UMCS 

w  Lu b lin ie  na I I I  Kongres S tuden­
tó w  w ys ia ł do swych kolegów w  
Szwecji lis t następującej treści:

„Jestem  wzruszony do głębi za­
szczytnym  w yróżnien iem : Spośród 
k ilk u  tysięcy studentów  naszej u- 
czeltni w ybrano m nie delegatem na 
I I I  Ś w ia tow y Kongres S tudentów  
w  Warszawie.,

W  te j w ie lce doniosłe j c h w ili w  
m ym  życiu pragnę W am przesiać 
gorące pozdrow ienia oraz k ilk a  
s łów  o naszym życiu i pracy p rzy­
gotowawczej na naszym U n iw e rsy­
tecie do I I I  Kongresu.

Jestem studentem  I I  ro k u  w y ­
dzia łu  humanistycznego, sekcji h i­
storycznej U n iw ersyte tu  M a rii 
C urie -S k łodow skie j w  Lu b lin ie . W 
czasie s tud iów  dużo dowiedziałem  
się o przeszłości . Waszego k ra ju . 
C iekaw  jestem  co W.y na, pokrew ­
nym  wydzia le  , s tud iu jec ie  obecnie, z 
h is to r ii Polski oraz innych k ra jó w  
i  z ja k ich  korzystacie opracowań. 
Myślę, że przy spotkaniu ; na K o n ­
gresie znajdziem y ch w ilę  wolnego 
czasu, aby porozm awiać o tych ‘ 
sprawach.

M y, dz ięk i tro sk liw e j op ie­
ce w ładzy ludow ej, mamy wszelkie 
udogodnienia przy zdobywaniu; Wie­
dzy. W  zw iązku z IV  Festiwalem

M łodzieży j S tudentów  w  Bukaresz­
cie i I I I  Ś w ia tow ym  Kongresem 
Studentów  w. W arszawie podjęliśm y 
szereg zobowiązań w  dziedzinie k u l­
tu ra lno -artys tyczne j oraz sportowej.

Dzięki pomocy Zw iązku M łodzieży 
Polskie j i Zrzeszenia S tudentów  Pol­
sk ich •—• osiągnęliśm y w  większości 
w ypadków  podczas osta tn ie j sesji 
egzam inacyjne j w y n ik i bardzo do­
bre, zaś w  dziedzinie k u ltu ra ln o -a r­
tystycznej przygotow aliśm y zespól 
chóralny, którego występy zobaczy­
cie na Kongresie.

W  codziennym  naszym życiu łą ­
czym y pracę na uczelni z pracą na­
szych rodziców i braci w fa b ry ­
kach, PGR-ach, spółdzie ln iach p ro­
dukcyjnych. Urządzamy często spot­
kania z przodow nikam i pracy celem 
w zajem nej w ym iany doświadczeń. 
Studenci naszego un iw ersyte tu  śpie­
sząc z pomocą ro ln ic tw u  zg łosili silę 
ochotniczo do pracy w brygadach 
żniwno-om lotowych, w  k tó rych  spę­
dzą część swoich w akacji.

Tysiące studentów  m ojego u n i­
wersyte tu przekazując m i dośw iad­
czenia swoje j pracy i osiągnięcia w 
dziedzinie nauki, życia ku ltu ra ln o - 
artystycznego oraz sportowego p ra­
gną, abym je  w ym ie n ił z W am i na 
Kongresie i oczekują wiadom ości o 
Waszym życiu.

CZESŁAW  W Ó JC IK

‘'fiy e m  sttuśentów  r .^' 
0 ^ __ _—

Liban. Pol ic ja  be jrucka aresztuje demonstru jących studentów, k tórzy  
domagają się utworzenia narodowego uniwersytetu.

Ostatn io w  T u rc ji rząd  podw yższy ł 
m iesięczną op ła tę  z-a s tu d ia  do 125 liró w . 
P o d rę czn ik i kosz tu ją  p rzec ię tn ie  od 15 
do 30 liró w . Ponieważ w T u rc ji ty lk o  
b a rd z o ’ n ie liczn i s tudenc i o trz y m u ją  
s type nd ia , po podn ies ien iu  o p ła t w ie lu  
s tud en tó w  m usia ło  zrezygnow ać ze s tu ­
d iów .

Ponadto znaczna ilość m łodz ieży aka­
d e m ick ie j nie może no rm a ln ie  s tud iow ać, 
gd yż  nie stać je j na uiszczenie o p ła t 
egzam inacy jnych .

Po ukończen iu  s tu d ió w  absolw enci m a­
ją  og rom n e  tru d n o śc i w  o trz y m a n iu  p ra ­

cy  i poważna ich  część pow iększa sze­
re g i bezrobo tnych .

D z ienn ik  s ta m b u lsk i ,,D unya“  donosi, 
że s iedm iuse t abso lw entów  fa ku lte tó w  l i ­
te ra tu ry  bezskuteczn ie  oczeku je  na 
uzyskan ie  posady w szko łach . W raz ie  
gd yb y  część ich o trzym a ła  nawet p racę 
-— pisze „D u n y ą “  — m iesięczne pobo ry  
n ie będą p rzekracza ć  s iedm iuse t linów , 
a sum a ta  nie w ys ta rcza  na m in im a ln e  
nawet u trzym an ie .

D ra k
N iem et Moussa, s tud en t In s ty tu tu  Pe­

dagogicznego w Ira k u  zosta ł usun ię ty  z 
ucze ln i za p ro tes t p rze c iw ko  zn iew aże­
n iu  go przez p ro feso ra . W o b ro n ie  N ie- 
m eta w ys tą p ili so lid a rn ie  w szyscy s tu ­
denci In s ty tu tu . o rg a n iz u ją c  s tra jk  o k u ­
pa cy jn y . S tra jk  zosta ł p o p a rty  przez 
s tudentów  w szys tk ich  ucze ln i Ira k u . 
W w y n ik u  re p re s ji zastosow anych przez

rząd  19 s tuden tów  In s ty tu tu  zostało 
a resztow anych, a 67 w y rzu co n ych  z 
ucze ln i.

I . I ł L i I I l

Po o s ta tn ie j d e m o n s tra c ji s tuden tów  
Ira n u  zo rgan izow ane j pod hasłam i o b ro ­
ny n ieza leżności na rodo w e j i zagw aran­
tow ania  p ra w  m łodz ieży s tu d iu ją ce j. 
U n iw e rsy te t w Teheran ie  zosta ł zam kn ię ­
ty  i oku pow an y  przez p o lic ję  i w ojsko. 
L'cz.ne g ru p y  s tud enck ie  o rg a n iz u ją  na 
u licach  m iast wiece, na k tó ry c h  w raz  
z lu dn ośc ią  dom aga ją  s ię u ru chom ien ia  
ucze ln i.

Ponad 100 s tud en tó w  eg ip sk ich , 
a k tyw n ych  bo jo w n ikó w  o p o kó j i p raw a  
m łodz ieży zostało uw ięz ionych  w  obozie 
ko n ce n tra cy jn ym  El Toro. Równocześnie 
rząd  eg ip sk i w yda ł zarządzen ie  in te r ­
now ania w szys tk ich  s tudentów , k tó rz y  
w  ja k ik o lw ie k  sposób w łą czy li s ię do 
w a lk i o de m okra tyzac ję  nauczania i po­
p raw ę  w a ru n kó w  bytu .

W odpow iedz i na te a k ty  te r ro ru  s tu ­
denci K a iru  podczas w ie iK ie j m an ifes ta ­
c j i  u c h w a lili re zo luc ję  z ka te gorycznym  
żądaniem  u w o ln ien ia  s tudentów  i co fn ię ­
cia re a kcy jn e g o  zarządzenia.

KRYZYS UCZELNI TECHNICZNYCH 
W INDIACH

Jednym  z na jpow ażn ie jszych  p ro b le ­
m ów  s to ją cych  przed s tud en ta m i k ra jó w  
ko lo n ia ln ych  i za leżnych je s t s łaby  ro z ­
w ó j k ie ru n k ó w  techn icznych  i in żyn ie ­
ry jn y c h  w s z k o ln ic tw ie  w yższym  tych  
k ra jó w .

W yn ik iem  panow an ia obcego ka p ita łu  
w  ekonom ice  k ra jó w  jes t m iędzy in n ym i 
b ra k  c iężk iego p rzem ys łu . O db ija  s ię to

w y ra źn ie  na o rg a n iz a c ji s tud iów  w yż­
szych i pow odu je  ca łkow ite  zan iedbanie 
ro zw o ju  ucze ln i in ż y n ie ry jn y c h .

_M iędzy in n ym i w Ind iach , k ra ju  O 
350 m il. ludnośc i is tn ie je  obecnie ty lk o  
20 ucze ln i in ż y n ie ry jn y c h . B urm a na 
18 m ii. ludnośc i posiada ty lk o  1 szko łę  
in ż y n ie ry jn ą  w Rangoonie i In s ty tu t 
Techniczny w Inse in , a w Ira n ie , na 18 
r , ' l .  ludnośc i znad u je  się ty lk o  4 In s ty - 
tt i.y  In żyn ie ry jn e .

A le  d la  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i za leż- 
nycn ch a ra k te rys tyczn a  jest nie ty lk o  
m a ła liczba  ucze ln i in ż y n ie ry jn y c h . 
Powszechnym  z ja w isk iem  na ucze ln iach 
tego typu  je s t jednostronność p ro g ra m u  
po legająca na ca łko w itym  p o m in ięc iu  
wy ¿-kolenia p rak tyczne go . . S tudenci 
u c ^ in i  techn icznych  w tych  k ra ja ch  
pozbaw ien i są p ra k ty k " w aka cy jn ych  w 
fa b ryka ch , a na ćw iczen ia  p ra k tyczn e  
nie zw raca się zupe łn ie  uw ag i. Również 
w a ru n k i życ ia  i s tud iów  studen tów  
ucze ln i techn icznych  pozostaw ia ją  w iele 
do życzenia . ‘ ,

Jest rzeczą oczyw is tą , że s tudenc i 
k ie ru n k ó w  techn icznych  w k ra ja ch  ko­
lo n ia ln ych  i za leżnych są ja k  n a jb a rd z ie j 
za in te resow an i w rozsze rzen iu  zakresu  
i p ro g ra m u  s tud iów  techn icznych  o raz  
szyb k ie j in d u s tr ia liz a c ji ich k ra jó w .

Doskonale ilu s tru je  s to su n k i w  w yż­
szym  szko ln ic tw ie  techn icznym  k ra jó w  
ko lon ia lnych  i za leżnych re zo luc ja  pod­
ję ta  na o s ta tn im  Wszech in d y js k im  
Zjeździe S tudentów  Szkół In ż y n ie ry j­
nych.

C zytam y w  n ie j m. In.: „...naszym  
ucze ln iom  po trzebne są kon ieczn ie  ró ż ­
nego ro d za ju  u lepszenia. L a b o ra to ria  i 
p racow n ie  są n iedostateczn ie  w yposa­
żone, a liczba  p ra co w n ikó w  nie w y s ta r­
cza jąca i źle op łacana“ .

S tudenci In d ii a k tyw n ie  w a lczą  o 
w szechstronny ra z  w o j ucze ln i techn icz ­
nych. Z jazd w ystosow ał do rzą du  apel 
zo rgan izo w an ia  s tu d ió w  techn icznych  1 
udz ie len ia  ucze ln iom  in ż y n ie ry jn y m  ja k  
n a jd a le j idące j pom ocy.

Pod tym i hasłam i w alczą ró w n ież  s tu ­
denci Ira n u . S ekre ta rz  G enerą lny Zw iąz­
ku  S tudentów  Szkoły In ż y n ie ry jn e j w 
Jadavapu r, N ooru l H ilda  w ystosow ał 
os ta tn io  do S ekre ta rza  MZS lis t, w  k tó ­
rym  w y ra z ił życzenie s tudentów  ira ń ­
s k ich  p rzedysku tow an ia  z de legatam i ca­
łego- św iata  zagadnień wyższego szko l­
n ic tw a  technicznego w k ra ja c h  ko lo n ia l­
nych  i za leżnych.
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„G u ild  C o u n c il“  — o fic ja ln a  o rgan i­
zacja s tudentów  un iw e rsy te tu  w  Peth 
w  A u s tra lii, od rzuc iła  w iększością 2/3 
głosów w niosek z łczcny przez re akcy jną  
grupę studentów , aby N arodow y Z w ią ­
zek A u s tra lijs k ic h  S tudentów  U n iw e rsy ­
teck ich  zaprzesta ł w ysy łan ia  de legalów  
na spotkania organizow ane przez MZS. 
Podczas b u rz liw y c h  obrad, przem aw ia­
jący  podkreś la li z naciskiem  solidarność 
ze studentam i całego św iata, k tó ry m  
mogą w yda tn ie  pomóc poprzez udzia ł 
w  pracach M iędzynarodowego Zw iązku  
S tudentów . P rzedstaw ic ie le  s tudentów  
a u s tra lijs k ich  w y ra z ili pełne poparcie 
dla a k c ji o rgan izow anych przez MZS.

<H o l i i o i a

K o m ite t P rzygo tow aw czy do IV  Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i  S tudentów  oraz I I I  
Św iatowego Kongresu S tudentów  , o rga ­
n izu je  fes tiw a l sztuk i ludow e j w La 
Paz. Jednym  z na ja k tyw n ie jszych  człon­
ków  K o m ite tu  jes t B o liw ijs ka  K onfede­
rac ja  U n iw ersytecka  — członek M iędzy­
narodowego Z w iązku  S tudentów .

30 czerwca o d b y ł się w  Caracas, sto­
lic y  W enezueli, ludo w y  fes tiw a l dziew ­
cząt. Festiv/a l zorganizowano w  ram ach 
przygotow ań do spotkan ia  m łodzieży w  
B ukareszcie i  I I I  Ś w iatow ego Kongresu

S tudentów . Podczas Festiw a lu  o d b y ły  
się liczne kon ku rsy  ludo w e j m u zyk i, 
po ez ji i  sz tuk i.

STUDENCI DREZNA WYBIERAJĄ  
SWOICH DELEGATÓW NA KONortES

M łodzież akadem icka na ca łym  św ię­
cie a k tyw n ie  p rzygo to w u je  się do I I I  
Św iatowego Kongresu S tudentów . Z w ią ­
zk i i  o rganizacje  s tudenckie  w  róż­
nych  k ra ja ch  o rgan izu ją  kongresy i z lo ­
ty , na k tó ry c h  studenci om aw ia ją  w a ­
ru n k i życia i  s tud iów , p rzygo to w u ją  
w n iosk i i zagadnienia do dysku s ji pod­
czas warszawskiego spotkan ia  ze s tu ­
dentam i całego św iata. Na u n iw e rsy te ­
tach i wyższych uczeln iach w  w iększo­
ści k ra jó w  dokonano już  w ybo rów  de­
lega tów  i obserw atorów  na K ongres w  
W arszawie.

* Jedno z ta k ich  zebrań w yborczych  od­
b y ło  się niedaw no w  W yższej Szkole 
Techniczne j w  Dreźn ie.

Tego dn ia aula s tud ium  przygo to w a w ­
czego w ype łn iona  by ła  do ostatniego 
m iejsca. W radosnym  n a s tro ju  rozpo­
częto zebranie w yborcze de legatów  na 
kongres. R udi S e ife rt, p ie rw szy sekre­
ta rz  o rgan iza c ji FD J S tud ium  P rzygo­
towawczego p rzypom n ia ł zebranym  p ię k ­
ne dn i fe s tiw a lu  be rlińsk iego , a następ­
n ie  wśród ogólnego en tuz jazm u og łosił 
rozpoczęcie w yb o ró w  delegatów  na s ie r­
pn io w y  K ongres w  W arszawie.

D elegatam i w ybra no  S iegfrieda Wede- 
ra  — pierwszego sekretarza Zarządu U - 
czelnianego FDJ i  Schu.Rza z W ydz ia łu  
B udow y Maszyn.

Postacie obu de legatów  są dobrze zna­
ne studentom  drezdeńskim . S ieg fried  
W eder b y ł początkowo przew odn iczącym  
Zarządu Pow iatow ego FD J w pow iecie 
F lóha. K ie ro w a n y  przez niego odc inek 
o rgan iza c ji w ysuną ł się w  okresie  pe ł­

n ie n ia  w a rt s ta lino w sk ich  ‘ na czoło 
w szystk ich  pow ia tow ych  organ izac ji FDJ. 
Obecnie, p racu jąc  ja ko  p ierw szy sekre­
ta rz  Zarządu Uczelnianego FDJ, Sieg- 
fr le d  W eder poświęca w szystk ie  s iły , 
aby i tu ta j podnieść na jeszcze wyższy 
poziom  pracę organ izac ji.

D ru g i delegat drezdeńskich studentów  
kolega S chu ltz  z W ydz ia łu  B udow y M a­
szyn jes t je d n ym  z na jlepszych studen­
tó w  tego w yd z ia łu  U zysku je  on ba r­

dzo dobre w y n ik i w  nauce i  p racu je  
a k tyw n ie  w  FD J. Jego postawa stanow i 
p rzyk ła d  i  w zó r dla w szystk ich  ko le ­
gów.

Zebrana m łodzież przekazała obu de­
lega tom  gorące pozdrow ien ia  dla s tu ­
dentów  całego św iata.

DALSZE ZGŁOSZENIA NA KONGRES
Popularność haseł I I I  Św iatowego 

K ongresu  S tudentów , dążenie do roz­
w iązan ia  — w  drodze szerokie j w y m ia ­
ny doświadczeń — p rob lem ów  sto jących 
przed studentam i całego św iata, pow o­
du ją , że coraz w ięce j o rgan izac ji s tu ­
denck ich  zgłasza swój udz ia ł w  K o n ­
gresie.

O sta tn io zaproponow ały MZS udzia ł
w  K ongresie organizacje s tudenckie  w

A fry c e . Gotowość przys łan ia  delegatów  
' na Kongres w y ra z ił N arodow y Zw iązek 

S tudentów  Z łotego W ybrzeża oraz Zrze- 
‘ s ien ie  S tudentów  U n iw e rsy te tów  w  To­

go i  Ibadan ie .

R ównież studenci B lisk iego  W schodu 
w  coraz, w iększym  s topniu  w yka zu ją  
zainteresow anie Kongresem . P rzew odn i­
czący Z w iązku  S tudentów  U n iw e rsy te tu  
w  A lla hab a t ośw iadczył, że p rzedstaw i­
c iele tćgo zw iązku  pragną wziąć udzia ł 
w  Kongresie  S tudentów  w  W arszawie.

„S tu d e n c i naszego u n iw e rsy te tu  — po­
w iedz ia ł on — są mocno zainteresow a­
ni w walce, jaką  prow adzi M iędzyna­
rodow y Zw iązek S tudentów . Cele MZS 
są zgodne z naszym program em  i d la ­
tego postanow iliśm y zw róc ić  się do te j 
o rgan iza c ji o p rzy ję c ie  nas w je j sze­
re g i“ .

O  p racy  ko ła  n a u k o w e g o  
M o sk iew sk ieg o  Instytutu T ea tra ln eg o

KOŁO N aukow e Państwo­
wego In s ty tu tu  Teatra lne­
go im. Łunaczarskiego w 
M oskw ie posiada następu­
ją c e ' sekcje: aktorską, re­
żyserską, ba le tm istrzów- 

ską, teatro log iczną, ruchu sceniczne- 
nego, muzyczną i nauk społecznych.

Zadaniem  K oła  jest zainteresowa­
n ie  s tudentów  pracą naukowo-ba­
dawczą, wzbudzeffie w  nich tw ó r­
czych, naukow ych zainteresowań j 
um oż liw ien ie  im  rozw iązyw ania na j­
trudn ie jszych  i  na jciekawszych pro­
b lem ów  z każdej dziedziny życia te ­
atra lnego.

C złonkiem  K o ła  może być każdy 
student, k tó ry  uznaje jego regu la­
m in . D aw ny regu lam in  przew idyw a ł 
p rzy jm ow an ie  członków wyłącznie 
spośród studentów  starszych kursów  
i  t y lk o : na podstaw ie rekom endacji 
pedagogów. Obecnie nowy regulam in 
odrzuca oba w yże j wym ienione wa­
ru n k i.

Każda sekcja Koła pracuje pod 
fachow ym  k ie row n ic tw em  profeso- 
ra -specja lis ty . W szystkie sekcje dzia­
ła ją  według z góry określonego ka­
lendarzowego planu Koła. U w zględ­
n ia jąc  w ie lostronny i specyficzny ; 
cha rak te r in s ty tu tu , członkom  Koła

P O P  P- « S T U

pozostawia się pełną swobodę w  
wyborze tem atów i fo rm y pracy.

Referaty, pogadanki, dyskusje, 
koncerty, występy artystyczne, po­
kazy prac studentów faku lte tów  ak ­
torskiego i reżyserskiego, spotkania 
z w y b itn y m i a rtys tam i scen radziec­
kich — wszystkie te fo rm y pomagają 
w  pogłębianiu w iedzy i rozw iązyw a­
niu  palących problem ów radzieckie­
go teatru , lite ra tu ry  i sz tuk i; poma­
gają w studiach nad cennym dorob­
kiem  m istrzów  rosyjskiego i radziec­
kiego teatru , u ła tw ia ją  analizę no­
wych osiągnięć w  dziedzinie w spó ł­
czesnego teatru  oraz we wszelkich 
dziedzinach nauki i w iedzy dotyczą­
cych pośrednio i bezpośrednio teatru . 
Referaty przygotow ują studenci, 
członkow ie poszczególnych sekcji, 
natom iast w  dyskusji oprócz człon­
ków Koła biorą udział rów nież pro­
fesorowie, docenci oraz studenci nie 
należący do Koła.

Na ja k ich  zagadnieniach skupia 
się obecnie praca poszczególnych 
sekcji?

Sekcja aktorska powstała nieda­
wno. W planie je j znalazły się m ię­
dzy innym i następujące pozycje: 
spotkania ze znakom itym i m istrzam i 
sceny ja k  O. Knippr-Czechowa, 
S w ie rd lin , Łuk ianow , G orbatow  i 
in n i, dyskusje poświęcone analizie 
twórczości K. S. S tanisławskiego i 
N iem irow icza-Danczenki, oraz w ie l­

k ich  ak to rów  rosy jsk ie j i radzieckie j 
sceny.

Sekcja reżyserska ma w  planie 
re fe ra ty  i dyskusje, k tó rych  celem 
jest pogłębienie i ośw ietlen ie  zagad­
nień om aw ianych n i' w ykładach a 
dotyczących metod p racy S tan is ław ­
skiego i N iem irow icza - Danczenki, 
oraz zagadnień ściśle zw iązanych ze 
specjalnością, ja k  na p rzyk ład : „M u ­
zyka w  spek tak lu “ , „Rozw iązanie 
przestrzeni scenicznej“ , „D źw iękow a 
oprawa spek tak lu “ , „Pokaz i omó­
w ien ie  lepszych prac studentów “ , 
„Pokaz i dyskusja nad sam odzielny­
m i pracam i s tudentów “ .

Poważne m iejsce w  p lan ie  pracy 
sekcji ■ ba le tm istrzow skie j za jm ują  
tem aty związane z ak tu a ln ym i p ro­
blem am i współczesnej choreografii 
ja k  na p rzyk ład : „Radziecki balet 
klasyczny a tan iec narodow y“ , „T a ­
niec a pantom ina“ , „W cie len ie  obra­
zu artystycznego w  tańcu“  i tym  
pódobne. Poza tym  na zebraniach 
sekcji om aw ia się napisane przez 
studentów lib re tta .

: Celem sekcji tea tro log iczne j jest 
w yrab ian ie  w  je j członkach pro fe­
sjonalne j m yś li k ry tyczne j i nauko­
wo-badawczej samodzielności.

W  plan ie  sekcji zna jdu jem y: re­
fe ra ty  poświęcone dorobkow i tw ó r­
czemu K . S. S tan isławskiego ja k  na 
przykład „S tan is ław sk i o sztuce 
operowej“ , organizow anie konferen­

c ji poświęconych podsum owaniu o- 
siągnięć m inionego sezonu tea tra l­
nego ja k  „Radziecka dram aturg ia  
1931 roku “ , „M osk iew sk ie  prem iery 
1951 r.“  K onferencje  tak ie  odbywać 
się będą co roku. Członkow ie sekcji 
b iorą udzia ł w  dyskusjach nad p ra ­
cami teoretycznym i i p raktycznym i 
członków innych  sekcji K o ła  N au­
kowego.

Program  praktycznych i teore tycz­
nych zajęć sekcji ruchu scenicznego 
został ułożony przez członków  sek­
c ji przy uw zględn ieniu życzeń s tu ­
dentów  uczelni. Sekcja w ypracow ała 
następujący plan dzia ła lności: „Z a ­
gadnienia epoki i s ty lu “ , „S am o­
dzielna praca akto ra  nad rozw ojem  
swojego c ia ła “ , „Zagadn ien ia  s ty lu  
epoki radz ieck ie j“ , . „C h arak te rys ty - 
czność tańca baletowego“ , „P raca 
pedagogiczna“ .

Do zagadnienia pierwszego prze­
w id u je  się re fera ty pedagogów h is to­
r i i  sztuk i, kostium ologii oraz ć w i­
czenia praktyczne członków sekcji 
w  kostium ie  poi. k ie run k iem  peda- 
goga-specjalisty ruchu scenicznego.

Zagadnienie drugie ma na celu 
przyzwyczaić aktora do in d y w id u a l­
nej pracy nad sobą w  dziedzinie 
gestu scenicznego. Ćw iczenia będą 
się odbywać rów nież pod k ie ru n ­
k iem  pedagogów.

Zagadnienie trzecie będz ie 'w y ja ś ­
niać ogólnie przy ję te  . normy-, prze­

strzegane przez radzieckiego czło­
w ieka zarówno w  życiu społecznym, 
p ryw a tnym  ja k  i na scenie. (Stąd 
w yp ływ a  konieczność propagowania 
w ysokich norm  etycznych, godnych 
radizieckiego człow 'eka i studenta w 
m urach in s ty tu tu  i  w  życiu p ryw a t­
nym).

D ra ż liw y  problem  zagadnienia 
czwartego często bywa pom ijany z 
obawy przed sztampą. Zadaniem  sek­
c ji będzie dotrzeć do praw dziw ych 
źródeł charakterystyczności tańca, 
zaobserwować czysto fiz jo log iczne 
zmiany, k tóre zachodzą w  organ i­
zmie człow ieka starego, chorego, za­
obserwować w p ływ , ja k i w yw ie ra  
na człow ieka środowisko, w ychow a­
nie, praca zawodowa, przyzw yczaje­
nie itp .

Zagadnienie pracy pedagogicznej 
postawi pod dyskusję: czy dyscyp li­
nę ruchu scenicznego należy uw a­
żać za przedm iot czysto techniczny, 
przygotow ujący cia ło studenta do 
przyszłej pracy zawodowej, czy też 
łączy ona w  sobie elem ent twórczy.

Sekcja muzyczna poświęcona jest 
propagowaniu u tw orów  kam eralnych 
kom pozytorów rosyjskich, radzieckich 
i zagranicznych, k tó re  za jm ują  sto­
sunkowo mało miejsca w  plan ie 
w ykładów . Sekcją urządza koncerty 
z współudziałem  najlepszych in s tru ­
m en ta lis tów ..i wokalistów..

Sekcja nauk społeczno - po litycz* 
nych powstała z in ic ja ty w y  egzeku- 
ty  l y  pa rty jn e j in s ty tu tu  i ka tedry  
m arksizm u - lenin izm u. Prow adzi 
ona pracę oaz problem am i h is to r ii 
p a rtii oraz tem atam i z zakresu este­
ty k i m arks is tow skie j.

W szystkie sekcje w  oparciu o 
specjalny plan ściśle współpracu ją 
z Kom ite tem  Komsomołu. W w y n ik u  
rea lizac ji tego planu odbywa się 
szereg posiedzeń oraz wieczorów, po­
święconych ra  przyk ład tea tro w i 
k ra jó w  dem okracji ludowej. B y ły  
już  .wygłoszone re fera ty na tem at 
rum uńskiego, bułgarskiego i w ęg ie r­
skiego teatru . W najb liższym  czasie 
zebrania zostaną poświęcone tea tro­
w i polskiem u i czechosłowackiemu,

Wspólne posiedzenia sekcji po łą­
czone są z koncertam i, występam i 
studentów oraz a r ty  tów  m oskiew ­
skich teatrów.

Wiedzę zawodową pomagają wzbo­
gacić w ystaw y składające się g łów n ie 
ze zdjęć i innych podobnych ekspo­
natów.

K o ło  Naukowe w yda je  w łasny  
b iu le tyn  in fo rm acy jn y  podsum owu­
jący osiągnięcia poszczególnych sek­
c ji, om aw ia jąc, b rak i i niedociąg­
nięcia w  ich pracy oraz zapoznają­
cy studentów z dalszym planem  
pracy ' oła.

(Opracowane przez studentów poD 
skich studiujących w ZSRR).



C zyte ln icy  piszą
Kurs filozoficzny

5 lipca rozpoczął się w  Sopocie 
ku rs  filozoficzny dla w ykładowców  
podstaw m arksizm u lenim zm u na 
wyższych uczelniach oraz dla p ra­
cow ników  naukowych katedr filo zo­
ficznych, logicznych i psychologicz­
nych wszystkich ośrodków un iw e r­
syteckich. K urs jest jeszcze jednym  
przykładem  głębokie j trosk i P a rtii 
i  Rządu o wzrost k w a lif ik a c ji na­
szej kad ry  naukow ej. Kursantom  
zapewniono ja k  najlepsze w a runk i 
pracy. B liskość morza, urządzenia 
sportowe, p.ękne położenie budynku 
—  wszystko to zapewnia słuchaczom 
doskonały odpoczynek po pracy.

W ykłady, sem inaria i konsultacje 
na kursie  prowadzą najlepsze s iły  
filozoficzne w  k ra ju  —  pracownicy 
naukow i IK K N  i UW. K ie ro w n i­
k iem  kursu jest prof. Adam Schaff. 
P rogram  kursu obejm uje wybrane 
zagadnienia z dziedziny f ilo z o fii i 
je s t tak  opracowany, aby jeszcze

bardziej zbliżyć p racow hików  nau­
kowych do na jbardzie j żywotnych 
profc.emów budow nictw a socja lis ty­
cznego w k ra ju .

Obok swego zasadniczego zadania 
kurs spełnia rów nież zadanie d ru ­
gie — zbliża on do siebie nie zna­
jących się nieom al pracow ników  
fron tu  filozoficznego z różnych ' 
m iast k ra ju , pozwala na wym ianę 
doświadczeń, wzajemne po in fo rm o­
wanie się o biegu pracy naukowo- 
badawczej w  poszczególnych ośrod­
kach; ponadto na kursie  rozw ija  się 
ożyw iona praca ku ltu ra lno-ośw ia to ­
w a ; odbyw ają  się w ieczory pieśni i 
tańca, wspólne wycieczki, tu rn ie je  
szachowe i tenisa stołowego.

W szystko wskazuje na to, że kurs 
w  poważnym  stopniu przyczyni się 
do dalszego podniesienia poziomu 
w ykładan ia  przedm iotów  ideologicz­
nych na wyższych uczelniach.

Z Y G M U N T  B A T M A N

W alczym y ze stonką
Uczestnicy Studenckiego Obozu 

W ypoczynkowego w  Trzcińsko- 
Z d ro ju  zapoznali się dobrze z u- 
chw ałą  Rządu w spraw ie wzmożenia 
w a lk i ze stonką, toteż po o trzym a­
n iu  wiadomości od m iejscowych 
w ładz, że na polach okolicznych 
PGR-ów is tn ie ją  nie zwalczone jesz­
cze ogniska stonki — studenci na tych­
m iast w y ra z ili chęć wzięcia udziału 
.w akc ji. W piękny, słoneczny dzień, 
w  dn iu  12 lipca, po wysłuchaniu 
k ró tk ic h  in s tru k c ji agronoma PGR 
stuosobowa grupa szturm owa w y ru ­
szyła na pole opanowane przez 
stonkę. W  k ró tk im  czasie znalezio­

no pierwsze ogniska, p rzy czym k o ­
leżanki z b io log ii pomagały nam  
odróżnić la rw y  od chrząszczy, k tóre 
bardzo szybko przenoszą się z m ie j­
sca na m iejsce i stale znoszą ja j ­
ka.

Zadanie polegało na usuwaniu 
całych krzaków  ziemniaczanych, 
opanowanych przez stonkę i sk łada­
n iu  na duże s terty , któęe następnie 
zostały spalone. W pierwszym  dn iu 
akc ji dzięki pracy studentów trzy- 
hektarow y obszar został sk rup u la t­
nie oczyszczony ze stonki.

A D A M  K U IM O Ń C ZY K  
student AG H — Kraków

Przez o tw a rte  okna po w o li' 
w p ływ a zgie łk rozpoczynają­
cego się dnia. Z daleka s ły ­
chać przytłum ione p o ry k iw a ­
n ia  krów , stukocą na b ru ku  
podwórka końskie kopyta i 

dzwonią puste jeszcze bańk i m le­
czarskie. O stry głos kobiecy zw o łu ­
je  rozsypane po zagrodzie kury .

W pokoju, w  k tó rym  śpią dz iew ­
częta, jeszcze cicho. Zaszeleści cza­
sem słoma siennika, rozlegnie się z 
kąta pom ruk śpiocha, ale sen po­
w o li trac i już  swą władzę. Oto bu ­
dzi się jedna dziewczyna, potem 
druga i za chw ilę...

—  Pobudkaa!!
Dziewczęta są studentkam i A k a ­

dem ii Medycznej ze Szczecina. Jest 
ich piętnaście, wszystkie po p ie rw ­
szym roku stud iów . W raz z dzie­
więciom a kolegami, k tó rych  donośne 
głosy słychać ju ż  z d ru g ie j strony 
budynku, p rzy jecha ły tu , do PGR, 
ja k o  studencka brygada żniwna. 
P rzyjecha ły dopiero przed trzem a 
dn iam i, a tak Zżyły się z otoczeniem, 
ja k  gdyby spędziły tu  całe m iesią­
ce.

Są ju ż  goitowe. W  granatowych 
kombinezonach roboczych, w  kok ie ­
te ry jn ie  przewiązanych ko lorow ych 
chusteczkach na głowach przebie­
gają w łaśnie obok nas spiesząc na 
śniadanie do s to łów ki. Za chw ilę  
u jrzym y je  na podw órku, zgroma­
dzone otoo-k brygadiera rozdzie la ją­
cego pracę: wesoło przekom arzają 
się z kolegam i i robotn ikam i. W net 
zn ikną za zabudowaniam i gospodar­
stwa, a w a rko t rozpoczynającej p ra ­
cę m łockarn i zagłuszy słowa stu­
denckie j piosenki.

S to im y wra<z z k ie row n ik iem  go­
spodarstwa na ganku b iu ra  PGR 
w  Gogolicach i rozm aw iam y o n a j­
ważniejszej w  te j c h w ili sprawie, 
o żniwach. Nasz rozmówca —  H en­
ry k  B ukraba —  k ie ru je  tym  go­
spodarstwem (należącym do zespołu 
PGR Trzcińsko-Zd-rój w  po łudn io­
w e j części wojew ództw a szczeciń­
skiego) zaledwie od k ilk u  miesięcy. 
M im o to  n,a każdym k roku  w idać" 
ju ż  rezu lta ty  jego tro sk liw e j go­
spodarki.

K W IA T Y  NA  STÓŁ
Gospodarstwo jest dość duże, sam 

obszar żn iw ny  wynosa 580 ha. P ięk­
na pogoda spraw iła , że zboża do jrza ­
ły  w y ją tko w o  wcześnie, a dorodne 
kłosy wezwały do p ilnych żniw ,

Rąk do pracy gospodarstwo ma 
niew iele. N ic więc dziwnego, że po

Najnowsze zdjęcie Janka

J
anek Pytel? O, to w a rto ­
ściowy chłopak — opow ia­
dał m i Żukow ski z Zarzą- 

„  b  du Dzielnicowego przy U- 
^ — niwersytecie W arszawskim .

—  Skońezv} p ierwszy rok 
h is to rii, egzaminy sesji le tn ie j zdał 
na dobrze. B y ł przewodniczącym 
koła ZM P na roku, a ko ło  to  na le­
żało do na jlep ie j pracujących ’ na 
uczelni. W ytypow a liśm y go na kurs 
a k tyw u  zetempowskiego, będzie tam  
w  sierpn iu, a teraz pojechał na 
Wieś, do rodziny...

Również w  Domu A kadem ick im  
przy Placu N arutow icza słyszałem 
sporo o Janku. Eugeniusz B iedka — 
m łody, zdolny poeta — w  dużej m ie­
rze w łaśnie Jankow i zawdzięcza 
»krysta lizowanie swego światopoglą­
du i  wstąpienie do ZMP.

’ Opustoszał zakład h is to rii na U - 
niwersytećie. Studenci rozjechali się 
na p ra k ty k i, wczasy, kursy, do 
swych rodzin. A  gdyby tak któregoś 
z n ich odwiedzić w łaśnie u,^rodzi­
ny?

w

Praży n iem iłos iern ie  lipcow e słoń­
ce. W lokę się chłopską furm anką 
zaprzężoną w dwa tłuste konie. Po 
obu stronach drogi rozciąga się tak 
charakterystyczny dla k ie leck ie j zie­
m i k ra job raz — wzgórza i do liny  po­
k ry te  ko lo row ym i skraw kam i pól, w 
do linach skupiska chałup. Zieloność 
wzgórz rozryw a ją  siwe w ap ienn ik i. 
N ieurodzajna ta kielecka ziemia.

—• A  niech tam pan powie w  W ar­
szawie — zwraca się mój wąsaty są­
siad —  ja k  z iem niaki zapuścili te
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spółdzielcy, w ięcej w  nich zielska 
niż krzaków .

I zaczyna się rozwodzić nad tym , 
ja k ie  to... szkody przynosi państwu 
wspólna gospodarka. Że nie na swo­
im , to rob ią ludziska aby zbyć ty l­
ko, byle j: ik .

—  Ta mąka to z nowego? — 
przerwałem , wskazując na rozłożo­
ne na furze kilkanaście w orków .

—  Gdzie ta z nowego, dopiero za­
czynam kosić — zaperzył się i s tra ­
piony nie odezwa! się w ięcej. Nie 
było zresztą czasu na dalsze rozmo­
w y, bo zz.a zakrętu w yn u rzy ły  się 
budynk i spółdzielcze,

*

—• A in teresują się oni naszymi 
polam i bardziej niż swoim i. I nie 
swoje, ale nasze chwasty widzą — 
opowiada towarzysz Pytel, przewod­
niczący spółdzielni p rodukcyjne j w 
Skotn ikach. — Słaby ma wzrok ten 
ku łak  co was w iózł, bo nie zoba­
czył, że nasze ziem niaki już  op ie lo- 
ne. A le  jest ciężko, brak rąk do 
pracy. M am y więcej niż stc hekta­
rów , a ty lk o  18 członków  spół­
dzie ln i. N iektórzy  ludzie bum eiują, 
a kułacy nie próżnują, wroga p lo tka  
rob i swoje.

C iężkie by ły  początki spółdzielni 
we wsi nabrzm ia łe j nieufnością pod­
sycaną przez ku łaków . Jeszcze w  
pięćdziesiątym roku rzucała się 
pod tra k to r żona jednego ze spół­
dzielców, a w  pięćdziesiątym d ru ­
gim  na ta rł z w id ła m i na K a ta rzy­
nę Pytel ku łack i podopiecznik, Sta­
n is ław  Łata. A le  nowego —  ja k  mó­
w i P ytlow a —  nie zdław i, n.ie zakopie, 
bo przyszedł czas by rosło i  rozw i­
ja ło  się.

Dzisiaj ju ż  k ilkanaście  tłustych 
k ró w  i rasowy buhaj stoi w  nowo- 
w ybudowanej spółdzielczej oborze, 
k ilk a  par kon i wierzga w s ta jn i, k i l ­
kadziesiąt św iń  chrząka w  chlewie. 
Stoi ju ż  nowa, obszerna stodoła, 
stoi suszarnia ty to n iu  i k u rn ik . B u­
du je się nowa chlewnia. W  trzech 
pięknych, m urowanych domkach 
m ieszkają ju ż  spółdzielcy, a dwa no­
we będą gotowe w  na jb liższym  cza­
sie. Na jesieni stanie ju ż  wykończa­
ny budynek przedszkola, kończy się 
też budowę św ie tlicy. W ieczoram i 
w  oknach spółdzielców płoną elek­
tryczne żarów ki. Płoną również w 
chałupach indyw idua lnych  chłopów 
ze S kotn ik . Te elektryczne żarówki 
rozjaśn ia ją horyzonty Skotnickim  
chłopom.

*

Pobra li się w  roku 1908. Jan Py­
te l należał do S D K P iL , m ia ł już  po­
za sobą pracę na kopaln i w  Zagłę­
biu. W nodze tk w iła  kozacka ku lka , 
otrzym ana na dem onstracji m ajo­
w e j w Częstochowie 1905 roku. Ka­
tarzyna już  w  dzieciństw ie uk ryw a ­
ła u lo tk i i pisma brata —  szewca, 
częstochowskiego rew o luc jon is ty  — 
i pielęgnowała w  sercu słowa swej 
m atk i pam iętającej jeszcze pań­
szczyznę: „Zobaczysz Kaśka, p rz y j­
dzie jeszcze ta k i czas, k iedy chłopi 
odbiegać będą panom ziemię.“

Gdy po pierwszej w o jn ie  os ied lili 
się na paru morgach liche j, o jcow ­
skie j ziem i w  Pęczelicach, K a ta rzy­
na poszła do spowiedzi. „Rzuć tego 
kom unistę —  m ów ił w ie lebny ■— 
przecież to obraza boska i grzech 
śm ierte lny, przecież ju ż  święta B ar­
bara porzuciła m ałżonka grzesznika, 
rzuć go córko, pan Bóg ci przeba­
czy, a ja  dam ci m iejsce gospodyni

na p a ra fii“ . Rzuciła... księdzu w  
opasłą tw a rz  słowa praw dy i od t e j . 
c h w ili nie poszła w ięcej do kościo­
ła.

T rudno było  wyżyć z ziemi. Jan 
w y jecha ł do A m eryk i. Pracował w  
kopa ln i złota i w  puszczy przy w y ­
rębie drzewa. Należał do p a rtii ko­
m unistycznej, dużo się uczył, został 
agitatorem .

—  G dy dow iedzie liśm y się, że P y- 
tlow sky  (występował pod zm ienio­
nym  nazwiskiem ) będzie przem aw iał 
na w iecu w  D etro it, przyjechaliśm y 
do m iasta z daleka razem z tysiąca­
m i innych robotn ików . Jak on prze­
m aw ia ł, m ój Boże, to aż w  sercu 
rw a ło  do te j w ie lk ie j sprawy — opo­
w iada ze wzruszeniem stara W a- 
loszka, reem igrantka.

P rzychw yc ili P ytla  na jm ic i kap i­
ta łu  — trzy  tygodnie spędził w  w ię ­
zieniu stojąc po kolana w  wodzie, 
na z im nym  cemencie. A  gdy w ró c ił 
do k ra ju  —  znów naw iązał kon tak­
ty  z czerwonym  Zagłębiem. Znów 
przychodzili towarzysze z gazetkam i 
i  u lo tką. P o lic ja  nie spała, w iele ra­
zy naw iedzali P ytlow ą zagrodę gra­
na tow i z Buska, nieraz trzeba było 
uciekać. N a w yk lin a ł się na P ytla  
ksiądz proboszcz z Szczaworyża, na­
c ie rp ia ły  się dzieci w  szkole po­
wszechnej.

Przyszła druga wojna. Z abra li fa ­
szyści jednego syna do obozu pra­
cy, skąd już  nie w róc ił. Zabra li d ru ­
giego z podwodą na wschód, skąd 
też nie w róc ił. Rzygał k rw ią  stary 
P yte l b ity  przez gestapo. Zacię li się 
P y tlow ie  w  nienaw iści i bólu.

Przyszedł rok  1945 i  przyniósł 
urzeczyw istn ien ie słów dawno ju ż  
nie żyjącej m a tk i K ata rzyny 
chłop i przy pomocy robo tn ików  po­
d z ie lili m iędzy siebie pańską ziemię. 
Rozpoczął się znów dla P y tlów  o- 
kres w a lk i, nie ła tw ie jsze j może niż 
przedtem, ale radosnej, bp za n im i 
by ło  ju ż  najważniejsze zwycięstwo, 
za n im i stała ludow a w ładza i  po­
tężna partia. *

Jan Pytel został p ierwszym  se­
kretarzem  kom órk i PPR w Pęcze­
licach. Zapisała się do p a rtii K a ta ­
rzyna i synowie —• Danie l i Cze­
sław. Zapisali się do PPR chłop i z 
Pęczelic i Szczaworyża, P y tlow ie  po­
t r a f i l i  niejednego przyciągnąć do 
robotniczej pa rtii. N ieraz wypadło 
D anie low i czy Czesławowi padać w 
rów  przed gradem k u l W IN -owców . 
Przez dwa la ta kw ęka ła  Katarzyna 
po ciężkich buciorach bandyty, k tó ­
ry  skopał ją  n iem iłosiernie. A le  no­
we wciąż rosło, rozrastało się coraz 
szerzej. C a łym i nocam i' dyskutowa­
ła młodzież i chłopi w  chałupie Py­
tlow e j, a Janek — ten szkrab na j­
młodszy — też zbiera ł paczkę swo­
ich rów ieśn ików  i czyta ł im  agita­
cyjne broszury.

W net na jbardzie j bojowa, na jlep­
sza młodzież poszła do szkół i  na 
kursy. W tedy osłabła też party jna  
robota na wsi i ku łacy, z Józefem 
K rzak iem  na czele, zaczęli przecią­
gać na swoją stronę słabie j uświado­
m ionych.

Proboszcz ze Szczaworyża groził 
kobietom , że nie da rozgrzeszenia, 
jeś li nie wypiszą członków rodzin z 
PPR. F ront w a lk i zaostrzał się.

W  czterdziestym  dz iew ią tym  roku 
zgłosiło się do Jana P y tla  k ilk u  bie- 
dn iaków  z in ic ja tyw ą  zorganizowa­
nia spółdzielni p rodukcy jne j, po­
w stał kom ite t założycielski. I  wtedy 
kułaccy zausznicy przystąp ili do 
w ykonania dawno przygotowanego 
planu. W rogow ie z O rleańskim  i 
M a jką  na czele szkalow a li dobre

im ię  P y tló w  —  że kradiną, że w  cza­
sie w o jny  współpracow ali z N iem ­
cami — coraz straszliwsze potwarze 
sypały się na ich głowy. Przekupio­
ny przez ku łaków  ówczesny drug i 
sekretarz K om ite tu  Powiatowego z 
Buska poparł wniosek ó usunięcie 
P y tla  z p a rtii. A le  biedota m urem  
postaw iła się w  obronie zasłużone­
go towarzysza, ja k  na jostrze j za­
protestowała przeciwko haniebnemu 
w nioskow i. G łosowanie w ypadło na 
korzyść Pytla , ale zam iar zorganizo­
wania spółdzielni został stłum iony 
w  zarodku.

Ciężko musiało być w  tym  okre­
sie P ytlow i. A le  nie tak  ła tw o  za­
łamać zahartowanego- rew o luc jon i­
stę. N ie udało się stworzyć spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j w  Pęczelicach, 
za to powstała w  sąsiednich S k o tn i­
kach. W  pięćdziesiątym  drug im  ro ­
ku Jan P yte l w stąp ił ze swym i 5 
ha do tejże spółdzielni, a w  parę 
miesięcy później został w yb ran y  je j 
przewodniczącym.

Janek Pyte l, student h is to r ii UW, 
w ró c ił w łaśnie z Pacanowa, gdzie 
odw iedził swego brata, Czesława — 
przewodniczącego P rezydium  GRN. 
Teraz Janek z kosą na ram ieniu 
idzie W pole, naciąć sparżety dla 
krow y. Pokosy są równe, szerokie 
— nie zapom niał te j pracy m łody 
student. Trzeba jeszcze narżnąć 
sieczki, up iłować drzewa i  wygnać 
krow ę na pole.

Na pastw isko Janek zabiera „S p i­
skowców“  Szpanowa. M usi jeszcze 
w ie le  czytać —- m ó w ili m u o tym  w 
K om itecie  P a rty jn ym  przed w y ja z ­
d e m 'z  Warszawy. Pokazuje lis tę  
książek, które  chce przeczytać w  
lipcu : „M o je  Pokolenie“  — G orba- 
towa, „D n i i Noce“  —  Simonowa, 
„K om u n iśc i“  — Aragona, „O  w y ­
chowaniu kom unistycznym “  — K a­
lin ina...

Janek niedawno przy jechał do do­
m u, a ju ż  przez trzy  dn i pracował 
na spółdzielczych polach przy prze­
ryw a n iu  buraków . G dy zaczną się 
żn iw a — popracuje jeszcze w ięcej. 
W  domu też nie brak roboty — m at­
ka ma ju ż  przecież 65 la t, trudno  je j 
w ięc dać sobie radę z całym  gospo­
darstwem . Nad ch lew n ik iem  zerwał 
się dach i trzeba zrobić nowy.

A  tu  pow in ien jeszcze z Reńkiem 
i G ieńką przygotować wieczornicę 
na 22 lipca. W  poniedziałek poje- 
dzie do Zarządu P ow ia tow ego —• 
chcia łby pomóc przy zorganizowa­
niu  LZS-u w  Pęczelicach. M łodzieży 
co prawda we wsi nie dużo, k ilk a ­
naście zaledwie osób, ale LZS  po­
trzebny. . x

W ięcej było m łodych w  Pęczełi- 
cach, lecz w s u n ę l i  w  świat. Do 
szkół zawodowych poszło trzynaś­
cie osób, a w  tym  aż sześć dziew­
cząt, do oficerskich pięciu chłopców, 
na wyższe uczelnie -— dwoje.

*

Janek będzie u rodziny do końca 
lipca, potem pojedzie na kurs ze- 
tem powski, ale w róc i tu  znowu we 
wrześniu. W  ciągu tych k ilk u  ty ­
godni będzie można jeszcze w ie le  
zrob ić w  rodzinnej wsi. No i  dobrze 
wypocząć...

Ju tro  niedziela i... wesele b ra ta ; 
Danie l jest już. porucznikiem , przy­
jecha ł na urlop i żeni się z nauczy­
c ie lką  z sąsiedniej wsi. Eh, pohu- 
la się na weselu!

TADEUSZ JASZCZYK

P p i W  -  ' 

m  3 »

odliczeniu ludzi zatrudnionych w  in ­
nych działach gospodarstwa do robót 
przy żniwach gogolicki PGR może 
w ystaw ić ty lk o  n iew ie lu  w łasnych 
pracowników'. W prawdzie większość 
robót w ykonu ją  maszyny, w p ra w ­
dzie pomaga w  pracy k lik u  robot­
n ików  sezonowych a osta tn io na 
odsiecz przyszła 20-osobowa grupa 
„S F ‘, ale i tak  trudno  nadążyć z 
pracą. D ojrzałe zboża coraz n iże j 
opuszczają swe k ło s y ..

W te j trudne j sy tuac ji zapow ie­
dziano przyjazd studenckie j brygady 
żniwnej. Pomoc nadchodziła w  sa­
mą porę.

Różnie do te j zapowiedzianej po­
mocy podchodzili gogoliccy ludzie. 
Znaczna większość ucieszyła stę 
serdecznie, zdarzali się jednak i 
tacy, którzy bez przekonania mó­
w i l i  o żniw iarzach w  studenckich 
czapkach, w ą tp ili w  ich  p rzyda t­
ność do żniw...

A le  ju ż  od pierwszego zetknięcia 
ze studentam i zaczęły rozw iewać 
się uprzedzenia. Akadem icy — cór­
k i i synpwie robo tn ików  i  in te li­
gencji pracującej — szybko n a w ią ­
za li serdeczne znajomości z gogolic- 
k k n i ro ln ikam i.

Dlatego na jz loś liw si ty lk o  śmie­
ją  się jeszcze, k iedy jakaś studentka 
uskaku je  czasem gw ałtow nie  przed 
przechodzącą krow ą  a ch łop­
com z m iasta n ie  uda . się odróżnić 
buraka cukrowego od pastewnego. 
A le  i wy, na jbardzie j uprzedzeni, 
uważajcie! Szczecińska młodzież nie 
zakasała rękaw ów  na próżno, 
w kró tce  dowiecie się o czymś, co 
wasz uśmieszek zam ieni w  uśmiech 
podziwu i zmusi do uznania.

W łaśnie z b iu ra  PGR-u wychodzi 
starszy ju ż  m ężczyzna,. ka lku la to r 
S tan is ław  N iedziński. Na tab licy  
ogłoszeń przyp ina duży arkusz pa­
pieru : to w y n ik i wczorajszego dnia 
pracy na gogolickich polach. Z b liż ­
cie się i przeczytajcie — m y już  
znam y treść te j lis ty . P rzedstaw ił 
nam ją  uśn3jięchnięty k ie ro w n ik  go- 
spoda rs tw a il'k tó ry  teraz w jś ia je  je ­
szcze jedno, aczkolw iek niespodzie­
wane polecenie:

—  A  wstawcie tam  studentom  na 
stó ł k w ia ty  z ogrodu!

S M A K  S A TY S FA K C JI
Pierwszy dzień pracy na gogolic­

k ich  polach by ł dniem  egzaminu — 
w ypad ł zresztą bardzo dobrze. Przo­
dow nicy w  nauce i w  pracy spo­
łecznej okazali się rów nież przo­
dow n ikam i żn iw nym i. G rupa p ie rw ­
sza, pracująca przy ustaw ianiu żyta 
w  sztygi, w yrob iła  w  tym  dniu 125 
proc. norm y! Dobry początek, za­
pow iadający dalsze sukcesy.

Koledzy z d rug ie j grupy spisali 
się niezgorzej. Sypie się rzepak, 
na jwyższy - czas go m łócić, więc 
m łó c ili niezm ordowanie przez 15 
godzin. K a lk u la to r N iedzińsk i w p i­
sał na lis tę : i

S tańczyk Jerzy — 15 godzin przy 
plewach —  zarobek 32 zł.

M archocki Adam  -— 15 godzin 
przy słom ie —  39 zł.

Ignaszew^ki S ła w o m ir — 15 got 
dżin  przy maszynie — 42 zŁ 

i  szereg innych nazwisk.
To nic, że wieczorem dziewczęta 

będą sm arowały krem em  pok łu te  
ręce, a chłopcy m asowali obolałe 
mięśnie. To n,^, że tak  trudno  bę­
dzie wstać ju tro  rano, by znowu 
stanąć na jedenaście godzin do p ra ­
cy. N ie odbierze to uśmiechu i  
pogody studenckim  żniw iarzom , n ie  
p rzyp raw i goryczą smaku sa tys fak­
c ji.

Bo jakże tu  nie odczuwać te j sa­
ty s fa k c ji! S tary i doświadczony 
brygadzista, Edmund Kondys, jeden 
z tych, co bez w ia ry  pa trzy li na 
nowych pom ocników, dziś s taw ia 
ich  za przyk ład innym  p racow n i­
kom : „a  ruszajcie się żyw ie j, pa­
trzc ie  ja k  akadem iki pracu ją“ .

Jak nie odczuwać dum y, k iedy  
k ie ro w n ik  Bukraba te le fonu je do 
dyrek to ra  zespołu: „tak , teraz wszy­
s tko  w porządku. Rzepak kończym y 
już  m łócić. Robota aż fu rczy! Pa­
nie, co to  za młodzież...“

Jak się nie cieszyć, k iedy coraz 
w ięcej m łodzieży w ie jsk ie j gromadzi 
wieczorem studencka piosenka. Już 
rozm aw ia ją  o uaktyw n ien iu  m ie j­
scowego kola ZM P, już urządzili 
wspólny obchód Święta Odrodzenia, 
ju ż  w  m artw ą dotąd św ietlicę w d a r­
ły  się wesołe glosy i zapow iadają 
zupełne je j ożyw ienie. M łodzież 
całego św iata przygotow uje się do 
IV  Festiwa lu M łodzieży i S tuden­
tów  w Bukareszcie i I I I  Kongresu 
Studentów — pam ięta ją i o tym  
szczecińscy akademicy i rea lizu ją  
w ie le  zobowiązań podjętych dla  
uczczenia obu zjazdów.

Dobrze zrozum iała swe zadanie 
brygada żniwna PAM  ze Szczecina. 
Stąd w łaśnie w yp ływ a  dynam ika 
ich dzia łania i rodzi się entuzjazm  
pierwszych osiągnięć. I na pewno 
dopisze on do końca ich pobytu w  
Gogolicach.

GORĄCE D N I
Równo fa lu ją  łany dorodnej psze­

nicy. W oddali, na świeżym ścier­
n isku u w ija ją  się nasze znajome 
studentki. M arysia M azurek i K ry ­
sia Cisło pochodzą ze wsi. D la n ich 
praca w polu nie jest nowością, słu- 
żą więc swym  doświadczeniem in ­
nym  koleżankom.

A le G abrie la Puzdrakiew icz czy 
W anda Feret choć po raz pierws/.y 
w  swym  życiu ustaw ia ją  snopki w 
sztygi — rob ią to równo, aby zrob ić 
m iejsce trak to rom  na podorywkę. 
M ała K rys ia  N iezbrzycka us iłu je  
nosić po trzy  snopki na raz. Pot 
zrosił ich czoła, zaschnięte, gard ła  
domagają się wody, ale dziewczęta 
me zw a ln ia ją  tempa roboty. W te 
gorące dn i, gorące od słonecznego 
żaru i wytężonej pracy, n ik t  n.e 
szczędzi swych sił. Zboże musi być 
zebrane ja k  najprędzej.

Jeden po drug im  zajeżdżają wozy 
ppd m łockarnię. Tu, poprzez w a r­
ko t m otoru p rzeb ija ją  znajome glo­
sy. O to M ie tek F ilipczuk  dźw iga 
ciężkie w o rk i wym ióconego rzepa­
ku. Czy to  A ldona Ferster i K rys ia  
Kretow icz, k tó rych  czarne czup rynk i 
ku rz  przyprószył siw izną? O drzu­
ca ją  teraz w id ła m i słomę od m a­
szyny i z p raw dziw ie  gospodarską 
trosk liw ośc ią  zagarn iają rozsypane 
ziarna.

Robota wre. Obok studentów do 
pracy sta je  inna ochotniczka —  
robotnica od warszawskiego „W  ■•Ha“  
—  Eugenia Janowska i. Jan Gorgiel, 
p racow n ik  miejscowego PGR.

To nie ty lk o  troska o zaipewnienie 
chleba wszystkim  ludziom  miast i 
wsi zgromadziła ich przy pracy na 
gogolickich polach. Tu zbiera się 
me ty lk o  plony całorocznej pracy 
PGR-owskich robotn ików . To ró w ­
nież żniwa w ie lk ich  przemian, ja k ie  
zachodzą dziś w  naszym narodzie* 
Drugie studenckie żniwa.

M. KU R ZYC A

W iktor Jan: PAPIEŻ I BUNTOWNIK.
W arszawa 1953. Państw owy In s ty tu t W y­
daw niczy.

Powieść h is to ryczn a  przedstaw ia jąca  
fra g m e n t naszych dz ie jów  za panow an ia 
W ładysław a Jagie łły. A kc ja  powieści 
zam knięta  je s t w ram ach udz ia łu  po l­
sk ie j de legacji na soborze koście lnym  w 
K onstanc ji (1414-18). A u to r  rzuca snop 
św ia tła  na przem ilczaną przez bu rżua - 
zy jn ych  h is to rykó w  spraw ę tra d y c y jn e j 
w rogości papiestw a wobec „p rze d m u rza  
ch rześc ijańs tw a “  — Polski. Na dw orze  
papiesk im , gdzie decydow ał sz ty le t i t r u ­
cizna, ra c ja  s tanu ludobó jców  k rzyża c­
k ich  by ła  ba rd z ie j z rozum ia ła  n iż po lsk i 
g łos o sp raw ied liw ość. Książka w ie rn ie  
odda je  ducha epoki. A u to r  p row adz i nas 
przez u lice  m iast ś redn iow iecznych, ka­
że s łuchać p iosenki w ędrow nego waga- 
bundy, p rze raża  ogniem  he re tyck ich  sto ­
sów, zg ie łk iem  pochodów, b iczow n ików , 
o tw ie ra  fu r ty  k lasz to rów . Z m ro ku  dz ie­
jów  w ydobyw a zapom nianą praw dę h i­
s to ryczną  — udz ia ł „ch a m ó w “ , ch łopów  
pańszczyźn ianych, c iu ró w  służebnych, 
prostego gm inu  w g ru n w a ld zk im  zw y­
cięstw ie. Książka napisana jes t w p ię k ­
nej, p o e tyck ie j, pe łnej b a rw y  fo rm ie  
a rtys tyczn e j.

Dickens Karol: MARCIN HUZZLEWIT.
P rzekł. z ang ie lsk iego K. C ze rw ijow sk ie j. 
T. 1— 2. W -wa 1953. „K s ią żka  i W iedza“ .

Pełne w ydan ie  zna kom ite j pow ieści 
w ie lk iego  p isa rza  ang ie lsk iego  (1812 — 
1879). k tó ry  da ł w n ie j m is trzow sk ie  s tu ­
d ium  o b łu dy  i egoizm u w n a jro zm a it­
szych rodza jach  i p rzeb ra n iach . Bohate­
rem  po zy tyw nym  ks iążk i jest m łody czło­
w iek pochodzenia m ieszczańskiego, po­
czą tkow o egoista i lekkoduch . późn ie j 
pow ażn ie jący  i o d n a jd u ją cy  w sobie w ie ­
le sz lache tnych sk łonnośc i Bohaterem  
negatyw nym  — p ro w in c jo n a ln y  „a rc h i­
te k t “ , cz łow iek  chc iw y, p rzeb ieg ły  i sa­
m o lubny, odznaczający się n iebyw a łą  
ob łudą , pod k tó rą  k ry je  się w rodzona 
nikczem ność. A kc ja  powieści toczy się w 
A n g lii i A m eryce, k tó rą  D ickens znał -z 
w łasnych ob serw ac ji i k tó rą  re a lis tycz ­
nie odm alow a ł Jako k ra j k a ry k a tu ra ln e ­
go szow in izm u, oszustwa, b lag i, w yzy ­
sku. b ru ta lno śc i, cham stw a i d y s k ry m i­
n a c ji rasowej. Rozdzia ły ..a m eryka ńsk ie “  
należą do na jlepszych w powieści, k tó ra  
stanow i poza tym  doskona ły ob raz  życia 
spe ku lu jące j b u rż u a z ji an g ie lsk ie j w 
p ie rw sze j po łow ie XIX w ieku

W y tn ij 1 do łącz do po przed n ich  kuponów . Kto p rześle  do R edakcji w jednej 
kop erc ie  3 ko le jne  kupony  (poczynając od dowolnego num eru ) — ten weźm ie 
udz ia ł w losow aniu bonów  ks iążkow ych w artośc i 500 zł. 300 zt i 200 zł
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